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Widziałem 
szczęśliwych 
cyrkowców 
DARIUSZ DORO%YASKI 

T ak .zwana ' loż:l u.t:i:ę­
dowa swoie . obsy 
ma. Siedzi człowiek 
te dwa metry wvżei 
od innych. · arene le-

piej widać i niektóre nume.,.v 
na nJej wykonywane takot 
Z artystami iakb:v więź bliż­
sza a i uśmiechów wiecei z 
manetu w te stronę się kieru-· . 
je. . 

Ale nic za darmo. Niska ba-. 
rierka sprawia. że zręczność 
małpy mieć trzeba by w ctół 
nie fiknąć . wraz z poc1i>:hą. 
clown zawsze w tę stronę cis­
ka odważnikami czy oianą z 
tortu. wyprostować się też z.a 
bzrdzo nie można. bo facet nad 
tobą wali wtedy ounktowvm 
reflektorem pb .oczach ... 

Kochamy iednak te cyrkowe 
numery. r drewniane krzes~lco 
uwiera nas w ostatnią--il:rzv­
żową dopiero, gdy orkiestra 
'.' .s o ~IS :Zra POZel?n&lny tusz 
Stwierdzas2 wtedv ie zdziwie­
niem: że ' mine!v trzy bite 1'!0-
dzin:v i trochę żal. ze tuż PO 
wszystkim · Można rozlutn'~ 
keiuki zaciśnięte za dziewa~ 
ny kręcące ood samą kopułą 
niebezpieczne salta. komento­
wać ooziom tresurv koni. dys­
kutować z sąsiadem czy t~ 
lwv to rzeczywiście tak.ie złe, 
bo ryczą czy tylko fe drażnią 
„Pod publikę" 

- A widziałeś pan ten nu­
mer ze zniknięciem faceta zam· 
kniętego w skrzyni? . Dobre. 
nie!? Ale ,ja znam ten trick, 
tam . . rozumiesz pan, Jest 'I/Ilf po­
cllodze taka klapa-
Nestorkę oolskiej areny roz­

J)Oznalem he2 trudu: wysoka, 
szczupła brunetka o uro.:lzie 

Cyganki. no i ten wykonany 
pól godziny temu numer, :i;:tó­
ry ' każdemu na dlligo bozo«.'<­
niP w pamięci . ·W ułożone na 
arenie wąskie pudło· wsta .v~a 
ona mianowicie t.rzv miecze. na 
którvch partner (pryV-fPtn ie 
synl kładzie pa z i omo .za liipnc­
tyzowaną" dziewczv.nę (ury­
wat.me - synową) . Następnie 
wvc1ągaja dwa miecze i śn i ą­
ce medium sooczvwa na osta·t-' 
mm t~wiacvm ood głową.. -

Brawa wówczas hu'czą. a 
mnie teraz korci. by ooc;lpv-\ać 
pan?a WIF.SŁA WĘ NIEMI'.­
CZEK o ta1n.iki iluzji. 

- Przepraszam. możemy 
wiele godzin przegadat! o lu­
dzh r•h "vrki.._nr zauroc,zon ~r.b, 
alf' tego -11ie pan nie dowie to 
po prostu ta.iemnrca ·~wodowa. 
Mogt> tylko powiedzieć ie je.st 
w tym trorhe elektroniki .•• 

- Pan: rod11M wwsze bvta 
:~.r!qzana l ~vr'<H"'m? 

- Tak to mnłn"' okre~lić. 
Rodzil't' moi od 1935 roku wy­
stepowali pod t?yrkow:vmi na­
miotami wl'ześnie.l jeszl'ze l3J.o 
due& tanerimJ w róinyf'b lo­
kalach I teatral'b .Ja tei -iresz· 
ta od tańca i śpiewu zaczvna­
łam A w trzydziest.vm ósmvm 
rodzice zaangaiowali się do 
cyrku Neme<'ków, a właściwie 
„Barrego". Ten czeski ~yrk 
prowadził mój puyszły mąż, 
miał wńwc:,zas 18 lat i prze.jął 
wsz:vstkn po· swym o,icu, 

- Mówią. ż.e nie latmowala , 
.sie pani tylko tresura koni. 
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Od ntediiett 15 maja · t1wa4q w Teat'rze WiPLkim VI I U.d?kie 
S~ot~ania BaLetowe o u.staLonej ;u.z pozyrjt u> kraiJL z zrwc?nym 
zat11teresnwamu za g1anicq, co poświadrzy tradyryjriy udział w 
Spotlca1tiach cale1 krajowe; czołówki i uczestnictwo wybitnych 
zespt>łów z wielu r6i?!-ych krajów. 

'l'la zd.1ęciu EW A WYClCHOWSKA i KAZIMIERZ WRZOSEK 
w scenie z Il aktu „Ce>ppeUi". której omówienie zamieszczamy 

· w środku numeru. Od następnego nume1u będziemy dawać 
.~mówienia wszystkich festiwalowych prez1antacji. 



rzegląd 

prasy 

BARDZO LUBIMY 
PLOTKI 

Temat plotek podjął w 
,,SZPILKACH" (nr 19 z 12 ma­
ja 1983 r) Klakson w felietonie 
i:it. „Byłżeby to Lenart?". Nim 
oi:iowiem o iednej pysznej plot­
ce - za Klaksonem oczywiście 
- mu~zę z i:irzykrościa wsDOm­
nieć, że Klakson jakby stracił 

formę . pisze coraz nudnie.i. To 
już nie to. co jego pof)rzednik 
Jerzy Urban, który umiał zbul­
wersować czytelnika, ale też i 
dostał za swoje i zamilkł. Klak­
son i:iisze jakby z: obawą. skrę­
powany, czując respekt nie tyle 
!}rzed poprzednikiem., ile przed 
tym. co !!:O spotkało. 
Wróćmy jednak do plotek. 
„Plotki. kt6re 'ltie sq pu.szcza· 

ne z nolitycznq premedytacją 

- pisze Klakson - stanowią 
p'l'ojekcję 1.'Udzkich lęków i na­
dziei. Mają one szansę obiegu. 
wówczas. · jeteli sporo !'Udzi 1'0-

dziela P'l'agnienie albo obaw'll 
plotkarzy." 

I zai:iew-ne dlatego: 
„Stolicę zawsze obiega z11 sto 

plotek - pisze dalej Klakson 
- o tym. kto wyleci. a kto a· 
wansu.je. a p0nad nimi unosi się 
z reguly trochę plotek ba'l'dziej 
malowniczych." 

I ied·ną taka pyszną plotkę 

Klakson opowiada: 
„o Mieczy.ęlawie Rakowskim 

~lyszalem ostatnio, że · fest każ­
dego Tana .,reanimowany". to 
znaczu przyłączanu do apara· 

tury, która wlev.:11 w niego itr 
cie 11.a 1ednq dobę, po c:ym 
wrak wiceministra wożony byt 
musi na następnii zabteo. Obie­
ga to, nie jako iadna met11fora, 
lecz fakt kliniczn11. ~r6dtem 

wiadomości - mówiono mt -
jest lekarka, kt6ra osobiki1, eo 
rano dygnitarza tego ożywia. 
Równolegle kur:tuje fnformacja, 
że fona uciekła od .Rakowskie­
go azybko i daleko, M6wio1'!o 
tak u ko!metyczki". 

Czego to ludzie nie wymyślił. 
Widać mają dużo czasu, u kos­
metyczki. w poczekalni u leka­
rza i ~dzie indziej. Bo my lu­
bimy f)lotki a kto ich nie 
lubi? -

· I LUBIMY MITY 

Jeden z takich mitów próbo­
wał rozwiać prof. Ludwik Jani­
szewski z Wyższej S'Zkoły Pe­
dagogicznej w Szczecinie. Pisze 
o tym „SZTANDAR MŁO­

DYCH" w piątkowym wydaniu, 
które jest zawsze znakomicie 
redaitowane (nr 95 z 13-1!1 ma­
ja 1983 r). Badania prof. Lud­
wik Janiszewski przeprowadził 

!lrzed kilku laty, ale problem 
jest aktualny i dzi~. a wynika­
mi badafi nikt się nie z.aintere­
sował poza prasą Wybrzeża. 

Podnos~ ten problem Wojciech 
Jurczaik w al'tykule zatytułowa­
nym „Marynarzową być„.". Jest 
to problem - jak słusme pi­
sze - „o kt6rvm opini4 spale• 
czM imiy1'QmiM sobie na agól 
dopiero wtedy, gd'I/ mi morzu 
wydarzy .się tragedia.", a przez 
cały pozostały czas bawi si~ mi­
tami o marynarskim dobroby­
cie, nie biorąc pod uwagę ceny 
jaką za ten ..:.. względny prze­
cież - dobrobyt się płaci. 

Wojciech Jurcm przeprowa­
dził rozmowy z żonami maryna­
n:y. Smutne to ro.zmowy. Je­
dna z marynarskich. ton nie 

W najbliższych numerach: 
• KOLEJNY ARTYKUŁ KAROLA J. STRYJSKIEGO 

Z CYKLU „KULTURA I MŁODZIE%" 

• „KWIATY ZAKAZANE" - EUGENIUSZ 
IWANICKI PORUSZA DRA%LIWY PROBLEM 
PROSTYTUCJI NIELETNICH 

• „MACHCIASKI STORY" 

• Z CYKLU „$WIAT GINĄCYCH WIATRAKOW" 
KOLEJNY REPORT A% ZBIGNIEW A 
KORZENIOWSKIEGO PT.: „W POSZ~KIWANIU 
DIABŁOW" 

• VH ŁODZKIE SPOTKANIA BALETOWE -
RECENZJE 

• WIERSZE DLA MA TEK I O MATKACH 

• WYSTAW A „25 LAT „ODGŁOSOW" 
W MUZEUM HISTORII MIASTA ŁODZI 

• ZAPRASZAMY DO ,,TROJKI".:._ REPORTA.% ZI 
STUDIA PROGRAMU TRZECIEGO 

• JESZCZE O HITLERZE - „KRYSZTAŁOW A 
NOC" 1928 R. 

KOLEDZE 
JERZEMU PANASEWICZOWI 

wyrazy rłębokłego współczucia • powodu imiercl 

MAT Kl 

akłada 

ZESPOŁ „ODGŁOSOW" 

l ODGŁOSY 

kryje, te s• w«r6d marynariy 
ludzie. kt6rty kombinuj ą, prze· 
m:vcają, handlują. Ale - f>O· 
wiada - „mój mąż szanuje 
swoją pracę i swój ~awód, chce 
awansować, więc chyba jasne, 
że nie .,,6jdzie na szwin.del''. Nic 
więc dziwnego, że ta rndzina 
marynarska nie posiada ani sa­
mochodu. ani... mieszkania. 

Z mieszkaniami marynarski· 
mi to w ogóle dziwna sp.rawa. 
W spółdzielni - nie bez udziału 
działacty byłej „Sollda,rności" -
doszli do w,niosku, że maryn a­
rze mogą sobie kupować mie­
szkania wlunościowe, 'll'ięc od­
suwano ich na dalsze miejsca 
w kolejkach po mieszkanie. 
C:z:y zarobki maryna1:'s<kie upo­
ważniajll katdego do kupienia 
sobie wła~mokiowe,,, mies~ka­
nia za dolMY? Jetlł nie - 1lo 

taka polityka sugerowała nieja­
ko marynarzom„. !pos6b ~doby­
wa.nia dolarów. Oczywiście nłe­
le~ałny. 

Popula·rn,a piosenka kaba;re­
towa s!)rzed wojny głosiła, że 

„marynarz w dzień §pi, w 'ltOCY 

sit 'bawi" i co~ ml się wyda.je, 
te wi~kszotć Polaków tak sobie 
wyobnża pracę ma'l'Y'!'lany. Nte 
zdaj!ł oni scbie S1Prawy, ł.e ezę­

S"te dzieci maryinan1 m6włlł do 
nich po po.wrode „!)an„, bo ~ut 
?:dążyły się nauczy~ mówić, • 
tatul w tym ezasie pływał po 
morzaoh I oceanach ~wiata. Nie 
bierze się pod uwagę ceny, ja· 
k• za t~ -prac' płac11 maryne.­
rzowe. Jest t4lm !PQwledf Ewy, 

kt6ra j~ nie 'est mar:rnauow!ł, 
jut nie f)ije, a kłMei matka ,,n­
w~iała wprMt: 

- „We~ ao'bi1 kogol „ it 
dni, i'lt'ltl m.4r1,1Mrzow1 taJt ro­
&iq. l'ltacz:ej zwariu;eu. Albo ,,a• 
stara.j sit o dziecko." 

A cena marynan'kkh zmart­
wień, kiedy nl.e mo,_ się d&­
w!.edzie~. eo w domu, kiedy 
chodził im po ,łowie myłli, ff 
młDda przecie! jeszcff żona 

wzięła 1t>bi• ko'°' na te dni, bo 
inaczej zwariuje. U au tego 
WSZY$tkieio •I• nie wiMJ, 

W\OD Sł' Tf\.KO 
SKUTKI 

urobki bM kosiMw I b) • 
tylko materialnych,. ale i psr­
chicmych i moralnych. 

Skutki widzi też klient, kiedy 
staje przed towarem z now•. 
wyższ11 cenił. Dlatego na kał­
dym sJ)Otkaniu ministra Zdzisła• 
wa KrHińskiego 'Pyta się,· co 
w6w z&-oileje, W „Uiniontexie" 
- e ~ym donos1 „TYDZIEJ.lt 
W UNIONTEXIE". który docze­
kał się już SO numerów ~rlB :i 

S maja 1983 r) - też pytano o 
ceny i dowiedziano się, te zdro­
teje mi~zy innymi sól. A d1a­
te~. te Wieliczka syi:iie 1ię i 
trzeba j" ratowa~. Różnica w 
cenie mt witte - tłumaci:ył 
prof. Z. lit:rHłń!lki - pomóc w 
ra.towaniu jedynego w łwlecł•. 
ubytku, Wlelic*i. I ja mu 
wierz,. Nie bairdzo natomiHt 
mogę uwierzy~ w to, ie '!)Odnłe­
sienie CZYMZÓW usprawni dzia­
łalność remontow!ł ..,; ~spodar­
ce komunalnej. Już czynsze t>Od­
wyższano, a z remontami coraz 
gorzej . 'Rzecz: chyba n.ie w pie­
niądzach. 

Przy okazji informuję, ~ 
„Tydzień w Un.ion·texie" ma 
pretensje do łódzkiej telewizji 
ora~ do prasy codziennej - z wy­
jlłtkiem „Ex.pressu IlUs·trowane­
go" - za brak relacji ze si:iot­
kania z mi,nistrem Zdzisławem 
Krasińskim. „1tozmawi.ano prze­
eież - pisze @:azeta zakładowa 
- o apra.wach dyskutowanych 
eodziefl.nie, o sprawach bolq­
eyeh". Ga.zeta przypomina, że w 
okresie, kiedy i:irzywlązuje 1ię 

wagę do s'POłecznyich konsulta­
cji, ~·?Otkanie w „Unfontexie" 
taki włamie miało cha:rakter, 
można się tylko '?dziwić. że nikt 
się nim - poza „EI" - nie za -
interesował. 

LUCJAN BOGUSZ 

NAD ZATOKĄ PERSKĄ 

W Iranie zwrot na prawo 
Ktoś mnie niedawno za.pytał, o co właściwie 

toczy się wojna między Irakiem a Iranem? 
Wybuchła ta wojna 22 września 1980 roku, po­
chłonęła wiele ofiar, zdecydowanego postępu 
nie przY!niosła żadnej ze stron. Pytanie j est 
więc uzasadnione. Ale odpowiedź na nie nie jest 
dla europejczyka łatwa do zrozumienia. Przy­
czyn tej wojny trzeba szukać w dalekiej :nze­
szłości, w rożnicach religijnych występujących 
w obrębie islamu, jak też w sporach teryto­
rialnych, politycz.nych i narodowościowych. Irak 
- to Arabowie. choć i tu S\ szyici, ale wi;:1".­
szość stanowią sunnici. Iran - to Persowie 
(ni e licząc mniejszości oczywiście) i przed~ 
wszystkim szyizm. Bezpośrednim powodem był 
spór o przynależność zlewiska Tygrysu i Eu­
fratu - Szatt-el-Arab oraz trzech wysepek w 
cieśninie Ormuz, które w 1971 rok·u zajął szach 
Reza Pahlavi. a które według Iraku należą do 
Zjednoczonych Emiratów Arabs'kich. 

Jeśli chodzi o Szatt-el-Arab, to w 1975 ro­
lru w Algierze zawarte zostało prozumienie 
między Ira~1em i Irakiem, które stanowiło, że 
granica między obu państwami będzie i:>ne­
biegać środkiem tej rzeki. Ceną tego ustęps­
twa ze strony Iraku była rezY'gnacja Iranu s 
pomocy św1adczo.nej na rzecz walczących w 
Iraku Kurdów oraz drobne korekty granic;me. 
Wszakże w 1980 roku prezydent kaku Saddam 
Husa.jn d jego doradcy doszJ.i do wniosku. ż• 
Iran tak jest 08łabiony rewolucją islamską, 
wewnętrmymi s.porami, iż łatwo b~e ode­
brać irański brzeg Smtt-el-Ararb oraz wyraź­
nie osłarbić Iran, aby rewolucyjny i wojujący 
szylizm nie rozprzestrzenił się na inne kraje 
~lamskie. Ta wojna jednak była rówinież na 
rękę imamowi Ruhollahowl Chomeiniemu, któ­
ry arabski nacjonali'lll?l. i socjalizm głoszony 
przez iracką partię BAAS oraz laicki charak­
ter państwa irackiego uwatał aa niebezpieczei1-
stwo równe egalitarnemu islamowi mudżahe­
dinów ~ marksizmowi. Sąckit więc on, że wojna 
przyczyni się do rozpadu państwa irackiego. 

Jak po.kazała hi&toria tej dziwnej wojny obaj 
przywódcy zawdedli się. W Iraku nMtą,;ńła kon­
solidacja wokół BAAS, a w Iranie wokół Ru­
hollaha Chomeiniego. żadna ze stron - jak do 
tej pory - nie odniosła decydującego fJWycię­
stwa, choć początkowo wydawało się, że po­
stępy wojsk ttac.ltich mogą· do takdego zwycię­
stwa doprowadzić. Wojna przyni0$ła obu atro­
nom poważne !traty. 

W czerwcu 198% roku prezydent Iranu, hojatol­
eslam Seyed All Chamenel ocenił straty na 
150 milionów doluów. Ostatnio jednak i.?ań­
ska agencja f)rasowa mNA podała. ie straty 
te według oceny organizacji planowania i bud­
żetu wynoszą 90 mld dolarów. S11 to wpraw­
dzi• tylko stra.ty obliczone w "Przemyśl• podle­
gającym państwu. W raeczY\Visto9ci 111 one o 
wiele większe. Wystarczy powlieclzieć tylko, że 
pr.ced WOjnll mm produkował 8 mln b~ylek 
ropy n.a!toweĄ dzismi.e. 'Na pocz,\lku wo~ny 
600 tysięcy baryłek. a obecnie około 3,5 milio-
na baryłek Poza tym uszkodzone 
szyby wylały do wody Zatoki Perskiej ropę 
naftowll, której plama. na powierzehlti wody 
kilka tY'godni t.emu oaiflgn~a rozmiary Szwaj­
carii, skutecznie ni:llzcząc życ~ w wodach za­
tokli. Jakie b.ędą dalsze sł.'raty materialne tmd­
no przewidzieć, tym bardziej, ze obserwatorzy 
tej części ~wiata sądzą. ii wojna nie skońc:z:y 
się prędko~ · 

Starcia na froncie, walki pozycyjne, ataki 
lotinicze n~e przeszkadzają - a można podej­
rzewać, że Mwet pomagaj' - w przeprowa· 
dzainiu zmian w polityce wewnętrmej Iranu. 
Jak utrzymują obserwatorzy zag>ra.niczm imam 
Ruhollah Chomeini miał do wyboru, alibo kon­
tynuować rewolucjęd przeprowadzić oczeki""'.an!' 
zmiany w polityce socjaJ.nej, albo cofnąć s~ę 1 

umacniać obecną władzę. Da tego l)d.ell'W!iego 
nakłaniali• go między innymi niektórzy iego 
zwolennicy oraz działacze partid Tudeb. Prze­
ciwni temu byli fundementaaiści islamscy, 
związani z bazarem, który w Iranie zawsze wy­
wierał wpływ na politykę wewnętrzną. Wszystko 
wskazuje, że tak stało się i teraz. Bazar dużo 
zyskał na rewolucji islamskiej i pragnie u -
trwalić swojit pozycję i swoje zdobycze, a nie 
narażać je na straty, jakie może przynieść 1 

sobą pogłębiająca tie rewolucja. Bazar doma­
gał się delegalizacji partii komunistycznej 
Tudeh. I stało si~. 

Na początku lułe10 1911 tek• ..resztowano 
70 człOIIlków partii Tudeh wraz z sekretarzem 
generalnym Nureddłnim Klanurl. Niedawno na 
konferencji pra,,owej w Teheranie dowodca 
strażników rewolucji, Mobsen Resai p0wiedtiał. 
że aresztowano nie tylko Nureddiniego Kianuri 
ale też E.<Jbana Tabari, który uważany jest za 
przywódcę intelektualnego partii Tudeh. a któ­
ry bvł szczególnie dobrze zakonspirowany". 
L~dowa Partia Iranu - Tudeh p0wstała w 

październiku 1941 roku, założyli ją działacze 
rozbitej w 1937 roku Irańskiej Partii Komunis· 
tycznej. Tudeh zo.<stała ridelegaliz.owana w lu­
tym 1949 roku, działała w pod:lliemlu, a i:io u­
padku rządu Mosaddeka w s-ierpn.iu 1953 roku 
spadły na nią kolejne represje. Prreśladowana 
była przez Savak - tajną policję szacha Rezy 
Pahlavi. Dopiero 14 kwietnia 1979 roku - po 
24 latach wygnania - {)OW'1'6cił do Teheranu 
sekretarz generalny KC LPI Tudeh - ~ure~­
din Kianuri~ Irańscy komuniści mogli Jawme 
włączyć sie do życia politycznego swego ltra­
ju. Nie trwalo to długo. W 1981 roku zakazano 
partii Tudeh wydawania centra~ne~o organu 
partii, a także zajęto szereg regionalnych lo­
kali partyjnych. Wszystko były . to jednak 
przygrywki do głównego uderzenia. 

Aresztowania członków kierownictwa LP1 
Tudeh zaczęły się na początku lutego 1983 ro­
ku. Aresztowa.no wówczas 70 osób. ale - jak 
twierdzą niektórzy - nie wszystkich. Częśc : 
udało się zbie~ za granicę. Z Ankary doniosł:-· 
agencje zachodnie. że turecka policja areszto-

. wała 12 domniP.manych członków partii Tudeh. 
u których miano znaleźć dokumenty partyjne 
oraz ulotki armeńskich organizacji. 

30 kwi~..._ 1983 r. irańska a11:encja prasowa 
!RN A donioi...:., o dalszych aresztowaniach 
członków partii w wyniku zez,nań, jakie do t~j 

pory złożyli a resztowani w lutym członkowie 
komunistycznej partii Tudeh. 1 maja - w nie· 
dzielę - telewizja irańska nadała program, w 
którym „oświadczenie" złożył sekretarz gene­
ralny LPI Tudeh - Nureddilt Kianuri. W tym 
„oświadczeniu" Nureddin Kianuri przyznał się, 
iż „przygotowywal anal izy i przekazywał je do 
ZSRR", co jest oczywiście zdradą wobec Iranu. 
Audycja trwała 13 minut. Pytania Nureddlnowi 
Kianuri zadawćlł ktoś niewidoczny na ekranie. 
Jak twierdzi AFP w depeszy z Teheranu Nu­
reddin Kianuri odpowiadał drewnianym, znu· 
żonym głosem. Następnego dnia przedstawiciel 
LPI Tudeh w Paryżu, M. Sadeq określił zezna­
nia Nureddina Kianuri jako „wymuszo11e siła.. 
psychicznymi i fizycznymi torturami". M. 
Sadeq oświadczył też, <i.ż posiada mandat par­
tii dla zaapelowania do wszystkich p0stępo· 
wych sił na św~ecie, aby sprzeciwiły si~ egze· 
kucji Nureddina Kianuri. W Teheranie zresztfl 
rozeszły się już pogłoski o tej egzekucji. Do­
wódca stratników rewolucji - Mohsen Real 
musiał 10 maja 1983 roku na konferencji pra­
sowej zdementować te 'Plotki. 

9 maja telewiŻja irańska nadała kolejny 
program, w którym · wystąpił Reza Szaltuki. 
kierownik wydziału do spraw prowincji w 
centralnych władzach parbii Tudeh. Powie­
dział, że on i jego towarzyue „przyznarli si.• 
do zdrady, aby być Po stronie rewolucji„. 
Agencje donosząc o tej wypowiedzi, nie bardzo 
potrafiły ją skomento-wać. Ale to było już pe 
delegalizacji partii Tudeh. 
Decyzję o delegalizacji P•rtil Tudeh po~„ 

ł maja 1983 roku, oskarżając ją m.irn. o IZ'pie­
gostwo. Decyzje tę imam Ruhollah Chomeini 
powitał słowami: 

- Boże, dziękuję cf za twlł lukę. Nul m1„ 
dzł, bezimienni iołnie.rze aresztowali pnyw6f. 
có\v partii Tudeh, którzy prowadzill ebłudn­
działaJność, smierzajl\Clł do obalenia t.lamw. 
Zawdzięczamy ten cud wyłrieznle Allachowi. 

Mimo w;Tatnego dążenia, aby czynom tY!IJ 
nadać sens wyłącznie religijny, maj" on• 1w6: 
sens poiLityczny. Jest to przede Wi'!zystk:im re­
alizacja linii politycmej imama Ruhollaha 
Chof!leiniego - „!!ftl Zach6d, ani W1chó4". A. 
po drugie, już w kiłka go<Win po ogłoszeniu: 
delegailizacji partii Tudeh ogłoezono nastęlll'• 
decyzję o wydalmiu w ciągu 41 rodzła 11 r„ 
dzieckłch dyplomat6w, oska.rtając iell e „pre­
wadzenie działalności szpiegow-skiej". R* noii 
dziecki ostro zaprotestował przeciw takiej dr 
cyzji, o&-zucajlłC oskarżenia o 1zpiegottwo ! 
mieszanie się w wewnętrme sprawy !ram.u. I 
maja 1983 r. dziennik „Prawda'" opublikował 
artykuł pt. „O antyradzieckiej kampanii w 
Iranie". Również agencja TASS odrzuciła ..,. 
komentarzu irańskie oskarżenia, stwierdza,.._ 
i:e „aby sdy1kredytowa~ pa.rli41 Tudeh, pn,.. 
wódcy irańscy nie wawahali 1łę pnecl wydal.,. 
nfem • kraju wrupy dyplomatów radsleckic~ 
osltarn.3ąc len • J>OW'l'lfllWll\• • •~ „„ • .,.,..,,..,. 
elemenłaml". 

PAP relacjonujl\C &rtY'Jr:uł „PrawtlT' swra~ 
uwagę na ten fragment, w którym ,,Prawda 
prz~mina wytrwał" walkłł irańskich komu­
nistów s rei:l.mem Rezy Pahlavi i to, t.e byli 
prześladowani przez tajn!ł policję szacha.. Sa­
vak. Obecnie. - po.dk.reśla „Prawda" - lra6-
skle or1any śledcze od dwóch lał lllbleraly ma· 
terlały przeciw członkom partit Tudeh poił•~ 
guJl\C się takimi samymi metodami. A prze­
cież członkowie parrtLi Tudeh nie byli członka­
mi władz Irańskiej Republiki Islamski-ej, nie 
mieli dostępu do tajnych dokumentów, nie u­
czestniczyli w tainych naradach, co więc mieli 
do przekazywanfa. 

Członikowie i sympatycy zdeleraltzowaneJ 
LPI Tudeh mają w ciągu 7 dni od ogłoszen;a 
decyzji o delegarlizacj.i zgłosić się w prokura­
turze lub w centrum strażników rewolucji, aby 
złożyć niezbędne zeznania. Kto. tego n!e ucz~n~ 
będzie oskarżony o „prowadzenie dZlałalnoscl 
kontrrewolucyjnej i antypaństwowej i t>OSta­
wiony przed c;ądem". Dowódca strażni.~6w re­
wolucji - Mohsen Reza.l na konferenc31 pras?­
" ·ej w Teheranie powiedział. że członkowie 
partii Tude masowo zgłaszają się do. wład:!: , 
a ci którzy zgłaszają się dobrowolnie. będą 
mogli skorzystać z :•przrwilejów„ zagwara?lto:: 
wanych przez republikę islamski\ . Przy okazJt 
oskareył on członków pa!l.'tili TudE'.h o kontakty 
i wspołpracę z obcymi władzami Afganistanu 
oraz o prU>.nikanie do instytucji riądowvch. 
Powiedział on również, że „aresztowanie przed­
stawicieli kierownictwa całkowicie zdezorga~i­
zowało part i ę" 

Atak ua partię Tudeb jest całkowitym oó­
cięciem się stronników imama Ruhollaha 
Chomeiniego - a przynajmniej tej części, któ­
ra obecnie zwyciężyła - od tendencji i nadziei 
lewicowych. od zamierzeń pogłębienia rewo­
lucji., doprowa.dzenia do niezbędnych reform 
socjalistycznych. Jest to niewątpliwy 1wrot na 
prawo. Niektórzy mówią też o tajnych rozmo­
wach z bankierami i przedstawicielami prze· 
mysłu naftowego USA. którzy mieliby f)Om6c 
w odbudowie irańskiego przemysłu naftowe­
go. 

„Financial Times" w korespondencji z Tehe- · 
ranu z 28 k°'.vietnia 1983 r. pisze. iż .,zachodni 
kupc~ zaczynają wracać do Teheranu". Wpraw­
dzie gospod<1rka irańska nadal kieruje się za­
sadą Ruhollaha Chomeiniego .ani Zachód ani 
Wschód". przede wszystkim ~zuka kontaktów 
z islamskimi państwami. ale coraz chętniej 
gości w Teheta.niP. przedstawicieli różnych 
kontynentów i krajów. Minister transportu 
Nedżad Hossenian udał sii: do Pekinu, aby 
pertraktować w sprawie budowy linii kolejo­
'YYCh i dróg Kupcy brytyjscy maJą wpraw· 
dzie udział na rynku irańskim w 5 proc. i są­
dzą. że wa:ł.ość brytyjskiego ekz,portu do Iranu 
wzrośnie do 600 milionów dola.rów. Transakcje 
handlowe zawarli t·eż kupcy z RFN i Jaooni!. 
Handluje się i pertraktuje również z państwa­
mi socjalistycmym1. 

Jaki będzie następny krok Iranu pod wła­
dzą imama Ruhollaha Chomeiniego? 

WŁODZłMIERZ PITKIEWICZ 
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Przed egzaminami wstQpnpd na wyższe uezelnie 

M 
ia'ii.ster>Stwo Nauki!, S7Jkol­
niclwa WyrLs'zego i Tech­
niiki przeikaizało do &ze­
~dkiiej , społecznej kón­

SUlltac·jd Ojpracowaine pr7.e2 sie-
bie propozycje zmian w syste­
mie przyjęć na studia wyższe. 

·Bezpośrednią przyczyną 
pr.zygotowania nowego sy&temu 
była na.sila•jąca się od kfilku 
lalt kiry.tyka dotyohczasowych 
2Ja'sad kiwa:liif~mwa.niia oraz sto­
sowanych foir.rn i metod selek­
cji kaindydaitów. 

Naijistotniej.s.zyttnJ. zmianami, 
jak.ie moim zdaniiem wprowa­
dza.ją o'becne pro:pooycj.e, są: 
wielootaipowa procedt11ra przy­
jęć, w kitórej równouiprawmo-
111ymi ogniwami ma być talk 
S2lkoła średnia, jak i w~s.za. 
oraz t7Jw. wielocey·nnillrowa me­
ifxlidlcl kiwall.i!filrowania na situdia, 
polegająca na kompLek<sowej o­
cenie pnzydaltności kandyda­
tów. 

rozwny, do czego 
Niech pozna swoje 
również uświadomi 
wady„." 

ma dąży6. 
zalety, lecz 
sobie swe 

O „DUSZY" 
NAUCZYCIELSTWA 

Problem o,sobowości naiucizy­
ciela initeresow.ał od da1WI1a 
wietu wybitnyoh poilL<Jlk.icll pe­
dagogów i psyoho[ogów, Da­
wid, Mysłaikowsk.i , Szuman, 
K.reutz, Bailey, Grzegoirzew&ka, 
Korcza!k.„ Nawet pobieżne 
p1,zeds.taiwienie ich pogdądów 
wy-.magalloby poświęceniia na 
to kilk'U stron maszyno1Pisu. 
Wspólne dla wszystkich wy­
żej wymieniooych jest niewąt­
pHwie przekonanie o za1sadll!i­
CtZej roai, jaką odgry.wa w pro­
cesie wychowawczym emoc.jo­
naJny stoSl\lne!k na<Uc.zyciellcl do 
uomiia,. 

Naijd-Olbitnd~j wy.ra.ZJił ten po­
giląd Jain Włady;Siław Daiwid w 

MA'REK PRYT 

„U ludzi wielu innych za.wo­
dów, jeżeli chodzi o sam za­
wód, osobowość mo:i:e pru;o­
stawać na uboczu, pedagog nie 
m(lże się jej wyrzec ani wy­
przeć". 

GŁOS 
DO$WIADCZENIA 

Mam w ręlw jedną z ositalt­
in.icll k.siążelk wyda•nych przez 
Wydawnic<tiwo Łódzkie: „Było 
i tak i sdalk" (Wls.pomn~eni.a na­
uczyciela 1945 - 1950). 'Au-to­
rem jej jest Mieczysław Woź­
niakowski, dyr ekt<l.'r Gimna­
zjum Miejskiego, potem III Li­
ceum OgóLnokslJt.ałcącego im. 
T. KościwsZlk.i., kura.tor, many 
dz.iaiłacz społeczny naszego mia­
sta. 

W :z.apiskaoh nie~mnianego 
,,Dyirar" od·nar.lduiję tro•SJkę o po-­
~aza1niie Slk:ompldik.owanej pr.a·w­
dy pieriws·zych powoje•nnych 
la•t. Pośród o'b.i.ekltyw;iZ1mu re­
laoji o problemach odbudo·wy 

Pll"Zejawia większego zamere­
s.owania swoją pracą. Obu in­
dago.wanych przez Mikołizja 
Kozak.iewkza , stall1szych mw­
czycieli niepokOli. to, że tak 
wielu młiodym i<:<h k<>leg-oan nde 
zaileży dizisiaij na uczniach. 

„Oni nie pragnlł tego, co 
nam przyświecało: wywrzeć 
swoje piętno na osobowości 
wychowanka, wpłynąć na jego 
da.Jszą, karierę I suk-0es życio­
wy". 

JA~IEGO LUBIĘ 
NAUCZYCIELA! 

S-a.mi pedagod.zy, jak wynika 
:z n iektórych badań pro.wadlzo­
n-yoh w ich śI'od<>wi8:kU•, uwai­
ża.ją, ·iii do osdąginięoia sU!kce­
sów za:wod<iwych p:rzyczyn.ia 
się w pierwszym rzęq:zie 
wszechstronna wiedza, w tym 
peda,gogi<:iz.na., a ta'lcie ogól'Ila 
i1n.iteliJgenc.ja. W daasuj kolejno­
ści iwymienńają oni - SPI'a.wie-

się w o:dlpowledlziach na pyta­
nia o właściwośc•i nieodpowiied­
niC'h pedaigogów. 

W opi'Ilii młodzieży cechami 
dyskwalifikującymi tę g.ru!Pę 
nauczycieli są naijpierw: zło· 
śliw-ość, lekceważący, szyder-
czy, pogardliwy stosunek do 
uczniów, niesprawiedliwe po-
stępowania. Doipiero potem 
niedosta.teczna wled~a (po-daję 
za Janem B<>hiuokian „Osobo­
wość niaiuiczyciela w świadomo­
ści młodzdeży"). 

A oto chaa-aikterystycwe wy­
powiedrz.i młodzieży: 

- Lubię nauczyoiela takiego, 
rkltóry jest wymagający, <l[e n ie 
~dzo o&try, i kitóry, wykłada­
jąc dany przedmiot, potrafi u­
cznia zainteresować. 

- Lubię nauczycieli dobrych 
ł pogodnych. Nauczycieli, którzy 
od wejścia do kaasy umieją so­
bie zjednać uomió.w, u których 
WYc~uwa się mifość do ucz­
llJiów. 

..:.... 1\16j stMunek do naiuczy­
ciela zależy w głównej mierze 

Nowy system zaiklMla jedno­
oześnie pcnosta.wienie dodatko­
wych preferencji społecznych, 
terytorialnych i środowisko­
wych, utrzyma.nie zasady przyj­
mowania bez egzaminu laure­
atów olimpiad przedmiotowych, 
przewiduje zróżnicowanie py­
tań egzaminacyjnych w zale­
żności od typu końcrone,j przez 
kallldyda.ta szkoły itp. 

Nie mam zamiaru dokony­
wać całościowej oceny pro;e.. 
k1bu miniSlteriaiLnego. Uwa~ 
że zawiera on szereg tlOWiclt<>r­
S!kiioh i słu'SZillycll ro.związań, i 
tylliko z n.iek<tórym:i gOJtów był­
bym się ~ieriać. Za.jąć się na­
t<>ntias.t pragnę illlteresującą 
mnie szczególnie kiwestią kom­
pleiksowej ooeny lmndydaltów. 
w .prowaidzenie te.j zaSldidy ma 
kaipitaane znaczenie dla obiek­
tywizacji i racjonalizacji pro­
c.es.u przyjęć na studia, chocilaż, 
jak się okazuje, może budzić 
także zas·brzeienia. 

Wiedza ezy osobowość? 

JU% SWIĘTY 
AMBROŻY.„ 

Pr.ze.d pM-Ołllla miesiącami za­
mieściłem w „Odgłos.a.eh" a.r­
tykuł zatytułowany „Indeks 
dla Beaty". Przedstawiłem w 
nim między inlllymi proporiycję 
w.prowadzenia podczas egzami­
nów na sw.dia nia.uczyoi.elskie 
f.'zw. rek.rotacji kierowanej, któ· 
r.a poJegaić miadla.by n.a różnią­
cym się od obecnego postępo­
waruiJU k.walifikacyjnym. Wy­
raziłem przy tym opinię, że 
postępowaime takle nie tyle 
winino opierać się n.a spra.w­
dzi.alnach wied·zy, ile na bada­
nfach dyspozycj.i osobowościo­
wych kandy<ia.tów na studia 
or.a.z i-eh motywacji do pracy 
w za wodzie nauczycielsldm 
(przy o~ji wyjaśniam, że ter­
min „asobowQŚć'' rozuffilem ja­
ko zes.pół cech danej jednosibki 
- intelektualnyoh. emocjonal­
nych, społeczno-roor.alnyob). · 

Wspomniany all"tykuł wy·wo­
łał polemikę StanisłalWla Bą­
kowicza na łamac·h .,Głosu Ro­
botnkz.ego" Jego zda.mem 
„M. Pryt proponuje me zasta­
nawiać się zbytnio nad zawar­
tością szairych komórek''· „wie­
dcZa kandydatów jesit tu elfa 
niego sprawą rupełnde ubocz.. 
ną"„. Otóż 1'2eczyw.iście uw.a­
żaim. iż o tym. CZY ktoś je~t 
prawdziwym pedagogiem, prze­
sądza przede wszystkim fal!Ct 
posiadania - bądź nie - „oso­
bowości" nauczycielskiej Sa­
mej zaś w1edży, k•tórą legity­
muje się wychowawca, prey­
piSl\lję znaozenie drugorzędne, 
co nie znaczy, że jej nie do­
ceniam. 

Z tego przekonanlia wynika 
właśnie proipozycja odejśc.ia 
na egzaminach wstępnych od 
dotychczasowego prymatu 
sprawdzianów wiedzy, co mój 
polemista ok!I'eśl.d jako taniża­
nie k.ryteriów przyjęć Zaś na 
projekt oceniania dyspozycj_ o­
sobowościowych replikuje ape· 
lem. „Niech ,na · .Wll'zyscy sw1ę­
c1 bronią przed tak wyselek­
cjonowaną kadrą pedagogów._" 

Na tern.at, czy oreferowa.nie 
badań osobowości na.leży trak­
tować ia.ko obniżanie kryte­
riów przyjęć, spróbuję WYPo­
w1Pd11ec się w dalS?ei cz.;;sci 
tego artykułu ru zo..ś naipom­
knę Jedynie ie dokonany przez 
publicystę .. Głosu fWbotnicze­
go" wybór obMńców dla swych 
racji - nie jest chyba 7.ibyt 
fortunny. 

głośnej, naipi!sainej je.szoze w 
1912 roiku, roZP!'awee „O du­
s.zy n.auceycielstwa", Osdbo­
wość nauczyciela winna chai'a­
~y·zować się wed!ług nie.go 
,,miłością du&z. lud7Jkich", po-

• trzebą dOOkonaiłości, po·cz.uoiem 
odipowiediz!afuości i oibo'Wią.zku, 
wewnqflrzną prawdziwością, 
moira.lną o.diwagą. 

Autor dokonuje dla przykła­
du por6'Wlnania sylwetek dwóch 
nauczycieli. Jednego - posia­
dają~o wiedizę 'faehową, ma­
jącego psychologię, dydaktykę, 
ale nie C'haraikteryrującego się 
w.spomniidllU} „miłością dusz" I 
drugiego - o skiromnej wiedzy, 
brailru metooyomego przy.go-to­
wania, lee~ za to ,,mil'lljącego" 
mł<ld.zież. Zdecydowane pier­
wszeństwo przyznaje temu d.ru­
giemu. 

Dawid jes.t więc prziekon·any, 
że o wyniku pracy nauczycieł­
skiej prue6ądza n.ie · wie.dza, 
którą ?ll'e&7itą można zdobyć w 
trailreie samodosko.naaenia. lecz 
owo „poczucie duchowej wspól­
ności" z wycbowa.nkami, cha­
rakteryzujące osobowość a.u­
łentycznego pedagoga. 

Dla psychologia stefaina Szu­
mana umiejętności pedagogicz­
ne nie są czymś wrodzo.nym. 
Jednakie dobrym nauczycie­
lem może być ten, kito dyspo­
nv.je osobowością dającą &ię 
dobrze ruiytkować w dziedzi­
nie pracy wychowawczej W 
swej pracy „Talent pediagogicz­
ny" Szuman napisał: 

Toć o ,zawartości szaifych ko­
mórek" 'tly~lał or:tec1eż ~w!ęty 
Paweł Apostol móW'ą<' 
„Mąd1rość świ.ata tego głup­
stwem jest u Boga". A ~więty 
Amroży, wielki biskup i\lledio­
lanu już 1500 lat temu ~ka.zał 
się być rzecwikiem ocema­
rua dy s.pozy<'ji indywidualnych 
przed wvl}i)Tem zawo<lu~ 
„Każdy pnwinien pozna{! swe 

wrod1nne zdnlnośrj i poświę­
cić się temu ro uzna za ste­
sowne dla siebie. Niech wpierw 
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łód:zikde.go szkołn ictwai, obok 
bairwnych sylwetek nau~ycieli 
i uczniów od:najdu.ję też osolbi­
sł.e oipi,Il!ie i re:fl.ekis je aJUitolra -
cen'Ile s.wzególnie daaitego, ie 
w~te o mądirość dłlJ.goleit­
mego doświad07.ienda. 

W pew111ym mieJ~u M. Wo­
ź.niakiowski wy:raiża na pr,zy­
k!Ład prize!konianie, że pe.dagogi­
ka nie jesit tyl'ko nal\llką i pra­
k<tyką - jest s'Ztuką i jak ka­
żda swka pnede wszys~m 
wyraża twórcę. Ale zanoa'Z do­
daje, jaikiby z od~-0ibiną gocy­
czy, że jego Qpmie rrlkioanu n.ie 
są przydatne. Talk!że tym, .kitó­
rzy dziś uczą, wychowują, h<>­
sipLtują, kierują s7Jkoiaani. Dla­
czego? Bo to juri inne czasy i 
Olnd są inni.. 

Na ~ .,inno§ć" kadry nau­
czycielskiej zwraca taikże u.wa-
gę Mikóła.j Ko-zakiewicz w 
zbiorze swoich rozmów „Z 
Ludźmi o człowieku" . Wynika 
to z dia!loigu, jaOOi prowadzi z 
dwoma pnedstawicielami stair­
szego pokolenia pedagogów, 
pracującymi uiprzednio , w róż­
nych tylpacll 5'7Jkół i na wielu 
szczeblach zairzą<l'Lllnia oświa·tą. 

Co wynika z ich obserwacji? 
Obecnie mł<ldzi niauczyciele 

bralk.tują pracę w szkole - jalk: 
karżdą inną. Nie wiicfaą w niej 
misji i posłan:nictwa. Są zde­
cydowande lepiej wy1bzitałceni 
i posiadają o wiele więcej wia­
domości nili ich sta;rsi koledzy. 
Wielu wykaruje jednak obojęt­
ny storunelk do zawodu., nie 

dliwość, cierpliwoś6, wy.rcnu­
mia.łość, takt, uczciwość na.u­
mycłela. Jes?.Cze dalej - bar­
dzo to symptomatyczne! - mi­
łość do dzieci, serdeczny stosu­
nek., przychylność do uczniów, 
pogodę ducha, optymizm, uś­
miech. 
Wiidać więc, że poglądy olbe­

onego pokolenia pedagogów na 
temat te.go, oo naijwarbruiejsze w 
naiuc'Lj'cielsk.iej osobowości 
dooć wy'l'ainie ro7lll'lli.jają Mę z 
OSł\<lem ich s.tarszych k<>aegów 
Aae co gOtrs za - talklźe z oip.i­
niami młodzieży. ZWYkło ll'ię 
mekiedy uwati:ać, że głów.nie 
d•la ucmdów w młodS?:ym· wie­
lw s-zkolnym i.stobne znacz.en.ie 
mają: taikit pedagogiczny, kiuł­
ua osobitsta., a n'1!Wet fizycz­
na a.puNJ.a nmozy.ci~ 
tomi.a!rt młodzitld: ~. ba: 
dziej do1jM.ała i kirytyczna, ma 
cenić bardziej za!lety intele1ktu­
ailllle wychowawców. 
Sąd ten jestt tyliko cizęściOW'O 

pra.wcmwy. OkaZUJje się bo­
wiem, że młodzież, clc7Jkołwiek: 
spośród właściwości dobrych 
naoozycield wymienia w pier­
wszym rzędzie umiejętność cfo­
boru odpowiednich metod na.u-
czania, to za.rarz po n.ich 
sprawiedliwość, prawość, szla­
chetność, obiektywizm w po­
słępowa.niu. W n:alSltfWnej ko­
lejności dopiero wszech­
stronną, głęboką wiedozę i mą­
drość nauczyciela. 

Jesz,cze wyiraźn.ie~ wtórne 
z~ende wied1zy za'l'yoowuje 

od osobowości, lndywiclualnoi­
ci nauczyciela. Na.uczyciel dla 
mnie musi być czymś nieco­
dziennym l niespotyka.nym. 

OSKARŻONA 
-RENATA K. 

Ohciaaibym przypommeć hi­
sitorię, kitóra dwa lata temu 
wywołała wyjątkowo S1Zerok' 
jaik na tamten, bUJrzliwy prze­
cież, cza.s - rezona111s społecz­
ny. !Tzyipomnieć dla.rtego, że z· 
pun!ktu widlzenia pe.wneg-o e.kis­
triemalnego pr.zypadiku pen.wa­
la ona ja®by w sill.nym powię­
kszeniu sipo ji'ZeĆ raz jeszcze na 
problem relacji między wiedzą 
! osoJbowoś.ci • 
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E§tołecznego pogotowia raturnko­
wego, wezwan_y do jednego z 
mieszkań na Zo1Ubonu, stwier­
diz~ zgon sześcioletni.ego chło­
pca. P.r.zyczyiną okarzały s.ię o­
brarienia ciała wyniesk>ne z 
d<>tkiliwego pobicia. Sprawczy­
nią śmie.Id małego Daniela by­
ła Ren:aita Krzymuska, 28-łetnia 
nauczycielka j~ej ze szkół 
wairSiZaWsikich. Poohodziła z ro­
dziny praoown.iików naulko­
wych, ukończyła wyższe stu­
dia. W oipinii kolegów i znajo­
mych - tnoteliigentna., ambitna 
i pracowita. Swe oibowiązk.i 
przybranej matki (ojoiec Da­
niela miał zo~ jej mężem) 
traktowała bardżo odpowie-

d1zi00l.ie. Aby zaijąć s:ię cał!ko~ 
wicie wyohowaniem dziecka., 
zrezygnowafa nawet ze stu­
diiów rra dl'll.IJgim fakiuQtecie. 

Ty[e tyilkio, że za nadwłaśd­
w.szą metodę wyohowawczą 
Renata Krzymuska u.ma wała 
bicie, o i!le oczywiście inne 
próby tzw. racjo~ego ar­
gu.mentowainfa nie przynos.iły 
rezułita.tów. Za pomocą' bicia 
skórzanym pasem oozyła Wiięa 
Daniela popr.aiwne.go zachowa,.. 
nia się, wykonywania obowiąz­
ków dlOltnowyCh itd. 

Kry•tyczine,go dn-ia posta:nowJ­
ła do.prowadzić do s·amod•ziel­
nego rozwiązania prize.z chłop­
ca pr-OJblemu: „jaik zdobyć sz.nu­
rowadqa do przeds7lkolnyc h ka­
pci". Ponieważ malec nie . wy­
kazywał dostaiteCtLnej invrencji 

i trocllę był upa~·tY, biła go 
z przerwami cale popołudnie i 
wieczór. F!!llał ~ał sd.ę tra­
g.iczny. Orzeczenie sądu bre.mi.a,... 
ło: 15 lat ograniczenia wol­
no.śQi. W uzas:adn.ieniu wyiro·ku 
znailal1Jlo si~ &twierdzenie, że 
podstawową Pll"ZYCZyną nieuimy­
ślnego zaibójstwa był „niepra­
widłowy roo1wój oso.bowości" 
oskarżopeJ. 

Sprawa Daniel:a poiru<Szyła . 
głęboko QPilllię puibticz.ną. w 
Listadh do sądu, prokiu:ra1UJry, 
ministra sprawiedliwości zaipy­
tywaino, jadt oskairrżon:a mogła 
m.a!leźć sdę w S1Zeregach na'U­
czycielsikioh, żądano pó®aiwie~ 
nia jej dożywotnio praiw wy;. 
kiooywania zawodu. Przy oka­
zji domagano się w ogóle 
wecyif iikacji kallk pedagogic·z­
n.ycll. W zbiorowym. ldście, ja.­
k1 nadsrzedił z największego za­
kładu pracy na Wybrzeiu, z.na­
larz:ł się dobitnie sfonnułowany 
postuła·t: 

,,Na peda.gogów naleźy przyj­
mować ludzi z po.wołania l 
praiwdziwego zdarzenia". 

ZA BADAN·IAMI 
OSOBOWOSCI 

Jalk wyndka z przytoczonych 
po~ą.dów i QPi'l1ii. w mniejszym 
!ńqpniu wiedza, ~doziej zaś 
- ceclly osobowości - decy­
dluiją ostaitecmie o powodzeni·u 
pracy nauczycielsldej. Tym­
czasem dotycllczas obowiązują­
ce egzamlny na studiia nauczy­
cielskie zorientowane są nie­
mal wył!łeznie na sprawdzian 
teoretycznych wiadomości. W 
k'O!l;lsekwencji - en .AA,ll1l za­
kres ~itlu óbó\Vlą.taje kan• 
dydata na nauczyciela języika 
po1lskiego - co przyszłe.go bi­
bliotekair""8., nauczyciela h i.SJtor.id 
- co archeologa, na'Uezyclela 
fizyki - oo astronoma! 

Dlaitego z u~nainiem należy 
przyjąć projek.towane w;pro-
wa.d.zenie w trakieie egzaminów 
na studda - kompleksowej o­
ceny przydatności kandydata. 
W tej ocenie, niezałeżnie od 
przewidywałlych ba.dań umieję­
ttbOŚC!i i uzdolnień. winny się 
znaleić dodatkowo na kierun­
kacih nauozycielslcich (ezy tyl­
ko?) - badania ()ISObowości i 
motywacji do pracy w zawo­
d'Zie. 

To. że prowadzenie talk.ich ba­
dań jest możlilwe, dowodzi d<>­
tychczasowa pra.kityka przyjęć 
do wyższych szkół ofkersikich. 
Kandyd:a.ci tamie musZą pozy.:. 
tywn.ie zaillcz:yć badania psy­
chologiC7JM - właśnie . w o­
parciu o kwesitionarh~srze mo­
tywacji i o.sobowośoi. 

Na!leży tym spowbem dać 
następny k~ok w celu 1>grani­
czenła negatywnej selekcji do 
zawodu nauczycielskiego (nie­
zależn ie od koniecznej konty­
nuacji działań w zailwesie 
spraw hytowyoh regulacj i u­
po~ażeń itp.). Chod'li bowiem o 
to . by na stu.dla dostawał ~ię 
nie ktoś, kto wykazać się mo­
że }ed,Y'Ilie· zma~azyn<iwaniem 
w głowie większej iil-06>ci in­
formacji. lecz przede wszy st­
killll kainclyda·t. którego struk­
tura osobowościowa sprzyjać 
będzie wykonywaniu nauczy­
ciel~k.ich ohowią?lków . 

W' d<lczne, nezególnie dz,!-
siaj <~Sł:::·bien ił' efektywności 
ped..ign.gic1 nej na«zego ~y~temu 
szkolnego zwraca uwagę władr., 
pubtieystów . opinii społecz,nej, 
na O'>trzebe tnalPzienia środ­
ków t.a.raclcz.ych Widzi się je 
naj.c-,.ęśc!Pj w działaniach or­
ganlwtmskich · w zwięk s-teniu 
na.kł<ltlów n:a oświatę łep~1ym 
wyoo~7.eniu szkół. podnos'Ze­
niu kw;ilif ikacji nauczy<'ieh . 

Sa to zabieg: warżne J ko­
ndec-uie A.le j.a31 oowiedział 
Jan <:;rezepański w Rzeczy o 
nauclyclelach w wychowu3ą­
cym qpołeczeństwiP ~ocjali~ty- · 
cznym": „Sprawą podstawową 
jest osobowo§{! nauczyciela i 
jego ~tosunek do wychowanka. 
One decydują o wynika.eh jego 
pracy szknlnej, Są czynnikiem 
podstawowym". •• 

ODGŁOSY J 



,. B. KRAUPlh - ~acznę od seneralnej uwa­
gi: ~miar sprawiedliwości wymaga dystansu i 
wyciszenia emocji, maksymalnego włączenia 
czr~ników racjonalnych. Inaczej przestaje byt 

· obiektywny. Symbol Temidy z przepaską . na o­
czach to nie tylko znak, że wymiar sprawiedli­
wości ma być ślepy, ale także nie poddawał 
si~ rozmaitym wpływom ze~nętrznym. Ponad- · 
to sądy ' są tylko realizatorami przepisów prawa. 
Wszelkie żądania krańcowe, np. że spekulantów 
powinno się wsadzać na 15 lat do więzienia czy 
nawet wieszać - bo i takie głosy w ramach 
swoistego populistycznego festiwalu si' słyszy 
- nie znajdują możliwości zastosowania, po­
nieważ polskie prawodawstwo nie . przewiduje 
takich sankcji. I to jest już istotny ogranicznik 
surowości sądu. Kolejna kwe-stia wy~ar 
sprawiedliwości nie może ulegać nieuzasadnio­
nej ąkcyj11ości. Oczywiście, pewne przestępstwa 
się nasilają, ropzą się nowe typy .zachowań 
przestępczych, które dotychczas nie rriłały ·miej­
sca. Przykład ~ spekulacja. Musiał~; powstać 
odrębna ustawa, penalizująca dokuczliwy spo­
ae.~~óie .; sfiu1; dotychczas 'neutr,alny pr)lwnie, a 

· ·oceniany 'jedynie w kategoriach ·moralnych. Nie 
może to jednak być rozumiane w ten sposób, 
że w najbliższych latach karzemy bardziej su­
rowo, a w dalszej przyszłości łagodniej. I wre­
szcie sprawa najważniejsza: 'vymiar sprawied­
liwości zawsze funkcjonuje w konkretnym po­
lu działania, to znaczy przedmiotem jego za­
interesowania jest konkretna osoba, sądzona n 
konkretny czyn popełniony w określonych oko­
licznościach. 

INl·E 'MO%NA WSZYSTKICH 
JEDNA.KOW·O SĄDZIC 

Nie można więc porównywa~ kary n zabój-
1two z karą także za zabójstwo popetiiione 
przez innego sprawcę. Wpierw trzeb.a odpowie­
dzieć na pytania, kto je popelnil, . dlaczego i 
w jaki sposób. Jest to szereg elementów, którt 
muszą podlegać rozważeniu dającemu obraz 
całości. Oczywiście, wpływają na to także pew­
ne subiektywne czynniki, wynikające po pro­
stu z ludzkiego charakteru, których nie . da 1ię 
eałkowicie wyeliminować. · . 

S. ZIMOCH: - Irytuje mnie określenie „o­
);linia publiczna". Jeżeli wyjdę s mikrofonem 
na ulicę, na kaźde pytanie uzyskam taką od­
powiedź, jaiką będę chciał, w nlei,ności od 
tego, jak ' sformułuję pytania I kogo . zapytam. 
Ale jeśli kilka czy kilkadziesiąt osób coś po­
wie, to jeszcze nie znaczy, że tak bye musi. 
~udziom, którzy krzyczą domagając się suro­
wych kar, choćby w przypadku tego zabójstwa· 
taksówkarza, mam ochotę zadać pytanie: A 
gd.yby to był pański sy.n albo tylko majomy, 
to też by pan krzyczał, że kara śmierci dla 
zabójcy? Opinia rtatychrpi~t by się mnie·niła .' 

- Nie znaczy to, że nie' iiczymy 'śię z głosaini 
społeczeństwa, ale przec'iez sąd nie może brać 
pod uwagę, że na jakimś zebraniu zapadnie u­
chwała: zabić ich. W takim przypadku należa­
łoby schować przepi~y l oddal! oskerionqo, 
niech z nim robią, co chcą. _ 

J. RITMANN: - Istnieje cioś takiego, jak 
społeczne poczucie spl,'awiedliwości, tylko :ie 
nikt nie potrafi precyzyjnie zdefiniować, M to 
jest. Można oceniać je z różnych punktów wi­
dzenia. Jedni ludzie w wyrokach łagodnych 
będą widzieć- słaboM władzy, 'drudzy - i tych 
j·est ~i.er: niemało. w surowych. tą>a\r~w.ać 

. będą .ucisk ze strony aparatu pańlitwoWet!G i 
krzyczeć o państwie totalitarnym. Pamiętamy 
przecież nie tak dawny okres, gdy niejeden sę­
dzia był pod bezpośrednim naciskiem tzw. opi­
nii publicznej, bo pod budynkiem Sl\dU, - czy 
nawet na sali odbywała się demonstracja, ma­
jąca na celu zmuszenie go do wydani& okre§­
lonego wyroku. Wydaje mi się, że społeczne 
poczucie sprawiedliwości, które każdy obywatel 
ma jakoś zakodowane, musimy uwzględniać. 
Jednocześnie nie wolno zapominać o tym, ie 
musimy je kształtować, a nie słuchać niejedno­
litego przecież społeczeństwa, mechanicznie do­
stosowywać się do tej grupy, która akurat 
głośniej krzyczy, ządając - w zależności od 
przypadku ~ krwi oskarżonego albo jego zwol­
nienia. 
Przechodzę do przestępstw spekulacyjnych. 

Żądania bardzo surowych kar to nic innego . jak 
wyraz emocji spowodowanych sytuacją rynko­
wą. Czy rzeczywiście sądy są w tych prz:vpad:­
kach zbyt łagodne? Należy chyba uświadomić 
społeczeństwu, że rezultat pracy sądu zależy 
przede wszystkim od milicji, prokuratury, od 
ich pracy WYkrywczej. . 

1 S. BALCZAREK: - Sąd skazuje nie za to, 
ze oskarżony zrobił, ale za to, co . zostało mu u­
dowodnione. Ludzie z otoczenia oskadonego 
często wiedzą doskonale, ile ukradł, c21 jak 
bardzo się wzbogacił". Nie kwapią się jednak, 
aby z własnej inicjatywy poinformować o tym 
milicję czy prokuratora, nieehętnie stajĄ prnd 
sądem jako świadkowie. Nieoficjalnie mówi- o 
tym, ale nrzecież na plotce nie możemy opierać 
WYroku. Wyłącznie na tym, co zostało udowod­
nione. 

J. RITMANN: - Społeczeństwo domaga się 
sumwvch kar dla spekulantów, a z dru;iej 
strony nie współpracuje z or>gainami ścigania. 
W tych przypadkach właśnie pomoc społeczeń­
stwa ma decydujace znaczenie. W praktyce 
czesto wvgląda tak, ze poprzestaie się na w:v­
krYciu sprawc:'f i tylko w niewielkim stopniu 
z~hPzpiec:i;a dowody decydudace o okot!cznoś­
ciach pt'zestępstwa. nawet zbrodni. które po­
ten1 ~t~mowia podstawe do sformułowania wy­
roku. c;ąd nie prowadzi czynn(')śd dochodze­
niowvc:h i pozostaje wobec konieczności opar­
cia s i ę na tym. ·co mu dostarczoiio. 

JAK. w ALCZYC ZE 
~J'S::KlRACJA! 

S. ZIMOCH: - To, co powiem teraz, jest 
trochę eh· ·vt.em p-0niżej pasa: uważam, że 
walke 7.e spekutacją ma w swoich rękach społe­
czeństwo. a nie sądy i nie lfnilicja, Jestem świę­
cie p·r?Pkonany, Że 'WSZYSCY krzykacze, ' kt6r!!:'Y 
domae:::iif\ się wieszania spekulantów, bez naj­
mniPi ~:>:"<'h ooorów moralnych w większości 
przY1~"1rlków kupiliby · ,;od tyłu" potrzebny im 
amrlrnł - . 

J. RITi\-IANN: .:.... Tyle, że rządzi tu prawo 
ekonomiczne. Nie \vystarczy pobożne życzenie, 
ab" snoł<"r-'7Pń~hvri zwalczyło spekulację. Będą 
towarv. nie he<'łzie ~pekula11tów. 

S. ZIMOCH: - Oczywiiicie, chodzi mi jednak 
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Czy Sądy w 
:są· łagodne? 

Polsce 
; f ... 

Zabójstwo taksówkarza zbtdwersow.afo 
opinię si)ołecm.ą. Po ogłoszeniu wyroku 
publieznośći demonstracyjnie opuściła sałę 
sądową na zna1k protestu przeciwko zbyt 
n~skiemti wymiarowi kary. Ludzie ci 
oczekiw.aili, że ~odme ze sta.rą zasadą 
,,oko za oito" zabójca powinien być 
stracony. Sąd uznał inaczej. Wniesiono 
rewizję natdzwyczajną. Niejedyny to 
przypadek, gdy wyro'k rozmija się ze 
społec.mym oezelclwaniem. Zdarza się tak 
nie tytko w przypadku zabójstw czy 
innych przestępstw zagrożoin~h 
najwyższym wymiarem kar.y, ale !l'ÓW!lliei' 
w sprawach mniejszej wagi. W ostatnim 
okrffie doU nęsto dają się słyszeć kry­
tyem• uwagi pod ad~esem wymia.ru 
19pr.awied.Uwości, kitóry zbyit łagodnie 
ebchod!zf się ze spekulantami, 
łaipownłkami- i złodziejami. 
CS)' tseetywiścl. •ądy są zbyt łagodne? 

a to, że społeczeństwo musi zrozumieć, iż wyro-o 
kami sądowymi, jakie by one nie były, nie 
zlikw:muj~ się spekuilacji, a·111i też ~d111e.j llrmeó 
grupy . Przestępstw. 

J. RITMANN1 - Wróćmy jednak do opinłt 
spolecznej. są; sprawy bulwersujące, jak choć.;> 
by już . wspomniane zabójstwo taksówkarza. W 
jaki sposób oceniają je ludzie zaleey takte o4 
informacji. Przy każdej okazji podkreślamy j6' 
stabośt. Nastitpił niekorzystny zanik takiej spe­
cjalizacji dziennikarskiej, jak sprawozdawc• 
sądowy. W gazetach czy dziennikach telewizyj­
nych ukazują się krótkie informacje o proce.. 
sach. Moim zdaniem, są one niepotrzebne, a na.­
wet szkodliwe, przynoszące odwrotne od M­
mierzooyeh slroltlci. J•s·t to z naitU!ry Neczy in­
formacja krótka, w której nie podaje się wiel11 
okoliczności sprawy; a nawet treści uzasadnie­
nia wyroku. Trudno więc, aby jej odbiorca wy­
robil sobie właściwy pogląd i mógł ocenić, czy 
wyrQk był łagodny czy też surowy. 

B. KRAUPE: - Często również nas1iępuje 
zderzenie dwóch szczątkowych informacji. Na 
przyikłaid ml>'\\i się o milionowej ll!fer11:<&, a 1pc> 
upływie kilku tygodni podaje wyrok nie kor~ 
spondując:v !I treścią aktu oskarżenia, Telewidł! 
nie wie, co zmieniło się w trakcie postępowania 
dowodowego i zadaje sobie pytanie1 co t:e sądy 
wyprawiają? 

S. ZIMOCB1 - Podam konkretny przykład. 
W łódzkiej telewizji pokazano mieszkanie jakie­
goś nauczyciela, wypełnione kartonami, puszka­
m1 itp. Wyglądało na dużą aferę spekulacyjną. 
Prokurator oskaTżyl nauczyciela o przywłaszcze­
nie sobie towarów wartości 13.000 zl, sąd usta­
lił, że było to 7.000 zl i na tej podstawie wydał 
wyrok. Poza tym nie był to spekulant, 18cz 
:z:lodziej - oikra<iał diziec.i ma kiołomaeh. Tera,; 
tę informację o niskim wyroku widz przymie­
rr;a do tego, eo w&dzfał w TV. Zgadizam m, te 
to może irytować. 

J. RITMANN: - Wspomnę tu o innej, bl'H't 
dzo drastyczne] sprawie: zabójstwo matki, rOJI• 
kawałkowanie zwłok. Szczęśliwie, o ile można 
użyć takiego określenia, dla prokuratora i orga­
nów ścigania złożykl .ię, że osk~oona chciała 
zeznawać. Inaczej stanęlibyśmy przed faktem 
całkowitego braku dowodów. Byłyby tylko 
z;włoki, ałe nie w~adomo, co się s1tało i dlacrze­
go. Nie mówię tu o wysokości wyroku (7 lat), 
który nie jest jeszcze prawomocny. Chciałbym 
jedynie w ten sposób podkreślić złożoność pro­
blemów, przed jałdmi stają sądy. Trzeba to chy­
ba prezentować społeczeństwu, aby świadomośd 
prawną, która jest obecnie bardzo niska, w ja­
kiś sposób podnieść. 

KIEDY KARAC SM1ERCIA1 

S, ZIMOCH: - Jeżeli kara śmierci jest 
jak mówi kodeks - karą o wyjątkowym cha-

. rakterze, to znaczy, że można ją orzec tylko 
w przypadku, gdy sprawca nie rokuje żadnych 
nadziei na reedukację w preys7loścd. Je!o p!"Ze­
szłość i dotychczasowy tryb życia muszą być 
tak straszne, że trzeba tę jednostkę na zawsze 
eliminować ze społeczeństwa. Ja również by­
łem wstrząśnięty zabójstwem taksówkarza, u­
ważam jednak, ze wymierzona kara jest bar­
dzo surowa. Przestępstwo to popełnili przecięż 
bardzo młodzi ludzie i trudno chyba z całą 
stanowczością twierdzić, że nie ma dla nich 
żadnych szans na powrót do normalnego życia. 
Popatrzmy zresztą, co się dzieje na świecie. Są _ 
kraje, gdzie kary śmierci w ogóle nie ma. Np. 
Włochy, które przecież borykają się z tak po­
ważnymi problemami, jak mafia czy terroryzm. 

J, RITMANN: - Trudno nam oceniać sa­
mych siebie, czy jesteśmy surowi czy też nie. 
Sądzę, wbrew wyra:i:anym niekiedy odczuciom 
społecznym, że kary wymierzane przez sąd są 
jednak wysokie. Mówię to na przykładzie Sądu 
Wojewódzkiego w Lodzi. Swiadczy o tym m. 
in. statystyka obrazująca zmiany kar orzeczo­
nych przez Sąd Wojewódzki w Lodzi, w dro­
dze rewizji przez Sąd Najwyższy. W 1978 roku 
ze spraw, jakie trafiły do Sądu Najwyższego, 
w 5 proc. orzeczono zaostrzenie kary. natomiast 
!':łagodzenie w 22 proc. W k()!ejnyeh latach lkz­
by to ltsztaltowaf.•• się następująco: w 1979 - 6 
J;>roc. zaostrzeń i 22 proc. złagodzeń, w 1980 -
1.7 proc. oraz 23 proc., 1981 - J,5 proc. i 43k6 
proc. Sąd Wojewódzki w Lodzi od wielu lat 
„tradycyjnie" należy do najsurowszych w kra­
ju. 

S. ZIMOCH: - Społeczeństwo nie może o­
ezekiwać, że za pomocą kar zlikwiduje się 
przestępczość. Można ją jedynie w określonym 
stopniu ograniczyć. Posłużę się porównaniem z 
innej dziedziny. Wiadomo, że zamiast leczyć 
choroby, należy dążyć do takiej zmiany wa-

Czy podwyższenie kar mote przye~yniić · 
się do ~liik-widow.aini.a zjawi5k ·"'" 
stanowiących o:bec.nie plagę społeczną? 
o snraw1a1ch tych, a takż·e innyich 
problem.a•ch związanych ż wymia1rem 
spr.awi·edliwości i spółeczną percepcją 
p:rawa dyskutowaili prawnicy. 
W dyi.skusji uczestnkzyli: BOLESLA W 
KRAUPE - wiceprezes Sądu 
Wojewódzkiego, ELŻBIETA 
l..OPACZEWSKA - przewodnfoząca 
Wydziału IX Kamego Sądu Rejonowego, 
STANISŁAW ZIMOCH - sędzia -
wizytator Sądiu Wojewódzkiego, STEFAN 
BALCZAREK - przewodnic.zący 
Wydlziału IV Kamego Rerwizyj111e.go Sądu 
Wojewódtkiego, JANUSZ RITM.ANN - · 
przewodniczący Wyd.zia!u Ili KamegG 
Sądu Wojewódzki.ego. 
Oto spisany z taśmy pr.zebieg tej 
d;)"SkusjL 

f1:tnków życia, odżywiania, higieny, aby do nich 
nie dochodziło. Podobnie i z przestępczością. 
Wyroki mogą w jakimś .stopniu wpłynąć na 
ludzi, którzy jeszcze nie wkroczyli na drogę 
p:zestępstwa i powstrzymać ich przed popel­
menlem karalnego czynu. Nie da się jednak 
nawet w przybliżeniu wyliczyć, jaka jest sku­
tecznoMl taktego odstraszającego działania. Kie­
dy spotykam się z opinią, :iJe 5 lat pozbawienia 
wolności czy nawet 2 lata, to żadna kara, nie 
mam ochoty dalej pO'lemizowae z talk.im czło­
wiekiem, zwlaszci:a, jeśli nie przytacza on żad­
nych racjonalnych argumentów. 

J. RITMANN: - Przypomina się :łrednlowfe­
cze. Wtykonywana publicznie kara śmierci mia­
ła odstrasza~ potencjalnych przestępców, a tym­
czasem ludzie przychodzili jak na festyn. I kie­
dy jednemu ścinano glowę za kradzież, w zgro­
madzonym tłumie ltilku innych kradło mieszki 
z pieniędzmi. 

E. ŁOPACZEWSKA-i - JeŚll.i chod!Zi. o oip,inię 
społeczną, nie jesteśmy przecież pozbawieni 
kontaktów z nią. W · Sądzie Rejonowym więk­
szość spraw je~t rozpoznawana w składzie ław­
niczym. Ławnicy są tym cz.ynni:l~i€-m społecz­
nym, który w sposób świadomy, werbalnie lub 
tylko samą swoją postawą przekazuje sądowi 
opinię swego środowiska. W dyskusji nad wy­
rokiem ławnicy mają możliwość przegłosowania 
sędziego zawodowego, a tym samym wpływają 
na wymlat· kary, na to czy jest ona łagodnji 
czy też surowa. Współdecydują o w.yroku o­
czywiście w płaszczyźnie zgodności · z pra~.em. 
Bywa zresztą, wcale nierzadko, ie w ogólnych 
dyskusjach ławnicy deklarują się jako zwolen­
nicy bardzo surowych kar, a gdy przychodzi 
do rozpatrzenia konkretnej sprawy, powodują 
!:łagodzenie wyroku w stosunku do tego, co 
proponuje sędzia zawodowy. 
Zwłaszcza w ostatnich miesiącach w sądach 

rejonowych obserwujemy znaczny wzrost ła-
godności" ławników. " 

SPEKULACJA JEST R0%NA 

' J. RITMANN: - Chciałbym jeszcze wrócić 
do spekulacji. Mozna tu wyróżnić różne typy 
działań, np. ktoś wykupuje masy towarów i 
sprzedaje to z dużym zyskiem, ktoś inny tyllrn 
ukrył towar na zapleczu, z przeznaczeniem dla 
znajomych po normalnie obowiązującej cenie 
ktoś, . pracując na półtora etatu, wziął w ob~ 
instytucjach kartkd. na mięso. To wszy5tko 
jest spekulacja, ale jest oczywiste, że takie 
sprawy muszą być inaczej traktowane. Trud­
no wyobrazić sobie, że wszyscy zostaną skaza­
ni na 10 lat pozbawienia wolności. 

S. ZIMOCH: - Społeczeństwo bulwersuje 
również sprawa handlu alkoholem, meliny. 
Przewa:i:nie prowadzą je osoby w bardzo za­
awansowanym wieku. r co - w ciągu pięciu 
lat, na jakie ewentualnie zost·a.nie skazana ta­
ka handlarka, ma ona umrzeć w więzieniu? 

.B. KRAUPE: - Może być zarz\!_t, że za ta­
ką rencistką· kitoś się kryje. Po prostu naj­
starszego członka rodziny „ wydelegowano" do 
odipow\iedzialności. Tego trzeba jednak dow1ieść 
nawet, jeżeli sam sędzia przypuszcza, że tak 
właśnie było. Nie. możemy opierać się na do­
mysłach i domniemaniach, bowiem w ten spo­
sób przekreślilibyśmy pojęcie wymiaru spra­
wiedliwości. 

S. ZIMOCH: - Być może niektóre grupy 
ludzi byłyby zadowolone z takiego postępowa-' 
nia, ale przecież można znowu zwrócić się z 
pytaniem: ·a jeżeli ktoś napisze donos na pa­
na lub pańskiego znajomego i sąd wyda suro­
wy \vyrok skazujący, bo 'sędzia uznał, że za­
rnut jest prawdppodobny? Wątpię, czy takie 
postęp0wanie byłoby społecznie akceptowane. 

J. RITMANN: Na pytanie: karać łagodnie czy 
surowo - nie da się odpowiedzieć. Karać trze­
ba przede wszystkim konsekwentnie. Pomóc w 
zwalczaniu przestępczości może nie tyle ostrość 
represji karnej, co wyrobienie w społeczeństwie 
przekonania o nieuchronności kary. Ale tu już 
wykraczamy poza obszar działania sądu. Każdy 
obywatel musi mieć świadomość, że odpowie 
nie tylko za poważne przestępstwo, ale także 
za drobne wykroczenie. Same sądy nie mogą 
tego załatwić, także organa ściganią nie dadzą 
rady bez właściwej posta117y całego społeczeń­
stwa. Trudno ho.w.iem wyobrazić sobie że w 
każdej bramie stanie miiicjant. Nie mÓwiąc o 
tym, jakle by wywołało to nastroje i dyskusje 
o charakterze politycznym, rzecz jest praktycz­
nie niemożliwa. 

CZYJA OPINIA! 

· S. BALCZAltł:K 1 - Mówimy e opinH ~ 
eznej, a tymczasem należałoby mówić o opinł 
okręślonych środowisk, grup trwał;vch czy nll!ł 
wet tworzonych dora:tnie. Opinia takiej grtJl1i 
zależy w dużej mierze od tego, w jaki sposó14L 
i z jakiego iródła dotrze informacja o spra~1' 
Dla przykładu - sprawa o zabójstwo w reladf 
jedn.ego ze świadków: mąż, ·ciężko pracuj.tf .. 
człowiek, przyszedł do domu po pracy, w wi~" 
lijny wieczór, aby zjeść z rodzine. kolację. żonć' 
na oczach dzieci udu1S.iła go. Jed111ą ręką, zaet;. 
skała krawat, a drugą sprawdzała puls, czy · j9' 
szcze żyje. Jezeli relacja w tej formie dotrze . det 
jakiejś grupy ludzi, nie mających innych inf~ 
macji o sprawie, powstanie opinia, :i'.e spraw_,, 
czynię zabójstwa należy skazać na najsuro• 

.szą karę. Tymczasem wyrok brzmiał: półto1' 
roku pozbawienia wolności. Rada ' Państwa, • 
drodze laski, warunkowo zawiesiła wykonanie 
kary. Ludzie znający sprawę od tej strony do-o 
s.zli:by do wnfosku., że sątd był w1prost niez;wyilde 
łagodny. Swiadek mówił prawdę, ale nie cal,.; 
Mąż rzeczywiście wrócił po pracy w wigilijny 
wieczór. Zanim jednak usiadł do kolacji, 3de>4t 
molował mieszkanie, zbił żonę i dzieci, jak e~ 
nil to od dtugj.ego czasu. Te okolicznoścd1, & 
także fakt, że czyn został popełniony w stanłW 
silnego wzburzenia, wpłynęły na wyrok. 

Uogólniając, opinia o surowości bądź łalOdi,i 
ności sądu zależy od takich czynników, jai, 
:iródłQ informacji, a także na jaki grunt trafi!W, 

Wracając jednak do wymiaru karJ•', hilf 
względu na rodzaj przestępstwa, u11tawa pr~ 
widuje dość zróżnicowane możliwoścl. . I ty~· ' 
w takich warunkach wymiar sprawledliwo 
może działać prawidłowo. Nie ma możliw · 
szerokiego informowania społeczeflstwa f 
wszystkich .!prawach. Dlatego zawsze b~ 
róźne odbiory I różne opinie. -• 

E. ŁOPACZEWSKA: - Trndno dysk·ufować'& 
wyroku z człowiekiem, który nawet nie wii. ~ 
jakie granice kary przewiduje ustawa za · 
kreślony czyn. Skoro nie orientuje się, cey . 
rzeczony został najniższy, średni, czy najwyżs · ·, 
z możliwych wymiarów kary, to na jakiej pocfi · 
stawie mówi. że skazany zestal potraktowani' 
7JbY't łagodnie czy zbyt sunnv<>. Bo ta.k mu ·si~ 
wydaje? / 

B. KRAUPE: - Jest takie powiedzonko, k~ 
re_ pamiętam jeszcze ze szkoły: im kt9 więcej 
wie, tym ma więcej wątpliwości. W pew11ym 
15ensie znajduje ono swoje odzwierciedlenie w 
naszej pracy i zewnęti;zny 'vyraz w wyroku, a 
takźe w jego' przyjmowaniu przez ludzi znają~ 

' cych przepisy prawa jedynie ze słyszenia. 

S. BALCZAREK: - Proces jest u nas kon• 
tra?yktoryjny, to z11aczy występują w .. nim 
dwie strony: oskarżyciel i oskarżony często · 11 
obrońcą - adwokatem. Obie spełniają m. in. 
rolę kontroli sądu. Jeżeli którakolwiek ze stron 
uważa, że wymierzona kara jest niesprawied­
liwa, istnieje możliwość odwołania się. Wtedy 
następne 9sol;>y w sądzie wyższej instancji 
kontrolują prawidłowość wyroku, także w pła­
szczyźnie wymiaru kary. I tu znowu trocht 
statystyki. 

_ Ponad 70 proc, 01·zecze11 karnych staje sit 
'prawomóćna w I instancji. Niespełna 30 proe. 

jest zaskarżan' do II instancji, przy czym od-
. wołanie składają równie często prokuratorzy, 
jak i adwokaci. Czyli zaledwie co piąta sprawa 
trafia z.e !!kutkiem odwoławczym do drusiej 
~nstancj,i. Z zatSkarżonych wyroków, o.koło 30 
pi:oc. ul€ga uchyleniu bądź zmianie na korzyś4 
lub na niekorzyść sprawcy. W zakresie wymia­
ru kary korekty są z reguły nie większe, niż 
7-8 proc. w obie strony, a więc złagodzenia i 
zaostrzenia. Zdecydowana większość spraw, 
które kończą się w I instancji Ś\\<iadczy o tym, 
że. oskarżyciele .i oskarżeni zgadzają się z w'Y­
rokami, czyli uznają je za sprawiedliwe. 

B. KRAUPE: - Aby rozmijanie się opinii 
społecznej ze stanowiskiem sądu zachodziło jak 
n,ajrzadziej - zgadzam się bowiem, że jest to 
zjawisko niekorzystne - potrzebna jest eduka­
cja prawna całego społeczeństwa, prowadzona 
od najwcześniejszego okresu, uwzględniająca 
różny poziom zdolności intelektualnych i możli· 
wości poznawczych. 

S. ZIMOCH: - Podjęto już pewne działani1' 
w tym zakresie. W szkołach ma być wprowa-" 
dzony nowy przedmiot prawoznawstwo. 
Zrzeszenie Prawników Polskich opracowuje 
specjalny podręcznik na zlecenie Ministra O-
światy i Wychowania. · 

E. LOPACZEWSKA: - Ze strony szkół, na­
wet podstawowych, istnieje ogromne zapotrze­
bowanie. Nauczyciele często zapraszają nas na 
spotkania z uczniami VIII klas. Nie uważam 
tego za najlepsze wyjście, jest to bowiem dzia- ' 
ła~1ie. dor~źne. ~resztą edukacją młodzieży po­
wmru za3mowac się ludzie do tego powołani. 
Zamierienia są takie, aby prawnicy pc>mogli 
wykształcić nauczycieli tego przedmiotu. 

B. KRAUPE: - Jeszcze jedna uwaga: prze­
stl'Zegać można tylko tego, co się zna. Tym­
czasem w naszych warunkach występuje duża 
labilnoś~ prawna W całym gąszczu przepisów, 
sta1·vch 1 i;owych, nakładających się wzajemnie, 
trudno zorientować się nawet prawnikowi. a co 
dopiero mówić o przeciętnym obywatelu. To 
także _jest_ powodem r·ozmijania się stanowisk.a 
sądu 1 róznych grup spotecznych. 

Przerywamy w tym miejscu relac,ię, nie uzy-
skując odpowied-zi na. pytanie, czy sądy są 
zbyt surowe czy też -zbyt łagodne. Nie ma 
zresztą potrzeby .iednozna~znego formułowania 
takie.i odt>o,iviedzi. Sądy nie mają być gurowe. 
Sądy nie mają być łagodne. Muszą być spra­
wiedliwe, to znaczy działające zgodnie z literą 
prawa, bez WZl!lędu na to. czego życzą sobie 
poszczególne grupy społeczne. 

Można natomiast zastanawiać się. i dyskuto­
wać nad tym: czy µrawo . jest zbył łagodne, 
czy obowiązuJące przepisy odpowiadają wa­
runkom, w .fakirh 7.y.iemy. Prawo moina zmie­
ni~ć, ale nie jest to już zakres działania sę­
d~ó~. W te.i d'ZiPd7.iniP spolecze6stwo powinno 
miec wiele do powiedzenia. 

Zanotowała: 

• TERESA JERZYKOWSKA 
. ... .... 
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Szewc bez butów-o·my?! 

Rozmowa z Haliną Słodkowską - projektantką 
obuwia z NZPS „Neptun" w Starogardzie Gdań­
skim. 

KO>łomyja na rynku obuwniczym tr-wa. Talony - wbrew wcze­
śniejszym za,powiedzlom - znów się przedłuża, w sktlepach ,;pro ­
pozycje" , ie wstyd w czymś takim do trumny się pofo.zyć, w za­
kładach produkcja nie notowana w historii, a jeszcze rok bieżący 
m:i te:i: być - pod wz.ględe.'11 dostaw r ynkowych - abs<0lutnym 
rekor<lzistą. Dokładając do tego giełdy obuwnicze, gdzie tyltko ję­
czeć z zachwytu - mozna dostać w ·lronsekwencji obłędu. 

O problemach branży ot:>uwniczej, ale nie tylko, rozmawialiśmy 
z. Haliną Słodkowską, projektantką obuwia w Nadbałtyckich Za­
kładach Przemysłu S•kórzane.go „NEPTUN" w Stcm-o,gardzie Gdań­
ekim: 

„ODGŁOSY: - Oficjalnie i 
publicznie obiecano nam w tym 
roku ?:atrzęsienie obuwia w 
sklepach. Czy naprawdi: nie da 
się już nic zrobić, żeby ło, co 
opuszcza zakłady, było przy­
najmniej nieodpychające? 

H. SLODKOWSKA: - Nie 
do lrońca zgadzam się z opi­
nią, że jes-t ari: tak źle re WZW· 
nictwean, z.resztą nie zamie · 
rzam i nie mam prawa wypo 
wiadać się za innych. A wra­
cając do pytania - ja uwa­
żam, że dużo moma na tym 
połu jeszci.e z.ro.bić. Naprawdę 
dużo. Błędem byłoby jednak 
ustawiać nas, pr<0jekta.ntów pod 
~zysłowiową ścianą i żądać 
obuwia ładnego, modnego i je­
szcze jakościowo dobrego. W 
pewnym momencie rola pro­
jektanta najzwyczajniej si.ę 
kończy ... Wca.le nie tak przy­
jemnie dzima.j ' wyk>0nywać ta­
ki zawód ... 

- A jak się go zdobywa? ..• 
- W moim przypadku nastę-

pująco: po szkole średn i ej zda­
łam do Państwowej Wyż.si.ej 
Szko:JJy Sztuk Plastycznych w 
Lodzi TalID przez dwa lata 
m:ala!!n „normalne" zajęcia, a 
trzeci, C?.warty 1 piąty rok to 
już ścisły kontakt z pracown ą 
projeil:towa.nia obuwia i galan­
terii skórzanej. Była to spora 
porcja teorii, a do tego zajęt:ia 
praktyczne. Projektowało się 
-r+ie tylko na papierze, ałe 1 na 
kopycie. Zatrudnieni w prac~ 
wni specjaHścf pri.eóbra.Zali tiil­
sze wizje i pomysły w konkre­
tne wyrohy. Tu wspomnieć mu­
•.i.ę naJ:wiska dwóch siwo!ch 
naucz.ycielek - Irminy 1\ksa­
mitowskiej i pan Kui niak 
Zajęcia z takim1 pedagoaami 
i fachowcami solidnie przygo­
towały do zawodu 

- Wykłady, teoria, r.ajęcia 
praktyczne - w szkole. Czy to 
Jednak nie za mało? Fabryka 
ło przecież zupełnie coś inne­
go ... 

- .. .miałam też praktykę w 
zakładach. Na.j,pierw w łódz;kLm 
„Skogarze", a praktyka dyplo­
mowa odbywała się - w mo­
im przypadk.u - w Łukowie. 
Nle cackaai<0 się tam ze mną, 
dostałam od razu konkll"etną 
robotę do zrobienia Musiałam , 
wYkorzystując wytwarzane tu 
spody, do obuwia dziecięcego, 
zaiproponować coś własnego No 
i za,propon.owałam, nawet s·ię 
podobało, a z rozpędu to na­
wet te zastrzeżone spody ru­
szyłam. Oni, tam w Lukowie, 
robili je zawsze na biało -
poony&lałalln sobie. że w 'in•nych 
kolorach te~ by było fajn ie 
T.rochę się kirzywili, trochę 
sa.rka•li, ale jak sama wzięłam 
się do mieszania farby. jak 
przypilnowałam i pokazałam 
pierwsze pary - to zaakcepto­
wali. Jeszcze dzi iaj. jak spo­
ty·lmm na ulicy ,,.moje" . pody, 
to się cieszę ... 

- Absolwentk& z łak uni­
kalną specjalizacją, z pracą 
obronioną na piątkę, posiada­
jąca dyplom ukończenia szko­
ły z wyróżnieniem. zapewne 
długo musiała opędzać się od 
propozycji pracy w naszych 
koncernach obuwniczych ... 

- Bez przesady . Po Uikoń­
czerii u studiów, z różnych zre­
szta względów . podjęłam pra­
cę w szkole pod~tawowej Uczy­
łam dzieci rvsunku. Widać je­
dnak buty i J?:łov.'Y zupełnie 
ml nie wywietrzały . bo jak tyl· 
ko dowiedziałam ię , .że w sta­
rogardzkim .. Neptun ie" jest 
wolne miejsce - od razu po­
jechałam. Rozej.rzałaim się tro­
ohę, pogadał;im i wstałam 

- No I terar młody , zdolny 
projt>kbnt. z głowa pełną 'imia­
łych pomy~l6w o"trn zabiera 
się do orary Wkrótre na rynel< 
produ<'ent n.uci rewelarję_ ... 

- .wolne t artl'. T~n ·takła d 
obecnie ma .takie S<ł'Tne ł>~!'ani­
czenia . jaik inni producenci 
Wi:z.je wiz3ami a rzeczywistość 
jest nieubłagana. 

- Nie Jest chyba tak źle, 

skor o po trzech miesiącach 
pracy we wzorcowni „Neptuna" 
stoi kilka par najnowszych 
propozycji podpisanych: H . 
Słodkowska ... 

- Dohrre si~ chyba s-talo, że 
wła6ciwie od pie rwszego dnia 
rzucono mnie tu na głęb<J.ką 
wodę. Żadnej taryfy ulgowej, 
pozwofono mi tylko poznać za­
kład, jeg{) park maszynowy, 
możliwości prod'l.llkcyjne, jakość 
praey gairbl!lmi i zadano kon­
kretny temat. Wa[IUruki mam 
tu w.pro,st idealne, c isz.a, spo­
kój, w::.pół,pracownik z dużym 
do świadczeniem musiałam 
pokazać się z do0brej s.trony. 
PoW:~ w tym miejscu może 
coś dziwnego - ale tak jest: 
z tymi ograniczeniami surow­
cowymi, z ub<>gim parkiem 
maszynowym bo tak się 
zwykle móWi przy takich oka­
zjach, kiedy pytają czy nie 
moti;na inaczej - to wszystko 
prawda. Praw<lą jednak jeS<t 
:· to, że właściwie wszystko za· 
leży od inicjaityWY, od konse­
kwencji i samoza.parda. Twier­
dzę, że wiele spraw moiżna wy­
grać i że będzie to z olbl'zymią 
korzyśc ; ą dla rynku. 

- Może słów kilka o samej 
pracy projekt&nta. .• 

- Najpierw musi być oczy­
wiście pomysł. Dlatego wfaśn:e 
uważnie śledzić tN.eba wszyst­
kie nowinki w tej dziedzinie, 
propozycje mody ftJp. Mamy tu 
w ,,NepttJni-e"-. pre.numer-a tę ka­
,t~ogu „ARS SU'l'ORIA", wie­
my na bieżąco, oo świat w 
branzy obuwniczej proponuje. 
No a potem trzeba u.siąść i na­
rysować to na ko.pyc:e - przy 
jedn oczesnym i.ało.i.eniu rodza~ 
ju materiału . nici, kolorystyki, 
szycia, podszewki, środków W_Y­
pełniającyeh itp. itd, DogaduJe­
my sobie szczegóły z ko.nstruk­
torem, powstają s-zablony 
\.,.·Jrrótce mamy gotowy wzór. 

. - Przepraszam, chciałbym w 
tym miejscu zapytać, czy wie­
dza zdobyta na uczelni znajdu­
je tu zastosowanie? Absolwen­
ci ostatnio jakby się zm6will -
co drugi twierdzi, że musiał 
uczyć się praktycznie od no-
wa •.. 

- A ja nie. To, czego dowie­
działam się w s7ikole, co o.pa­
nowałam w swojej pracowni., 
szalenie mi teraz poonaga. Ja 
się auten-tycmie nigdy nie mar­
twię, że nie podołam, że zre­
zygnuję. Może zrobię to ra.z le: 
piej, rae wyjdzie trochę gon~~ 
- a[e do za~ania „s~tuję 
bez obaw ... W~óćmy jednak do 
poprzedniego wątku: jest wwr, 
co wcale nie ozna.cza, że taka 
będzie produkcja. Dokonuje się 
0 ceny, raz jeszcze sprawd.za za­
bezpieczenie sur01Wcowe, doko­
nuje przymiarki pod względem 
wytwórczym - czy nie za du­
żo operacf, czy nie będzie z.a 
drogo itp. Jak już przez te 
wszystkie sitka moja propozy­
cja przejdzie, jak wszędzie 
oceny będą pomy\Ślne - to do­
piero jest koniec tego tematu. 
Biorę się wtedy za następny ... 

- .„a tymczasem zabrakło 
skóry w zaplanowanym kolo­
rze i chcąc ratować produkcję 
zdecydowano· się na inny. ~ 
sklepie mamy zatem do czynie­
nia ~ sznkującą kompozycją, 
wykonaną według projektu 
właśnie pani ... 

- Zaraz. zaraz.. We wszyst ­
k ich swoich poczynaniach, a 
mówię to często koleżankom 
i kolegom, powinien znaleźć s-ię 
moment na potraktowanie go­
towego wyrobu z pozycji kłi­
en ta Kupiłabyś sama coś ta­
k ieg>0 - czy nie? Chodziłabyś 
w tym, czy też nie? Mo.że to i 
głupie a1e bardzo pomaga. 
Przekonałam się ~amc wiele 
ra zy Można więc tak pokom­
bmować żeby nie było U'Pior­
m e Połącrono dwa nie dopaso­
wane · kolorystycznie elementy? 
A gdzie był w tym czasie pro­
jektan t? Przecież można łączyć 
te kawałki w jednym kolorze, 
a efekt zdobienia wygrać ja-
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kimś szyciem, pra.wda? Będę 
się dalej upierała - cała sp!'a-1 
wa po;lega w duriej mierze na 
ch(:ciach. Czasami trzeba po 
prostu przypiąć się do Siprawy, 
nie odtpuszczać ani na krok.,. 

- Dochodzimy w pewnym 
m-0mencie do propozycji dyrek­
cji: nie mamy skóry, nie ma­
my barwnika, produkcji nie 
można zatrzymać. Czy i wtedy 
pani ,,nie odpuści"? 

- Je.żeli w końcu ulegnę , to 
tylko wtedy, kiedy zosta111ą WY­
ciągnięte i przemaglowane na 
wszystkie sbrony ar.gumenty 
01bydwu partnerów, tz.n. mój i 
dyreikc.ji. 

- A proszę powledzle6 w 
końcu - czyje pani Interesy re­
prezentuje w zakładzie: klienta 
czy producenta. Płaci przecież 

·za pracę fabryka, wobec tego 
jakaś lojalność powinna tu 
chyba obowiązywać, prawda? 

- Jasne, że ob<Yl.viąruje. I ja 
jestem lojałna. Tylko że inte­
resy 'klienta 1 producenta daj'! 
się mimo wszystko pogodzić. 

- N a droclze wYmiany po­
glądów? 

- Motna to i tak nazwać. 
Kłócimy się czasami do upad­
łego. Do potę7lnego konflikt<.1 
jednak 1I1igdy nie dochodzi, cho­
ciaż trudno ukryć, że niektóre · 
rozmowy nie były zbyt sympa­
tyczne ... 

- ...1 wszystkie pani propozy­
cje przechodziły? 

- No, nie - jeże1i ja zapla­
nowałam taką ilość operacji, 
że t rzeba by zatrudnić dodat­
kowo ileś szwaczek więcej, t<.­
wiadomo, że przegrałam. Wiem 
już o tym, że w pewnym mo­
mencie moje kompetencje się 
kończą, że os-Łatnie słowo na­
leży do dyrektoira produ:kcyjne­
go - on musi czasem decydo­
wać natychrmast, nie ma czas.i 
na subtelności i dyskusje. Tu 
chodzi o parę tysięcy ludzi i o 
wielomilionową produkcję. Zda­
ję sobie przy tym wszystkim 
sprawę z tego, !e mam z.a ma­
ło doświadczenia, żeby wszyst­
kie argumenty kontra moim 
można było obronić. To przyj­
dzie z czasem. .. 

- Dla aktora marzeniem jest 
Oskar, dla naukowCla - No­
bel. O czym marzy projektant 
obuwia? 

- Zadnych marzeń! Sądzi 
pan, że ja mam czas na ma­
Nenia? W tej straszliwej go­
nitwie na takie rzeczy nie m3. 
praktycznie miejsca... No, ale 
czasami, jak już komuś coś h­
kiego się przytrafi, to zawsz0 

jednakowo: idę sobie ulicą f 
widzę ludzi w obuwiu mojegv 
projelk.tu, z :falbryokl w której 
'pracuję.„ 

- - a gdyby łak się st•ło, 
to wtedy panL" 

- „. to wtedy uśmiechnęła­
bym się tyllko i jeszcze byłoby 
mi bardzo przyjemnie. 

- Jeszcze chwila o marse­
n.iach - nie Tlpałrzyla pani 
sobie zakładu. w kt6rym chcia­
łaby pani pracować, który dał· 
by szansę wyżycia lłę i prowa­
dzenia twórczych poszukiwań? 

- O, to jest w moim przy­
padku zupełnie niemożliwe. Je­
stem obecnie pracownikiem 
„Neptuna" i naprawdę tu jest 
mi dobrze. Na to pytanie m<>­
głabym odpowiedzieć dopie'l'o 
wtedy, gdybym przepracowab 
w każdym zakładzie minimum 
pól roatu. 

- Nie spotkała się pani nig­
dy s pytaniem, ie skoro szewc 
bez but6w chadza - to co do­
piero ma powiedzieć łzw. prze­
ciętny człowiek". 

- Pytano mnie już o to. Od 
powiedziałam, że aż tak źle chy­
ba nie jest, boso nie chodzimy 
Swoją drogą jednak rozumie'll 
Podtekst pytania 1 rozumiem 
ludzi - wybór w sklepach jest 
więcej niż skromny, czasam' 
autentycznie nie ma na czy!D 
oka zatrzymać. Mam ochotę, 
chociaż w małym stopniu, te 
sytuację poprawić ... 

- Stanowisko projektanta 
czy - używając termlnolo&ii 
oficjalnej specjalisty do 
spraw wzornictwa w opinii o 
gółu jest posadką wyjątkowo 
dobrze płatną. Czy moźna wie­
dzieć Ile pani zarabia? 

- żadna tajemnica : siedem 
tysięcy osiemset uotycb pens;i 
zasadnicze; plus relmmpensata. 
Wszystko zgodne i~t z przepi­
sami. i aktualnymi tabelami 
wynagrodzeń. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Zanotował: 
DARIUSZ SŁOMA • 

W 
łększo~~ pacjentów jest zdecydowanie 
zadowolona z pobytu, ale także zda­
rzają się zawiedzeni. że taka cisza, 
spokój, żadnych lokali, dancingów, 
szpitalny reżim. 

Ci, co chcą uchodzić za światowych ~Y'.wal.~ 
ców, po przyjeździe do Ośrodka Rehab1~1taCJl 
Kardiologicznej w Hucie Dłutowskiej, udaJą z::..­
skoczonych, rozgorączkowanych - „co za dzm­
ra bez nocnego życia, kobietek ... " Faktycznie, 
jak przebywałem tu w lutym, na d\vudziestu 
pacjentów była tylko jedna pani, na dodatek 
z własnym mężem. 

Latem, warunki dla zakochanych są idealne 
- ośrodek otoczony duzym parkiem, nietrudno 
znaleźć zaciszny kątek. Ale kobiet przyjeżdza 
mii.ło - zawały to nie ich domena... Panowie 
więc muszą się zadowolić Innymi rozrywkami. 
Dwa razy w mies iącu daje sea.ns kino objazdo­
we z Piotrkowa Trybunalskiego. Od wiosny do 
jesieni atrakcją są ogniska z pieczeniem ziem­
niaków, zimą kuligi konne. Na miejscu jest do­
brze zaopatrzona biblioteka, w świetlicy koloro­
WY telewizor. Personel przeprowadza pogadanki 
z zakresu oświaty zdrowotnej. Życie płynie spo­
kojnie, choć trafiają się incydenty, które na 
długo potem stają się materiałem do krążących 
anegdot. Kiedyś przyjechał, bodaj że z Tomaszo­
wa Mazowieckiego, siedemdziesięcioletni pan, 
elegancki, z dużą walizą, pełną garderoby, ko­
szul, krawatów oraz z podręcznym neseserem 
wypełnionym ... prezerwatywami. Wieść o tym 
niecodziennym ekwipunku rozeszła się lotem 
błyskawicy, gdyż żywotny staruszek, chcąc za­
chęcić panie do bliższych kontaktów, „gwaran­
tował pełne bezpieczeństwo", demonstrując, Jak 
jest dobrze do wszystkiego przygotowany. 

Dziarski staruszek WYjechał w połowie lecze­
nia, po dwóch tygodniach. Oświadczył, że iyć 
w celibacie nie przywykł, ma jeszcze na to czas. 
· Czasami, jakiś pewny SwYCh uwodzicielskich 
zalet pacjent „uderza" do pielęgniarki. Ale sio­
strzyczki., choć młode i bardzo miłe, są na dy­
stans z chorymi. I gdy nowy próbuje flirtu, 
inni zaraz go uprzedzają~ „nic z tego, chłopie, 
jeszcze żadnemu się nie powiodło". 

EDWARD'BRYL 

poniżej w zdecydowanej większości uzyskują 
znaczni\ poprawę. Oprócz leczenia farmakologi­
cznego, rehabilitacji, staramy się stworzyć odpo­
wiednią atmosferę - do chorych na serce trze­
ba podchodzić z sercem. Mamy ludzi z różnych 
środowisk społecznych· dyrektorzy, robotnic•, 
ostatnio coraz więcej przybywa rolników i w 
ogóle mieszkańców wsi. Zawał dawno już prze­
stał być „dyrektorską chorobą" . Trudne warun­
ki życia, długotrwałe stresy, stały się pr zyczy­
ną, że zatacza coraz szersze kręg i. 

Nasz oddział obsługuje województwo piotr. 
kowskie, sieradzkie i także Łódź... Posiada salę 
intensywnej ooieki, jest dobrze, nowocześnie 
wyposażony . Br i!kuje tylko telemetru, aparatu, 
przy pomocy którego można obserwować czyn­
ność serca pacjen ta na odległość, w trakcie spa­
ceru, wchodzenia po sc hodach, itp. D!iałamy 
pod patronatem kliniki kard iologicznej AM v 
Łodzi. Raz w tygodniu przyjeżdża konsultant. 
Współpraca układa się bardzo dobrze. 

Oprócz trzech lekarzy: ordynatora-kardiologa, 
Lucjana Fluderskiego, internisty, Haliny Ucin­
skiej i anestezjologa z drugim stopniem specja­
lizacji, Wandy Samborskiej-Herman, jest mag1-
ster rehabilitacji kardiologicznej - Małgorzata 
Grzelińska. Pacjenci ćwiczą w kilku grupach. w 
zależności od stopnia zaawansowania chorob,·, 
niektórzy mają zaleconą gimnastykę indywi­
dualną. Sześć pielęgniarek - oddziałowa plus 
pięć odcinkowych, doskonale przygotowanych. 
każda potrafi nie tylko zrobić Ekg, ale rówmeż 
bezbłędnie je opisać! Wszystkie, z wyjątkiem 
jednej, rozpoczynały tutaj zawodową karierę w 
1976 roku - jest to data powstania oddziału. 
Tylko dwie są miejscowe, pozostałe dojeżdżają 
z Lodzi i Bełchatowa. 

Urszula Wilkowlccka., 7 lat pracy - oddzia­
łowa: 

- .. Atmosfera panuje u nas dobra, sprzyjaJą­
ca spokojnej pracy i rehabilitacji pacjentów. 
Myślę, że zespół pielęgniarski również jest uda­
ny. Przydałaby się jeszcze jedna siła, etat cze­
ka, ale są trudności ze znalezieniem kandydatki 
- wiadomo, dojazdy uciążliwe, a mieszkań na 
miejscu brak. 
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Pnylqdek dobrej nadziei 
W bliskim sąsiedztwie oddziału egzystuje w 

najlepsze rożen. Właścicielka obrotna, nawet w 
dzisiejszych kryzySOwYCh czasach można zje.se 
tam gorącą kiełbaskę, kaszankę, napić się piwa. 
Niektórym pacjentom bardzo to odpowiada, 
chętnie wymykają się na .imałe jasne". Ci już 
trochę podkurowanl, w lepszej kondycji, pró­
bują dalszych wycieczek do knajpy w Dłutowie. 
Zdarza to się jednak bardzo rzadko, gdyż za 
ta.ki WYCZYn chory natychmiast żegna się z od­
działem, jeśli oczywiście sprawka wyjdzie na 
jaw, a z reguły wychodzi. Bywa czasem, że 

taki kozak ma wyjątkowe szczę§cle i może im­
ponować kolegom z sali, częściej opowiada przy­
godę żonie, i to już tego samego dnia. .. 

Niektórzy zachowują się niepoważnie, po 
szczeniacku, wiadomo - palenie papierosów 
jest bezwzględnte ~ e panom się zda­
je, że lepiej wiedzą, co dla nich dobre. Starają 
się palić ukradkiem, w salach, w toaletach. 
Twierdzą też, iż od wódki nikt ·jeszcze zawału 
nie dostał. Ba, nierzadko różne swe dolegliw.'l­
ści przypisują bezalkoholowej diecie. ObiecuJą 
sobie, że po wyjściu stąd szybko nadrobią wszel­
kie zaległości. 

Ale tak na serio. oddział cieszy się autenty­
czną dobrą sławą. To właśnie pacjenci ochrzcili 
go przylądkiem dobrej nadziei. Zdarza się, iż 
chorzy wypisują się na własne żądania ze szpi­
tala i przyjeżdżają tutaj. Oczywiście, takie po­
stępowanie nie jest akceptowana. Kryteria przy­
jęć są surowo przestrzegane. 

29-łóżkowy Oddział Rehabilitacji Kardiologi­
cznej w Hucie Dłutowskiej, ZOZ Bełchatów, 
woj. piotrkowskie, mieści się w piętrowej willi 
położonej w pięknym, starym parku. Budynek 
sprawia wrażenie przytulnego pensjonatu. 
Wewnątrz dużo drewna, ściany wyło-żone boa­
zerią, staTe piękne szafy bibliotecme z kry­
ształowYml szybami. Kręcone drewniane scho­
dy prowadzą na piętro. Atmosfery szpitalnej 
nie odczuwa się wcale. Pacjenci chodzą we 
własnych ubraniach, dresach. Rozkład dnia 
jest ściśle przestrzegany. Czas do obiadu wy­
pełniają zabiegi, gimnastyka rehabiJ.itacyjna. 
Potem motna spacerować, korzystać z tv, bi­
blioteki, prasy. Bywają i koncerty fo.rtepiaM­
we przy świecach. 

Dr Lucjan Fluderski - ordynator oddziału: 
- „Ruch chorych jest duży, średnio trzystu pa­
cjentów rocznie. Hospitalizujemy· po zawałach 
mięśnia sercowego, z chorobą wieńcową. głów­
nie po leczeniu szpitalnym. Pobyt trwa około 
czterech tygodni. Pacjenci, przeważnie mężczyl­
ni , w wieku około czterdziestu lat I nierzadko 

Pracujemy w systemie 12-godzinnym, jesteś-

my zadowolone. Współpraca z lekarzami prau,ri. 
dłowa, żadnych zgrzytów, nieporozumień . 

Szpital leży przy drodze Pabianice - Bełcha­
tów. Przystanek jest oddalony o kilkaset me­
trów. Zwracano się wielokrotnie do Wydziału 
Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego w Pi9tr­
kowie Tryb„ do dyrekcji PKS... wszystko na 
próżno. Personel korzysta z autobusów, a także 
pacjenci po leczeniu, z walizkami, muszą cho­
dzić przeszło pół kilometra. Zdarza się, i to 
nawet często, że kierowca nie zatrzyma się na 
przystanku, nie zabierze tej jednej przemarz­
niętej pielęgniarki czy pacjenta. 

Raz udało się sprawę załatwić pomyślnie ł 
przystanek przenieść bliżej oddziału, ale me 
podobało się to poniektórym mieszkańcom Huty 
Dłutowskiej, wykąpali ,więc pewnej nocy słup 
sprzed szpitala l postawili w miejscu dla nieb 
Wygodnym. I tak pozostało do dziś Nieważne, 
że chorzy po zawale, l bagafaml. muszą poko­
nywać dużą odległość... Bezmyślność i głupota 
może któregoś dnia stać się przyczyną tragedii... 
Ale na to ponoć nie ma żadnej rady - m1ej­
SCOWY „naród'' zadecydował. że chce mieć pr L'!t·­
stanek w środku wsi i już! 
Może jednak znajdzie się rozwiązanie i to 

szybko, zanim któryś z pacjentów Oddziału Re­
habilitacji Kardiologicznej nie przypłaci życiem. 
Można przecież przed szpitalem ustawić przy· 
stanek „na żądanie", a mieszkańcy wioski niech 
mają swój Tak czy inaczej - kierowcy PKS 
muszą zatrzymywać się tutaj! Nie tylko w 
chwilach dobrego humoru, ale zawsze, gdy bę-
dzie trzeba! · 

Mimo trudnej sytuacji gospodarczej, oddział 
nie odczuwa poważniej!lzych braków. Jest tro­
chę kłopotów z papierem do Ekg, strzykaw­
kami i igłami jednorazowego użytku, z praniem 
bielizny, odzieży etc., gdyż nie posiada własnej 
pralni, musi korzystać z miejskiej w Pabiani­
cach. 
Najważniejsze, że praca przebiega bez zakłó­

ceń, dyżurantów nie brakuje - są asystenci z 
łódzkiej AM, lekarze z Pabianic, Bełchatowa. 
Jest' to oczyvJiście wynikiem dobrej renomy 
szpitala, atmosfery wzajemnej życzliwości wśrod 
personelu i autentycznego zaangażowania dla 
dobra pacjentów. Oddział jest „oczkiem w gło­
wie" lekarza wojewódzkiego, Jerzego Masłow­
skiego i dyr. ZOZ w Bełchatowie, Józefa Zoch­
niaka~ Istnieje od niedawna, w ciągu tych sied­
miu lat w setki ludzi tchnięto nadzieję - przy­
wrócono ich do aktywnego życia rodzinnego. 
zawodowego, wielu wręcz uratowano od śmle!J:_!. 

• 

Foto: M. Zajdle1 
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Celnik: · lama czy sito? 
Rozmowa ze ZBIGNłEWEM PRZYBYLA.K1EM, 
dyrektorem Urzędu Celnego w Łodzi „ 

- Jak najkrócej można by­
łoby scharakteryzować zasady 
dzjałania urzędu celnego? 

- Ur·ząd celny w Lodzi jes•t 
j•ednym z 18 urzędów celnych 
działających w kraju. Zajmu­
jemy · się przede wszystkim 
sprawowat1iem kontroli cel­
nej obrotu towarowego z za­
granicą, wymiaa:em i poborem 
riależ,ności celnych oraz ściga -
niem i zwalczaniem niektórych 
przestępstw i wyikroczeń okre­
ślonych ustawą kar·no-skarbo­
wą. 

- Która z tych trzech prac 
sprawia wam najwięcej kłopo­
tów? 

- Moża / odpowiem , nie 
w1prost. Otez do głównych na­
szych zadań należy sprawowa­
nie ko.ntroli celnej obro·tu to­
warowego z zagranicą. Tu 
trzeba wyróżnić jeszcze spra­
wowanie kontroli obrotu han­
dłowego, czyli wykonywanego 
],)rzez przedsiębiorstwa hamiil.u 
zagranicznego w ramach mo110-
polu państwa w dq;iedzinie 
haindau za.granicznego. ~rótko 
mówiąc: import i eksport. 
Działamy na terenie pdęcilu 
województw: miejskiego łódz­
kiego, sie1"adzkiego, piotrko:w­
s.kiego, ,skier.niewkkiego i płoc­
kiego. . 

·- Ilu ma :pan celników do 
wykonywania tej pracy? 
~ Nasi funkcjonariusze zaj­

mują się bez.pośrednio kontro­
lą importu. Jeśli chodzi o eks­
port, to jedynie poważniejszy­
mi zagadnieniami. Natomiast . 
dużą część naszej pracy zleca­
my tak zwanym agentom cel­
nym, którzy wykonują czyn­
ności celne w naszym imieniu. 
Oni to · kontrolują ·przesybki 
wysyłane przez przedsiębior­
stwa w eksporcie. Tak więc 
jest to spora armia · ludzi. 

- Dobrze, ale paczki za gra­
nicę i z zagranicy · iostarcza 
poczta„. 

- To prawda, przewóz prze­
syłek należy do przewoźnika, w 
tym przypadku jest nim pocz­
ta. Ale kontrola celna - to 
już nasza sprawa. Łódź przyj-' 
muje pacz.k.l z okifeślo.ne~ kie­
runku: z RFN. I to dla: całego 
kraju. 

- Przejdźmy więc do aktua­
liów: w dniu 15 kwietnia br. 
weszły w życie nowe przepisy 
celne. Co one wprowadzają no-
wego? . 

- Mini.ster handlu zagrani­
cznego wydał rozporządzenie 
wp.rowadzające nowe taryfy 
celne w przywozie i wywozi'e. 
Zawierają one zestaw towa­
rów i stawek celnych pobie­
ranych za te walory przez u­
rząd celny Oprócz więc kon" 
tróii legalności obrotu towaro­
wego, sprawdzamy, jakie ·towa­
ry przychodzą i wymierzamy, 
jeśli to jes·t [>rzewidzia.ne w ta-
ryfach od-powiednie cło. · 
, - Urzędy celne dotąd Jakże 
wykonywały te same czynnoś­
ci, więc po co nowe taryfy? 

- Ależ taryfy celne nie są 
niczym nowym. Nastąpił~ jedy­
nie kh z-miana, Poprzednia ta· 
r yfa celna wywozowa z.awie­
rała bardzo dużo. ograniczeń ty.­
pu administracyjnego. To . zna­
czy: na wywóz towarów wy­
magane było pozwolenie wy­
wozu. Przy większo-ści towa­
rów, jeśli chciało się je wy­
syłać np. drogą pocztową, wy-
magano pozwolenia urzędu 
celnego. Obecnie, zgodnie z 
nową taryfą celną.- ten instru­
ment administracyjny. jakim 
były pozwolenia. zastąpiono in­
strumentem ekonomicznym. 
czyli nowymi i t1ieraz dośe wy­
sokimi stawkami celinymL Dla­
ezego wysokimi przy niektó­
rych towaTach? Dlatego że 
tych towarów nie ma na x1a­
szym rynku. Ta wysoka staw- -
ka ma \vdęc chro·nić nasz ry­
nek wewnętrzny przed wywo­
zem nieograniczonym towarów 
za granicę. Skoro jednak ktoś 
decyduje się na iC!]i wywóz, 
musi ponieść dodatkowe koszty. 

- Czyli, ie obecnie pozwole­
nia na wywóz pewnych towa­
rów uległy łikwidacJ1. 

- Niezupełnie, Pozwolenia 
nadal są wymagane przy wy­
wozie tGwarów szczególnie de­
ficytowych, takich jak np. 
żywndść; dzieła sztuki wyt\vo­
rzone przed 1945 rokiem oraz 
towarów w ilościach przekTa­
c.zającycb ilości u.pomin1towe, 
natomiast w pozostałych przy­
t*łdkach - obowiązuje stawka 
eel-na: 

. - Dobrze, ale jak określić 
ilość towarów wywo:ionych za 
granicę 1 jakn upominkowe, a 
jakie kryteria stosujecie, by 
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towar zakwalifikował -~o 
:przedmiot handlu? 

- Po prostu działa tu logitka 
i doikładna znajomość przepi.· 
sów. 

- A czy SJł towary, które 
można wywieźć za l'l'&nicę bez 
eła? 

- Są, np. ozdoby choi:n<ko­
we, kompletne str0je ludowe, 
wyroby spirytusowe." ' 

- Ile się chce? 
- Nie, ale w ilośctach rci• 

wsltaz.ujących na ich handilowe 
przeznaczenie. 
Chdałbym za,uwaź:yć, !e 

przy wywozie towarów drogą 
pocztową WY'miar i pobór eł-a 
w imieniu urzęd·u celnego 
sprawuje poczta. Czyli, je.śai 
~toś chce _ wy.słać .paczkę za 
gcr:anicę, to idzie na pocztę i 
tam dokOlllują <>'kreślenia wyso­
kości cła i pobierają odpowie­
dnią opłatę. Natomiast jeś'li 
wymagane jest poowolenie na 
wywóz wspomnianych już 
przeze mnie towarów, wówczas 
takie pozwolenie trzeba uzys­
kać w urzędzie celnym. I do­
piero później moż.na z przesył­
ką udać się na pocztę. Chciał­
bym tu dodać istotny szczegół: 
wszystkiie prwsy.fki nadane na 
po.czcie, za które pobrano już 
opłatę .celną, są ponadto kon­
trolowane przez urząd celny. 

- Jakimi ·kryłerłami kieru.łe 
się celnik dopuszczajfłc pewne 
towary do wywozu podróżne­
mu? 

- Cehti.k kieruje się takimi 
przesłankami: r<J.clzaj przedmio­
tów, wiek i zawód osoby 
przekraczającej ~anicę, porę 

roku, cel, kierunek; s,posó'b od­
bywania podróży, zwłaszcza 
zaś o.ko:liczność czy przedmio­
ty są lub były potr.zebne tej o­
sobie w czasie odbywania po.d­
dróży, a także na czas po bytu 
za granicą. 

_;, Zbliża się Jato,. setki ty­
sięcy Polaków udadzlł się na 
wypoczynek za granicę. Jakifl 
niesp11dzianki mogił ich czekać 
ze strony celników? 

- W tym ·zakresie nowe 
przepisy niczego nie z.mieniają. 
Turysta może wywieźć jailc 
dotychczas, przedmioty potrze­
bne , mu na czas podróży i po­
bytu za . granicą, może wywieźć 
ponadt<> przedmioty takie, jak 
magnetofon, radio turystyczne. 
turysty~zny odbiornik tv, su­
szarkę do włosów itp., pod 
warunkiem, że wszystkie te 

. przedmioty przywiezie z po­
wrotem do kraju. 

- Więc Pii staremu trzeba 
to wszystko wpisać do dekla­
racji celnej na rranfcy, ezy 
tak? 

- Nie, deklaracja jest u!t­
tna, pisemnych• j.uż nie ma. I 
to w zupełności wystarcza. 

- I celnik będzie pamiętał, 
co zgłosiłem wyjeidżajlłc? 
Przecież ja wcale nie muszę 
wracać tym samym przejściem 
granicznym. .. 

- Funkcjonadusz cełny aibo 
uznaje, że zgłoszona ustnie .de­
klaracja mieści się w grani­
cach dozwolonych przepisem, 
albo uzna. że trzeba zastoso­
wać zwolriienie w ramach tzw. 
upominków. Bowiem każdy 
podróżny może zabrać ze sobą 
taką ilość upomi·nków, ~tl>ra 
nie przekracza 1.000 zł ich war­
tości. Natomiast wszystko, co 
tę sumę przefracza, podlega o-
cleniu. ,„. 

- Podróżny ma na ręku zło· 
ty zegarek,· obrlłczkę, itp., co 
wted:1-·? 

- Każdy ma prawo wywieźć 
ze sobą przedmioty osobistego 
użytk,u, natomiast jeśli chodzi 
o biżuterię, to tylko 50 g, pod 
warunkiem, że zostai;iie ona 
przywieziona do kraju z po­
wrotem. Można wywieźć papie­
rosy, alkohol, odzież, itp„ czyłi 
to wszystko, co jest niezbędne 
w podTóży. Jednakże chcę 
zwrócić uwagę wyjeżdżających 
na to, że do farnych krajów o­
bowiązują inne, niż nasże prze-

P~Y i m:eba· lię do nich IM­
sować. 

.... Pomówmy ' za.łem • 11cse­
rólach. 

- Zwa[nia się od cła przed­
mioty .osobistego ·użytku po.­
tr,zebne -na cZ<aS podróży i na 
pobyt za granicą. Chodzi tu o 
odzież, obuwie, bieliznę. przy~ 
~Y t.oaletowe, leki, środ!k-i 
unitarne i wyroby kosmetycz­
ne, środki -spoź:ywcze na czu 
trwania podi1'6ży i pobyt11 za. 
gl"anicą, w tym: mięso, ryby i 
ich przetwory do 2 ~ łącznie, 
tłuszcze zwderzęce i roślinne -
do 1 kg łącuiie, przetwo•ry 
mleczi1e ta•kże do 1 kg łącm.ie. 
czekolada i wyro.by czekolado­
we łącznie do pół kilo·gra·tna, 
kawa naturailna do 100 g, ryż 
dO 1 kg, ta1k; samo cukier. 
WszY111lko to dotyczy nwm na 

' jedne\ osob1t. Natomiut wyro„ 
by tytoniowe - 250 azt. papi ... 
r01Sów, albo 50 sztuk cygar, ał­
bo 250 g tytCl!niu. Jeśli chami 
o ałk:ohol, to pratyC'Z?Lie rze.cs 
biorąc, ·Jest tu apora rozpię­
t.ość. Zależy od tego, kto wy­
w~i. w jaklm eelu i na ja•k 
długo wyjeżdtl.a, itp. Wła$ciwa 
do 5 1 alkoholu można wywdeźć­
bez problemu. Przyipomłnam, że 
cho~i cały ca:u o ruch oaobo­
wy. Jednak nlllz Podróżny mu­
li się liczyć s .tY'm, że są kra­
je, ~zie przywóz alkoholu jet 
bardzo ograniczony, lub wręcs 
za.broniony. Dlatego trzeba 
zawsze się upewnić, jak t1t 
spnwę traktujll przepisy celne 
kraju, db którego chce sitt je­
chać. 

- Jaditc za granicę własnym 
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samochodem sawsze zabieram 
sporo części .zamiennych.„ 

- I do.brze pan robi, ni• bę­
dzie pan wydawał dewiz na ich 
zakup w rażie jakiejś awarii. 
Niezbędne części zapasowe nie 
podlegają ocleniu. Moilna · tak­
że przywieźć i wywieźć psy, 
ko·ty, o ile maj- odpowiednie 
i:aświadczenie służby weteryna­
ryjnej. Jeśli, dajmy na to, za 
granice: wyjetdża lekarz, t~ 
może zabrać ze sobll nie?Jbędine 
narzędzia leka1"8kie, każdy po­
drl!>żny może zabrać dwa apa­
raty fotogirdicz·ne i jeden wą­
skotaśmo.wy apal'at filmO'V\TY o­
raz 24 klisze lub 10 rolek błon 
do każdego aparatu i 10 rolek 
taśmy filmowej o szerokości 
16 mm do aparatu fi'lmowego, 
może np. przewozić gitarę, 
przenośny ~amofon i 10 płyt. 
Po111adt.o każdy turysta mo·że 
przewozić ze sobą sprzęt spO',r­

·towo-turystyczny: namiot, śpi­
wórr, materac, rower, broń tD;Y­
śliwSlką lub spoit'tową, o iie 
ma na nilł poawolenie, iitp. Ale 
wszakże pod warunkiem, że 
wszystiko to przywiezie ze sobą 
z powrotem. Jeśli nie - wów­
czas stosuje się odpowiednie 
sankcje celne. 

- Czy nic więcej nie można 
wywieźć? 

- Można. Upomi1nki w gra­
nicach' 1.000 zł. Natomiast 
przywieźć takich upominków 
może za 6.000 zł, a jeśli ktoś 
przebywał za granicą po.nad 
trzy miesiące, to tych upomi111-

. ków może przywieźć za 12.000 
zł. I najwa:bniejsze: każdy mo­
że przywieźć do Polski każdą 
ilość towarów. Tu nie ma ża­
dnych ograniczeń z wyjątkiem 
kilku pozycji, na których irrzy­
wóz wymagane jest pozwole­
nie. Z jednym wszakże zastrze­
żeniem, że wszystko, co będzie 
WY'kraczać ponad normy bez­
cłowego przywozu. zostaje o­
clone. J tak np., jeśli ktoś przy­
wozi sto kilogramów kawy, to 
5 k.g z •tego będzie m~ał zwol­
nione od cła, zaś za każdy na­
stępny kilogram będzie musiał 
zapłacić cło w wysokości 1.000 
zł. Tu już działa nowa taryfa 
celna. 

..;. Proszę zatem o jeszcze 
kilka przykładów z tej nowej 
tatyb. 

- Proszę bardzo. Zacznijmy 
od samochodów. I tak: samo-

chody Mobowe, również 1p&­
ejalistyczne, pochodzenia pol­
skiego - za"-pierws~y ta·ki sa­
mochód przywożony do kraju 
płaci s:ifł 150 zł za 1 k.g, za 
następny samochód już 220 zł 
za 1 kg. Tu trzeba wyjaśnić, 
co to znaczy pierwszy samo­
chód. Otóż jeśli odbiorca sa­
mochodu, ani nikt z jego naj­
bliżs.zej rodziny nie przywiózł 
do Polski w cią~u ostatnich 
trzech lat ~nnego samochodu 
osobowego, wówczas uz.naje się, 
że samochód wwoź<>ny jest 
jego pierwszym. Natomiast in­
ne samochody produkcji· zagira­
nicznej .z silni<kiem spalino­
wym, samo.zapłonowym do 
1.300 ccm - cło za ni.e wynosi: 
za pierwszy 150 zł/kg, za na­
stępny - 220 zł/kg, do 1.800 
ccm - :P:a pierwszy 200 zł/<kg, 
za następny - 300 zł/.kg, po­
wyżej 1.800 ccm - za pierw­
szy 370 zł/kg, za następny 550 
złAkig, Natomiast za .sam01Chody 
z si'Ln·ikiem spalinowym o za­
płonie i<slkrowym, niskoprężne, 
cło ksrlałt-uje się tak: do 1.300 
ccm - za pierws·zy 300 zł/kg, 
za następny 450 zł/ikg, do 1.800 
acm: za pi·erwszy - 370 zł/kg, 
za następny 550 złlkg, powyżej 
1.800 ccm: za pierwszy 450 
zł/kg, za nastęipny 670 złilkg. 

- Jeśli ktoś będlł() za granl­
oą zakupuje tam samochód pro­
dukcji polskiej, ezy wówczas o­
płaca cło! 

- Cło je&t zwiąume z prze­
kiroczeniem granicy państwa. 
Jest rzecz.ą obojętną, kto nabył 
samochód. . ważne jest ezy ten 
·samochód p!l'zekracza nas.zą 
giran~cę państwowll. I od tego 
po·biera się cło. 

- laik wygl1ł4a ebeenie 
1prawa tkórzanego obawia. fu­
ter, Itp? 

;_ Obuwiec irk6r.zane można 
ilr:atdora.zowo .PfZyTWieźć bez cła 
10 par, za każdą pa.rę następną 
płaci się już 200 zł, odzież skó­
rzana - za 5 kg 300 u cła, za 
każdy k!ilogram powyżej tego 
już 900 zł; od.ziet futrzana i 
wyiro.by futrzarskie ze skór bo­
-brów, folk, kun, lisów, karaku­
łów, popielic, norek, szynszyli, 
wyder, 101boli i gronostajów 
podlega ooleniu w wysokości 
6.000 zł za każdy kifo.gram do 
4 khlogiramów włąc©nie, zai po­
wyżej t~o każdy następny ki­
logram już kosTJtuje 15.000 zł 
cła. Natomiast wyroby z in­
nych skór 11utr.zanych ksztaJ.tu­
ją się nast~ująco: za odzie-t -
a kg jest bez cła, za każdy na­
s·tępny kilogram bierze się 5 
tys. zł. Pozostałe wyroby fu­
tr.zarsikie: do dwóch kilogra­
mów są bez cła, każdy . następ­

.1:1y .kiJogram wyrtosi 3.000 zł. 
- Jest dość dun \9lennc3a 

w wywozie alkoholu z Polski. 
Czy taka sama tolerancja jest, 
gdy nę ro do nas przywozi? 

- Do Polski moma przy-
wieźć bez cła 1 butelkę a1ko­
holu, do jednego litra. Jeśli 
jest go więcej, to za WY'I'Oby 
winiarskie pobiera się opłatę 
50 zł od każdego kilograma, 
zaś za pierwszy litr spiiytusu 
lUJb wyrobów spiTytusowych 
płaei się 500 zł, za każdy na-
stępny już 1. OOO zł. ~ 

- A czekolada, kakae„ her­
bata? 

- Motna W'Wieźć 5 k_g eze­
kolady bez cła, każdy kilo­
giram powyżej płacli. &ię 1.000 zł. 
Kakao - 3 kg bez cła, 500 zł 
za każdy następny. Herbata -
3 ~g bez cła, każdy następny 
500 zł. Pieprz - 0,5 kg bez cła, 
za każdy następny kilogram już 
1.000 zł opłaty celnej. Bez cła 
moiJna wwozić żywność. ' 

- Jak kształtuje się opłata 
. celna za tkaniny, włóez~ę. 
bieliznę, rajstopy itp.? 

- Tkaniny baweł,niane i ba­
wełnopodobne - 5 kg bez cła, 
każdy następny kilogram ko.s.z­
tuje 300 zł, tkaniny wełniane i 
wełnopodobne - 5 kg bez cła, 
za każdy kolejny kilogram już 
800 zł, jedwabie i jedwabnopo­
dobne - 2 k:·g ·bez cła, każdy 
kolejny kilo~am - 800 zł o­
płaty. Bielima oso.bista - 10 
kg bez cła , 600 zł za każdy na­
stęp.ny kilogram. Wyroby poń­
czosznicze, takie jak rajstopy i 
rajtuzy - 20 sztuk be.z cła, za 
każdą następną sztukę 100 zł 
opł~y celnej. 

- Jak nowa taryfa potrakto„ 
wala leki? 

- Są bez cła i w każdej i­
lości. Ale tu pewna uwaga: 
przywóz pewnych leków do 
Po·lski jest o·grani.czo.ny, lub na­
wet zakazany ze względu na 
ochronę zdrowia obywateli. Po­
służę się przykładami: nie 
wolno wwozić leku pod nazwą 
tylenol, zomax lub leków ·za~ 
w!-erających w swym składzie 
cyklamat. 

Tak więc, na dobrą sprawę, 
nie ma o.graniczeń w p·rzywozie 
do Polski żadnych towarów ze 
względu na ich rodzaj czy iloś­
ci, tylko trzeba dokonać odpo­
wiedniej opłaty celnej. zgodnej 
z o·statnim rozporządzeniem 
wydanym przez ministxa . han­
dlu zagranicznego. 
Rozmawiał: 
EUGE!NIUSZ IWANICKI 

FOTO: IWONA BARTOSIK 
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Wirydarz poetycki 
Zygmunt Ma1·czewskf 

Jego zmartWJch-/. 
powstaniu amen 
czrli Norwidowi 

Uszedłeś cały chwytaJ~e aię belki eprłdlnłłłeJ 
w niej gwóźdź 
bo rozpływałei się „jak 11kło w błęldeł•" 
w sercach i umysłach przez wieki 
nie zai w sto lat po 6mleroi -
belka ~wardniała twardniał ł p6H6 

„jak w ramionach krsyża" 
Sto lat jak Krzyż, Jak znak sbawlenla -
nad polską koro~ a łez 
w niebie pochylony plac1e111 
i wołasz Chryste elejson 
nad kartą historU coraz ł• fłołnłeJ 

jakby rosą w trumn:r 
Krzyż się pali a 6wiał trwa 

jakim był -
-,.vięc rdzle ta 6mierć Ir.tira naprawcie 1118łera 
Jeden bławatek w1pomnJeń łplewam 
przechodzące niemowlę mówllo mł 
ie PHnaje kwiatek 1przed 1wqe narodzenła 

. 
Do dziewezpJ 
eo przpiosla straw, 
Prz1bie1łd bee rękawtecek w l'ftłeree rOQI .... 
balem .się dotkall6 1ło1em w jedaeJ ehwlli 
odleciały słowa ptaki a, r6in)'eh 6ridtl 
jakże zimna mowa kleclJ en~ &ęłne 
Przybierłai - to nieważne 1 OIYm. P• •· łlUIMI• 
nieważny Jest zachwyt drorJ rcJy ~· 
pod ramiona laau pod brser eędeJ ~ 
Dobro6 man w ręce praweJ a w IeweJ radł mani.i\ 
równoważ~ się belem na natce ro1111dka. 
Twój obraz efę mieasa 11 rronem aPNłebłdm 
:ii modlftwlł poety e. ,,.,_, n~• • • · 
Kołysałai wspom„ttn1e • ()6neli .„ .k•\ii ~. 
jakże wiotkie clenie w biodrach 1 winoroill 
dźwięk po tobie pozostał jak &on I rwłazcb' wzięty 
jak lei~ce jabłko poir6d ludzkich koic!iił 
I Jak chorał żywych nad mlloicill 6wlęt11. 

Łódź, listopad 191Z r. 

Feliks Rajt:ak' 

Kalonka 
Odchodzi z mej pami•oi Iłowe 
kalonka 
- Gołębie 11'1eJ!ł li• na kalonee -
mówił ojciec 
- Kalonka ly1ieje -
ł wnosił po ctt.blnle ke1t1 pena 
i układał wzdłui czuba 1łomlanep łaell• 
Chodził po aleJ kominiarz 
i brat mój pięcioletni 
który wybiegł na dach rodzłnllep dom• 
l popatrzył stamtąd na łwlat -
najczulszą i najsłoneczniejszą okolicę 
Dziadek z sercem na obojezyku wszedł pe W1tUa 
I 1ni61ł go s dachu na demi~ 
do matki kt6ra ze stracha amterala 
by z witsklej łctełkł katonld 
nie spadł jej naJmłod1ą an 
urodzony w czule wo.fn:r 
z którym powr6cłla • obcą~ 
ll którym - o czym mote nie pneenwała -
zamieszka w murowanym kr7ł:rm pan łoma 

Ma.rek Bhu%:ko'ldk i 

• * • 
Kiedy 1e~ usta. 1łabq ręce 
i niePowetowane 11kod7 
leciutko wbiega rudy k1lęZ,.e 
na zabliżnlonit taflę wedJ 
Kiedy schną usta, i61knle trawa 
i asfalt gol brzegi ran 
na kartnnlskacb i na stawach 
Księżyc powtarza - .testem 11.111 
Ogląda lustro nieba demł 
lecz w złączach kszta1t6w wl4zl ałebie 
obol Jeszcze trwa karnawał cleni 
i błyszcty lasów gęsh' rnebłe6 
Choć jeszcze trwa, gdy 1łabn1t ręee 
i asfalt Iłżą samochody 
to jest jak wizja. Jak pę~nlęcle 
na tafli lustra tafli wody 
a kiedy wreszcie zjawy mln1t 
i pójdą w nies7:kndłlwy tan 
to przegląda,łą" się w r6wnlnach 
Księ!yc 11ol..-l (1 rzy - jestem sam. 

8 ODGŁOSY 

UrtZuli K. 

9.0U933 r. 

E 
gzotyczny i zarazem swojski, owiany nostalgkznym 
urokiem tego co przemiinęło, jest dla nas małomia'Ste­
czkowy folklor żydowski krajów wschodniej Eu•ropy. 
Bez.przykładna zbrodnia, która się na tych ziemiach 
-rozegrała, wymazała jego żywe ślady, pozostał jedynie 

literacko-artystyczny przekaz i ty!.ko jeszcze dzięki niemu mogą 
dziś zaspokoić swoją cit!<kawość dzisiejsze pokolenia, ulegając 
powszechnej fascynacji obrazem świata, który odszedł. Rekon­
struu.je się więc zapomniany jurż:, a przyprószony świadomością 
tragedii wizerunek minionego życia, wy·twarzając przy tym wo­
kół niego, jak to zwykle w takich :-azach bywa, pewien mit. 

Oczyw.Lście musical nie jest najgłówniejszym czynnikiem mito­
twórczym, ale przecież „Skrzypek na dachu", którego tytuł za­
czerpnięto ze słynnego obrazu Chagella, jest taką właśnie sen­
tymentalną reminiscencją, przez fiłtr oddalenia oczyszczoną z 
tego, co w żydu każdej społeczności bywa przyziemnie szare i 
n.iekiedy brzydkie, upoetyzowaną według tego samego wspomnie­
niowego wzorca co cho6by (pomijając wszelkie r6M1ice!) nasz 
,,Pan Tadeursz". W ,,iloraju la•t dziecinnych" wszyscy dobrzy byli 
i zacni, najwyżej z drobnymi wadami i śmiesznostkami, ale nie 
skłóceni wewnętrznie żadnym rozdzierającym konfliktem, cale 
bowiem zło i zagrożenie przychodziło z zewnątrz, spoza kręgu 
własnych, tradycyjnych cnM. 

„Graj skrzypku, g'aj!" 

'l'ym W tro;pem poszedł librecista, Jll'tajdując w postaci mle­
czarza TewJego, bohatera opowiadań Szolema Alejchema po­
&od·nie sceiptyc:imą filozofię moralną, na zasadzie dowolnej czy 
nawet przewrotnej interpretacji Talmudu., w zgodzie jednak z 
odczuciami współziomków zamieszkujących ukraińską mieścinę. 
Całe to środow.isko, łącr.:nie nawet " miejscowymi uktraińcami, 
ba, nawet z car&kim policja'llltem, obdarzył autor libretta ciepły­
m; uczuciami i wyirozumialością. Bo nawet ów policjant, który 
musi zaaranżować pogrom ludności żydowskiej, na wyraźne po­
lecenie kijow&kiej czy petersburskiej zwierzchności, spełnia swo­
ją powinność, jako przykry mus, totett i ofiary jego brurtalności 
winią N<nej 11Jiepojęty los, lttóremu pod1ega~ 

Na re.allzacJL 1eeni.cmej I ak·tu saciąi.żyło jednak w motm od­
czuciu groteskowo..Jcabaretow9i u.jęcie żydowrskiego „środowiska. 
Postacie Zydów, jak choćby w zbiorowym tańcu, mają ruchy ni 
to marionetek, ni to pajacyków, trochę w tym du.chu, w jakim 
daw.no temu przedstaw.iall1o w rozry'IWtowych widowiskach Chiń­
czyków, co to „goli łeb i z. tyłu warkocz ma", czy też innych 
„kolorowych" mających widownię swo.ją obyczajową innością 
rozśmieszać. Innymi słowy, zalatywało trochę szmoncesem, od 
którego odżegnywał się - i słusznie - autor p0lskiego przekła~ 

Od lewej: Bernard Ładysz (gościnnie) - Tewie, Zb!gnieta Bo· 
bowski - Lej2'01' Wolf, Zlbianiew Waloch - Mordka. 

Foto: Chwalisław ZieZiń.skt 

du. A przecież w samym tekście musicalu tkwi Jut pokaźns 
dav. ka komizmu sytuacyjnego i znakomitego dowcipu słownego. 
obyłoby się więc bez dodatkowych zabiegów, prowadzących do 
pewnego spłaszczenia ludzkiego wymiaru postaci. 

Oparl się temu ~kutecznie BERNARD ŁADYSZ, który potrak• 
oowal postać Tewiego ciepło i z komicznym umiarem, filozoficz. 
ne uwagi o życiu wypowiadał \\" sposób pozyskujący głębszj\ 
sympatię dla s\vojego bohatera i uzasadniając autorytet, jakim 
ubogi mleczarz cieszył się nic tylko wśród współwyznawców, au­
torytet człowieka z konieczności roztropnie przebiegłego, ale :a 
gruntu prawego, wrażliwego na cudze smutki. Szkoda, \Vielka 
szkoda, że zanim się rozśpiewał nie zaprezentował dość wysokiej 
formy wokalnej i, szczerze mówiąc, tylko dzięki swym umiejęt­
nościom śpiewaczym i wielkiej muzykalności przypominał nam 
chwilami, że w jego osobie mieliśmy jednego z najwspanialszych 
polskich śpiewaków, o rzadko spotykanym pięknie głosu. 

Ujmującym, naturalnym aktorstwem i milym śpiewem wypo• 
sa,żyła postać Gołdy, żony Tewiego GRAŻYNA KRAJEWSKA, 
Wyiróżniającą się rolę, doskonale wystudiowaną w ruchu i geś• 
cie, nie przekraczającą dopuszczalnych granic cbarakterystyczno• 
ści stworzy! ZBIGNIEW BOBOWSKI, grający rzeźnika LeJzora, 
Również trafnie zarysował postać pełnego delikatności kra\vca. 
Motela JERZY CZAPPNSKI; wspólnie z Małgorzatą Wilk stano­
wili przekonującą parę zakochanych. Przeszarżował z żydowską 
rodzajowością, grający karczmarza Mordkę, ZBIGNIEW WA­
LOCH. Niewdzięczne zadania w roli pozytywnego bohatera, a 
jednocześnie oderwanego od życia doktrynera miał ADAM KO­
ZIOŁEK jako student Perczyk, wyszedł z tego jc<inak obronną 
ręką. Z powodzeniem, choć wyjątko\\'o zbyt mało w „żydowskim 
stylu" zagrała energiczną swatkę Jentę ANNA GĄBICKA. 

Straszyły ~udzi jak trzeba w roli pozagrobowych zjaw zarów­
no wyglądem i ruchami, jak i przenikliwym brzmieniem głosów: · 
IRENA HARASIM (jako ba!wia CAJTLA). i jako nieboszczka 
żona Tewiego ILONA HERYK. Udaną gromadkę córek Tewiego, 
o zróżnicowanych indywidualnościach (oprócz wspomnianej Wil­
kówny) tworzyły HANNA MATYSKIEWICZ, TERESA MULA• 
WA. HALINA PITRY-PTASZEK i HANNA KLIMCZAK, ale w 
natloku scenicznych wrażeń umknęło mi - jak kto śpiewał, a. 
mialy z tym trochę do roboty i to z powodzeniem. Trudno z.resz­
tą przy tak licznej obsadzie wykonawców i blisko czterogodzin· 
nym przedstawieniu zapamiętać wszystkich i wszystko, wsporo„ 
nę tylko jeszcze o doskonałej partii wokalnej Fiedki (IRENE„ 
USZ JAKUBOWSKI) i sprawiającej satysfakcję grze solowej 
Skrzypka, w wykonaniu TOMASZA BARTOSIAKA, który wy ... 
kazał wirtuozowskie zacięcie w końcowej partii, w noc pogromu.. 

l\Vracając do gry scenicznej: im dalej, tym było lepiej, ów bo• 
wiem wspomniany przeze mnie początkowy dysonans pomiędzy: 
treścią utworu a przyjętą konwencją jej aktorskiego przedsta­
wiania, zwłaszcza w sferze ruchowej zanikał stopniowo dostra„ 
jając się do wydarzeń. przepełnionych lękiem i niepokojem. 
Pięknie wydobyto nastrój przejmującego skupienia w czasie we­
selnej uroczystości. 

Bardzo sprawnie i energicznie dzierżył batutę debiutujący w 
tej roli dyrektor RAJMUND AMBROZIAK, choć tu i ówdzie 
dało się słyszeć rozmijanie się orkiestry z solistami, za co ewi­
dentnie ponosili winę niektórzy spośród nich. Czystością i peł­
nią brzmienia zwracał na siebie wwagę chór. Duie uznanie nale­
ży się pomysłowej i harmonizującej z nastrojem sztuki scenogra­
fii. 

Wyjątkowo trudne tym razem zadania aktorskie większość ze­
społu pokonywała w sposób co najmniej zadowalający i rokując:v 
nadzieję, że dzięki przetarci 11 się przez odmienną niż zazwyczaj 
konwencję gry i mówienia tekstu również wykonanie klasycz­
nych operetek wolne będzie w przyszlości od sztampowych na­
wyków. Ujawnienie się tych możliwości scenicznych jest J: 
pewnością zasługą wytrawnej reżyserki operowej, o wielkim wy­
czudu muzycznej sceny. Mimo początkowo zgłoszonych zastrze­
żeń cieszę się, że dała się pozyskać do realizacj.i tego ambitne­
go musicalu, opartego na wartościowej muzyce. 

Zask<><:?.1l<> mnie ledycie, 'ie dalekim bogat~-m kraju roz-
pisano pai'tię orkiestry na stosunkowo ubogo brzmiący skład in­
strumentalny. Może tam też oszczędzają? 

Jerry 8ock - Joseph Stein ,Skrzypek na dachu" przekład: Antoni 
Marianowicz. Inscenizacja - Maria Fotłyn i Marian Stańczak, reżyseria 
Marla Fołtyn. kierownictwo muzyczne - Rajmund Ambroziak, sc~no­
gratla - Marian Stadczak, choreografia - Krystyna Gruszk6wna. kie­
rownictwo chóru - Roman Panluta. Prapremiera polska I maja 1983 r. 
w Teatrze Muzycznym w Lod:rl. 

JERZY KWIECIRSKI • 
Doktor Judym czyli koty za ploty . 

DOKTOR JUDYM, przedsta­
wienie, którym zainaugurowała 
swą działalność nowa scena 
łódzka, jaką jest Teatr Studyj­
ny, to spektakl - by nie użyć 
ostrzejszego sformułowania -
zdecydowanie słaby. 

Fakt, iż jego rzeczywiście 
szybka realizacja Podyktowa­
na została komec:mością za­
bezpieczenia scenie do niedaw­
na noszącej Imię Juliana Tu-

. wima (na której z jej dotych­
czasowego repertuaru słusznie 
nie pozostało już am śladu) 
zajęcia do końca sezonu mógł­

. by oczywiście usprawiedliwić 
jakoś tę słabość, gdyby nie 
to, że „Doktor Judym" jest 
jednak faktem, a teatr zdaią· 
cy się t)rosić o ulgową taa:yfę. 
o i:le wdem nie stosuje jej wo­
bec wddzów. Ci bowiem płacą 
za bilety ceny normalne Moż­
na by oczywiście wejść z od· 
biorcami teatralnej sztuki w 
jakieś na ten temat pertrak­
tacje i zaproponować im ceny 
umowne. które tym razem 
musiałyby być jednak niższe 
od urzędowych. ale o tym z 
Teatru Studyjnego jakoś nie 
słychać. 

Jeśli zatem skłonni będziemy 
zamknąć sprawę .,Doktora Ju-
dyma" 11efleksyjnym określe· 
niem, iż to tylko „pierwsze 
koty za ploty'". to niech nam 
wolno będzie prosić dyrekcję 
tej sceny by - skoro już poz­
woliła im przebiec sobie drogę 
- obr6ciJa sie ;eszcze ze t,rzy 
razy przez lewe ram!e i z nie· 
co większvm namvsłem czvni­
ła następne na tej drodze kro­
ki. 
Namysłu trzeba tej scenie 

wiele. Wymaga go zairówno 
komponowame repertuaru, Jak 
i jego realizacja. 

„Doktora Judyma" (przy;p.i'la­
i:tego na okładce programu 
Stefanowi Zeromskiemu, choć 
autor „Ludzi bezdomny~h" 
sztukli tej nie napisał i na;oi· 
sać by zapewne nlie chciał, bo 
w „Turoniu", „Przepióreczce" 
„Róży" i „Grzechu" dał świet~ 
ne próby zgoła odmiennego 
rozumienia istoty dramaturgii. 
~najomości praw rządzącvch 
sceną. umiejętności konstruo­
wania dialogu i budowarua za· 
równo poszczególnych p0stac'. 
jak i dramatycznych między 
nimi konfUktów) przygotow:mo 
bez Wliększego namysłu, co ooz­
walam sobie stwierdzić po o­
bejrzeniu spektak'lu. 
Upraszczająca głęboką wymo­

wę „Ludzi beroomnych" adap­
tacja tego dzieła dokona'la 
przez Jana Machulskieii;o. re­
żyseria sprowadzająca się do 
ruchowej organizacji przestrze· 
ni i gubiąca zarówno konflik­
ty międzyludzkie. jak i drama­
ty sumienia pary bohaterów 
oraz złe, pre<t:eru;jonalne tekstv 
ballad autorstwa Barbary 
M•neY'ko i nader słabe aktor· 
stwo - to wszystko złożyło 
się na wątłą całość. któr~.i 
scenie tej - daję slowo 
n.ie będziemy pamietać. ieśli w 
przyszłym sezonie z postulo­
wanym tu już większym na­
mysłem zabierze się ona do 
pracy. 

Mam nad2iieję, iż ostre oceny 
,.Doktora Judyma" kieroW1I1ic­
two Teatru Studyjnego przyj­
mie z wiarą. iż wbrew ooz<:>­
rom dyktuje mi je życzliw0ść 

dla jego zamiarów, głęboka 
tro11ka o kształt, profil i oo­
~m nowej łódzkiej placówki 
teatrainej i równie głębokie 
przekonanie1 że „jutro będzie 
lepiej". 

Zamiary deklarowane we 
· wcześniejszych wypowiedziach 

prasowych Jana Machuls\eie~<:> 
WJ1dają mi się szlachetne. a 
interesujący ksz.tałt Teatru 

Studyjnego przy jego znan~·m 
zapale i zaangażowaniu -
możliwy do osiągnięcia. Byle 
tylko te nieszczęsne koty nie 
zechci.ały wrócić I 

EWA 
PANK1EWICZ • 

Na zdjęciu: Jolanta Nowińska Joasia, Grzegorz Forysiak 
(PWSFTViT) - Judym. 

Foto: Jer:y Neugebauer 
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'' z pólki 
·recenzenta 

POLITYCY I WOJSKOWI· 

Ksią.ż:ka nosi pod.tytu~: "Sz.k.ice z dme,,W 
dru,gtej wojny świato·wej",. co gwarantuje j•j · 

:poczytność i po;pular.ność. „Poliitycy i wo.jsko-· 
:wi'.•, .- to hiistoryczne s~k,ice dotyczące naszych 
dzieJów najnowszych, bu<i~ych po dziś dzień 
spo;o kontrowersji. Auror pcstawfl sobiit jedno, 
moim zdaniem, waiJkie pytanie: jak to się mo­
gło stać, że III Rzesza, w ko(lcu państwo nie 
przewyższające prz,ed 1939· r. swoich przeciw­
ników ani potencjałem gos.podarczym, ani mi­
litaxnym, mo·gła odnosić tak wielkie i błyska­
wiczne suikcesy? Jak\to się stało, że trzeba by­
ło kilku lat, by wysł~iem narodów sprzymie­
.rzonych, położyc kre-s brunatnej zaraz.ie zale­
wającej Euroipę? 

TQ'deusz Rawski lest <>tfc.e:reim WP, :praco•,~­
nilci.em naukowym Wojskó~ego Instytwtu Hi­
s·toTycznego i swoją ksiąilkę na~sał nie tyllke 
z pasją zawodowego żołnierza, ale z drobiaz­
gową uczciwością hi.storyka badającego okiras 

· naszyc·h dziejów. 
Tadeusz Rawski: Po.Jitycy 1 wojskowi. KiW 1962. 

Str. au. Cena 100 .zł. 

·OKINAWA t9AS 

MOkin.1'.wa 1945" ukazała sią w ·serii „Histo­
ryczne bitwy", a je.j tematem jest „najwięk­
sza w latach drugiej wojny światowej amery­
kańska operacja zaczepna na Pacyfiku". Zdo­
bycie przez Amerykanów O&inawy decydowało 
9 powodzeniu dz.Lałań wojennych na Dalekim 
Wschodzie. Wyspa ta była „oknem" na Chiny, 
Wys·py Ja.po.ńskie, Filipiiny i Wietnam. Jej 
znaczenie strategiczne było bezs·po;rne; So~ tak 
zaciekły opór . Japończyków, którzy założyli tu 
swoją bazę morska-lotniczą, a w 1945 r. stała 
się .ona ostatnim bastionem obrony Japonii: 

.Ksiąłka jest relacją z przygoto.wań wojsk a­
merykańskieh przed ataki·em na Okinawę ·Ol."az 
opisem jednej z naj.zaciek,lej,szych bitew w t-ej 
części świata:, w którą USA zaangażowały nai'" 
więcej sil i środków, a Ja.pończycy przeciwsta· 
wili tym siłom i środkom swój fl!llt1atyzm l 
po.gardę śmi-erci. 

An-toni Wolny; Okinama .l~S. Wyd. MON UU. Str. 
222. Cena 80 zł. 

· PAMIĘTNłK PACJENTA 
Jest to k.słążka-pam.iętnik naipisana pr·zez 

ctłowieka zagrożonego śmiercią na skutek nie­
uleczalnej choroby nerek. Edmu,nd Marsz.ał 
napi!sał ją z wielką pasją, a jednocześnie jest 
w niej spokój kogoś, kto świadom swego sta­
nu, stara się w-idzieć życie w całej jego uro­
dzie i harmonii. I chociaż ostatnie lata autor 
spędził w szpitalach i . klinfil.i:ach, prze<:hodził 
.11etiki uciążliwych zabiegów. to jego zad'Ziwia-
jąca pokora i ufność da ludzi w białych far­
tuchach jest g<idna podziwu. 
„Pamiętnik paclenta" jest tak.że sporym com.­

J')ertdium wiedzy o pneszczepach nerek doko­
nywanych za granicą i w kraju, e rozwoju 
medycy.ny w iakresie leczenia chMób nerek, 
o stosowanych technfil<ach. Widać, źe au.tor 
wieNył do końca w możliwości Iudzkil'.l!foO rozu­
mu. w wynafazk1 i w nowe leki. I do końca 
~zukał w annałach wydawnictw medyćznych 
rzeczy najcenniei•szej - ' nadziei. 

E.dmund Marszał: Pamiętnik pacjenta, Inst. Wyd. 
PAX 1982. Str. 170. Cena 80 zl. 

OPOWIESC O BOYU 

w cyklu „opowieści biogq.-aficzme" u.kaz~ł• 
się mono·grafia Wojciecha Natansona pt. „Boy­
żeleński". J.est to juiż drugie jej wydanie, i 

.jak pi·sze wydawca - Ludo·wa .Sp6łdzielnia Wy­
dawnicza, uzup,elnione. 

Nie ma potrzeby przedstawiać tu ani osoby 
'Boya, ani autora monograf:Li o nim. Wystarczy, 
jeśli przyPonu1ę, że książka o znakomitym 
poecie, tłumaczu literatury francuskiej, kryty­
ku, pu.blicyśei.e i społeczniku, jest próbą jego 
portiretu psychologicznego, jest o.powieścią o 
Kraikowie z przełomu XIX l XX w.; o .,Zielo­
nym Baloniku", w Cyganerii, o „towarzystwie" 
i . o skandalach. Jest to także historia n.iestru­
dzonego tłumacza, któremu zawdzięczamy 
przyswojenie nam całej niemal liczącej się kla­
syki francuskiej i historia nieszczęsnego cz.ło­
·wieka, rozs.trzelanego przez Niemców w .wą­
wozie Gó.ry Wóleckiej we Lwowie. w nocy z 
3 na 4 lipca Hł41 roku. 

Wojciech Natanson: Boy-żeleńsk~. ·LSW 1983. str :iso. 
Cen11 180 zł. 

GRA W GOMBROWICZA 

Po pięc.ioletnich pracach badawczych z.ebra­
nych w oomie •. ,Gra w Gombrowicza". Jerzy 
Jarzębski pisz.e tak: „Pytamy więc niecierpli­
wie, czym jest „Gombrowicz" w tej fraleologicz­
nej z.bitce: gracz.em? polem gry? przedmio­
tem? intelektem? regułą? I dalej: kto gra .. w 
Gombrowicza"? On sam z sobą'? z nami? my z 
nim? my sami z sobą o niego?" Odpowiedź Je­
rzy Jarzębski zawarł na pięciuset stro.nach 
roz·prawy nau1kowej, która mo.że zainteresować 
11ie tylko naukowców czy badaczy twórczośd 
autó<ra „Ferdydurke", ale· tych wszystkich, dla 
którycb Gombrowicz stanowi wykładnię o­
ikreślonych nauk moralnych I etycznych. Jed:­
in.ak muszę lojalnie u.przedzić przyszłych Czy­
telnilków: „Gra w Gombrowicza" wymaga spo· 
rego przygotowania z zakresu gombrowiczolo­
gii, a na dodatek autor wcale nie ułatwia per­
cepcji swego dzieła pisząc stylem zawiłym, 
cnTo·powatym i czasami nużącym. 

jerzy 3a•r:i:ębskl: 'Gra w Gornbrowici:a. '!'IW tH2. 
Str. 516. Cena 180 zł, 
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Myślę, że Marek Słyk może 
mieć powody do z.adowolenia. 
Jego powieść sprzed lat trzech, 
zatytułowana ·w sposób przy­
prawiający o dreszcz poszuki­
waczy niedostępnej książki ku-
charskiej, wywołała reakcję 
wśród krytyków, rec·enzen-
tów i czytelników. Było to -
co dla startującego pisarza 
przecież istotne przyjęcie 
kontrowersyjne. Dzi ś nie ma 
chyba większego sensu przypo­
minać poszczególnych wypowie­
dzi i ocen, choć niektóre spo­
śród nich dałyby się z pewno­
ścią odi1ieść do najnowszej po­
wieści Słyka, zatytułowanej 
równie apetycznie jak jej po­
przedniczka. Po prostu powieść 
„W rosole powikłań" 1 jest ści­
słą kqntynuacją powieści „W 
barszczu przygód". A w przy­
gotowaniu ltolejna „zupa". 

Zabawne, albo może raczej 
zabawowe, dziej.e Fll.a.konona Plu­
xa, poszukiwacza przygód i de­
tektywa w jednej osobie, 
przedstawione zostały w opar­
ciu o następującą przesłankę: 
„zycie jest chorobą materii, da­
lej chorobą ene·rgii, znowu: 
energia chorobą idei, idea cho­
robą Boga, Bóg chorobą bytu. 
Ale choroby bywają ciekawe, 
nawet dla pacjentów. nawet 
dla ich nosicieli". I jak w ta­
kiej' sytuacji powiadać, że „ży­
cie zmusza do logiki. Jak bla­
gierska zasuwać, że logika 
zmusza do życia! Nic nie zmu­
sza do niczego! Wszystko jest 
przeżarte swawolną wolności ą, 
jowialną rozlazłością!!!" R ze­
czywiście, w powieściach. Sły­
ka możliwe jest absolutnie 
wszystko, nic nie jest w stanie 
zaskoczyć znakomitego Pluxa, a 
w konsekwencji i czytelilika, 
który może nie tylko oswoić się 
z tą zwariowaną prozą, ale na­
wet polubić. o ile bowiem przy­
gody Flakonona Pluxa w to­
mie pierwszym swoje jestestwo 
czerpały wyłącznie z wyobraź­
ni „jakiegoś zatraconego pi­
sarczyka", o tyle w tomie pt.: 
„W rosole powikłai1" wikłają 
się one często z tym wszystkim, 
co dostępne jest przeciętnej wy­
obraźni niekoniecznie zatraco­
nego jak·ieg.oś czytelnika (choć­
by poprzez nawiązywanie do­
syć rozpowszechniogych sche­
matów literatury ·przygodowe~ 
czy kryminalnej). 

'Powi·eści Marka Słyka od­
maczają się niesamowitą ła­
twością prowadzonej fabuły, a 
raczej rozprosz,onych, rozdro­
bnionych fabułek, które łączy 
w. pewną całość (?) postać głó­
wnego bohatera, łgarza wybi­
tnego i wykwintnego-, późnego 

Z „Coppelią" 

Literatura 
jako 

..,. # 

sprawnosc 
TADEUSZ 
BŁA%EJEWSKI 

wnuka świetlanej pamięci ba­
;rona Munchhausena. Jeśli do­
dać do tego ogromną zręczność 
w posługiwaniu się tworzywem 
językowym, umiejętność wydo­
bywania ze słów i zdań ma­
ksymalnej ilości znaczei1, igra­
szkę z niedoskonałości języka 
jako środka komunikacji - to 
okaż·e się, że dla autora pp­
wieśc-i „W rosole powikłań" 
spr a wnoś e jest chyba naj­
istotniejszym warunkiem two­
rzenia Hteratury, rozumianej 
przede wszystkim jako szt u­
k a s ł o w a. Okazuje się przy 
tym, że utwierdzenie się we 
własnej sprawności jest zaję­
ciem tak pasjonującym„ że au­
tor ani się spostrzegł i ponie­
kąd pozwolił się tyranizować 
słowom. W rezultacie rozlewne, 
dwudziestokilkuarkuszowe, po­
wieści Słyka są praktycznie 
bez początku i końca„ Jch rói.­
leW1Dość wynika z prostej za­
leżności od języka, bujnego jak 
roślinność ogrodu, w którym 
dobrotliwy ogrodnik nie może 
oprzeć się pokusie hodowania 
wszystkiego, co tylko zdoła wy­
rosnąć. A jeśli autor próbuje 
niekiedy się usprawiedliwić -
czyni to raczej z czczej kokie­
terii niźli z wewnętrznego prze­
konania~ „Wsz.edł·em w pewną 
konwencję i wiadomo, że w niej 
w:;zystko by się mogło zdarzyć 
( ... }, bo jeślibym chciał wytrze­
bić wszystkie chwasty z n10-
ich przygód, a przynajmniej 
w gatunku sennego śnionego 
nonsensu, to niewiele by z tych 
przygód zostało, bo i sam tytuł 
( ... } jest taki przecież nie bar­
dzo dorzeczny, bym go z czy­
stym sercem mógł polecić zwo­
lennikowi małego realizmu, nie 
mówiąc już o dużym". Nie dla 

w festiwalowe szranki 

Ta}emnica długoletniego i n ie­
"rzerwanego. trwa.ją.ce.go od prze­
szło stu l·at .powodzenia „Cop­
pe1id" tkw.j„ jaik moona sąidzlić:, w 
·zdrowej ootrr;:ebie rozrywki i od­
prężenia, którą nię,zawodinie za­
spokaja ta bezJJ'l'etensjona1na ~ 
dowcią)n.a. opowieść: balet.owa, li.n­
s.pLrow&n_,t muzyką miłą dla u­
cha. dostępną,. a nie .pozbawioną 
istotniej.szych zalet, To iue bod.aj 
czwarta w cill!gu 20 lat prezenta­
cia t;e,go utworu, oglądana n.a 
łódzkiej scenie (łącznie z wystę­
pamd goś~innymi), i naikłada się 
o.na w 1>amięci w.id'ZÓW na naj­
sw.ieższą reali~ację Rolanda Petit, 
która pózosta wiła PO sobie jak 
najlle1psze wspomni.e·nia i wy­
ostrzyła wymagania baileboma­
nów. PrzY'pomn1jmy, iż wiaśnie 
wdzięk i dowch> był głównym 
atute.m 1>rzedstawie.n.ia odtańczo­
nego z oer.fekcją pr,zez gości z 
Marsylii . Ni&twe więc zadania 
sta.nę!y Drzed za.proszonym do 
łódzkiej realiza.cjt choreografem. 
TERESĄ KUJAWĄ, której wspa­
niałą „Medeę" mieliśmy niedaw­
no ok.aizję Podz·i wiać (,k.to nie wi­
dział, może ją obejrzeć w pro­
gramie bałetowycb spotkań). 

Pierwszy akt. na.leży to otwar­
cie powdeózieć. nie dawał pew­
ności, że będizie warto og~ądać 
n.astęp·ne. Działama sceniczne, 
nacechowane sz.kio1ną !Xlli>rMv­
nością. były jakby wymusza.ne. 
nawet EWA WYCICHOWSKA 
(Swinilda.) nie zdołała podgrzać 
temoeratury swym wdzięcznie i 
starannie odtańr.zonym wakem. 
a KAZIMlERŻ WRZOSEK. w no­
wym dla siebie charakterystycz­
nym emploi poszedł na komizm 
dość powte.t"Zchowny. wyrażany 
bezła.dnym miota.niem się p,o 
scenie i nadmiern~ dynamiką 
wymachuJą.cycb na wsze strony 
rą.k. jak gdyby Coppelius miał 
ju~ do końca pozo.stać: zata·c.zają­
cym się niezgr:abiaszem. Udane 
i:a to nakreślone z odpowiednią 
dozą komizmu. wydały mi się 
p-OStacie: Burmistrza (STEFAN 
PTĄTKOWSKI) l Burmistrzowej 
(ZOFIA WILCZYNSKA - gościn­
nie). 

Po odtańczonej z · nerwem i 
batdi:o oolskiej .i:espołowei Ma­
zurce Żarolło sie nagle od Cyga­
nów. którvcb fol k.lor t aneczny 
jest skąd i nąd wielce urokliwy 

JERZY KWIECl~SKI 

aceni~znie. A.le 'l".zecz dzieje &ię 
w gaO.foyjskiej części Austro-Wę­
gier, a zdecydowanie węgierska 
w swoje.j melodyce mueyka Czar­
dasza nie za bairdzo uzasadmała 
jego cygańska mtałt tane.cmy. 
Nie jest to zarz111t pod . adresem 
ca~ki.em SIP•rawnego wyik0inan.ia 
duetu przez MAŁGORZATĘ 
SŁADYSZ i K..<\ZIMiiElRIZA KNO­
LA. 

Nie moglem stę oprzeł. pl'Zy­
puszczenLu, że na niezbyt for­
tunnym zainscea:iiz-0wantu I aktu 
zaważyła podświadoma może in­
tencja choreografa - odcięcia 
się za wszelką cenę od sugestyw­
nej wizji scenkzrnej ma!l'sylskie­
go przedstawienia. 

A'kt II - i to oo same·go po­
czątku - do.star-czyt dowO<iÓW, 
że skojara:e.nia o.parte .na podÓ.­
bieństwde rozwiązań wca.le nie 
były <Na czołowej trójki wy•ko­
na "'!_c6w rJ1zykowne. Przede 
wszystkim Ewa Wycichowska u­
dowodniła po i;a.z nie wiem któ­
ry, że ~chnicznie:. a zwłasi:cza 
interpretacyjnie 1»trafi sprostać 
najtrudniejszym za.daniom., bez 
obawy porówJfań z kimkolwiek. 
Jej wdelerue się w postać lał·ki 
było p,o!J)isem wie.Utrl.ego kunsz.tu 
i my·ślę, że w precya:y,jnie stop­
niow any1m ożywi.ani1.l ruiehów 
mecbani.cznej za ba w•k f, w pra:y­
dawaniu im cech postaci żywej, 
odegrało ważną rolę 1tiezawodne 
poczucie ry·blnu„ nie w ;e,nsie 
bezdusznego metronomu lecz 
s terowanego pulsem wewnętrz­
nym. Brały w tym udział troń­
czyny, głowa, tulów - w harmo­
n ijnej korelacji ze zmienll1J. mi­
miką figlarnej dziewczyny olata­
jącej psikusa zadufanemu Cop­
peliusowi, aż po niesforne i lek­
ceważące wzbawienie go złud•zeń 
(a w trakcie tego ogniście od· 
tańczone Bolero). 

Kto się :i:ac:hnie na drobia·zgo­
wość opisu. temu odipowiem, że 
ni.e szkpd!a fatygi, gdy l'Ze{:Z tak 
ulotna jak wykonawstwo zasłuży 
sobie na dokumentację. Więc już 
mniej skrupulatnie. choi: z n ie 
mniejszą satysfakcją wspomnę, i.ź 
Kazimierz Wrzo.sek wyzwolił się 
na szczęście z p ierwotnego roz­
pasania ruchowego koncentrując 
się na dokład no~ci i logire w 
kreślPniu P-Ostaci i udał<J mu się 

zwolenników r e al i z m u 
wszakże przeznaczone zostały 
przygody Flakonona Pluxa, lecz 
dla tych. którzy od świata rze­
czywistego wolą świat puygód, 
choćby najbardziej wyduma­
nych, dla tych, którzy od n.a­
śladownictwa bardziej. cenią 
kreację, choćby - nawiasem 
mówiąc - najbardziej ni~dO·· 
rzeczną. · 

:Kronika 
· kult11ralna 

Czy z przygód i zabaW:-' pana 
Pluxa coś wynika? A czy mu• 
si? Powieści Marka Słyka są 
w pierwszym nędz.ie rozrywką, 
służą - jeśli wolno .tak się-wy­
razi.ć - kształceniu wyobratni, 
stanowią swoiste vademecum 
tych wszystkich chwytów lite­
rackich, które pozwoliły liteTa- . 
turę par excellence popularną 
przemieszać z powiastką filo­
zoficzną, tradycyjnie rozumia: 
ny romans z fantjłstyką. Są po 
ptostu współczesnymi b a śni a­
m i. I jak w każdej baśni -
również i · w powieścl ,;w ro­
sole powikłań" - beczka mio­
du zawierać musi łyżkę dzieg~ 
ciu. Oto próbka tego smaku: 
„Permanentne, przeciągł~ obsta­
wanie przy swoim, gdy· wszy­
scy wyglądają wsp ó 1 n e g o, 
kładzie na bok ·olbrzymi tr,ms­
atlantyk, którym jadą na zjazd 
znawców sami skończeni igno­
ranci. Jeszcze ciężka głupota 
poniektórych utrzymuje statek 
ów w pionie, jednak balast ten 
nie wystarcza; zamierzenie, by 
od jednego zamachu wydobyć 
z tłumu kwintesencję gi·upo.­
wego człowieczeństwa, staje się 
zamieraniem nie tylko człowie­
czeństwa, ale i ludzi, jego nosi­
cieli.„" Gdyby zasię powieściowe 
ing!I'ediencje rtie przypadły do 
gustu, proponuje pan Plux -­
jako przejaw postępującej de­
mokratyzacji literatury - skre­
ślanie kolejnych zdai1, kreując 
w ten sposób wirtualnego czy­
telnika-redaktora, który p.owi­
nien już wiedżieć. co z tą prozą 
czynić. Jednocześnie przestrzega 
prz:ed zbytnim schlebianiem li-· 
terackiemu nowatorstwu for­
malnemu, co wyrażać się mo­
że na przykład propozyeją l'>I­
SANIA dUŻYMI IITERAMI, A 
zACZYNANIA zDA~ o'RAZ i­
MION wLASNYCH mAŁYMI. 
Miło, kiedy · współczesny baj- ' 
kopisarz wypkpiwa postę.p po-
zorny. / 

Czy jednak czynienie ze spra~ 
wności warsztatowej naczelnej 
:zasady swego pisarstwa nie mo­
że okazać się czymś pod.obnym? 

1. „~arek. Słyk: „w 1.'0SOle pow).. 
kłan Panstwowe Wydawnictwo 
.. Iskry", Warszawa 1982 nakład 
10 ooo + 200 egz •.•• '14. cena zł 180,-

przekazać .z.mien~e 11tany Jtrze­
żyć Coippeł•iusa. A JWZY PIĘT­
KA (Fra-noiszek), iw.ie·tń:ie dyspo­
now any w ciągu całego 'l!>t.zed­
st.aiwie;11ia,, rmękiki w ruoha,ch, 
':1Y•na.miczny .w skolkach, był też, 
Jak chylba rugdiy dotąd, wyuzis­
ty w 1nteripretacji roli i :illl'.<>h 

'za,bawinie odegnł scenę ;p.i!jaolf4, 
wo1n_ą od na.tlla'ailiet~nej w·ul­
gu1ncści. To, oo si.ę działo. było 
oczyw'1śc.ie wa·1ną usruR pani 
choreog•ra!f, która w tym aikici• 
rpoikazała, jak świ$true jej ,,leży" 
ten komedliowy genre, którym 
przepojona, jest ,;Col)pel>la". · 

Wydaje mi się, że :m *• JIO­
l!iOStawda.jący du~ pele twórc.ze.j 
imagiiinacji clloreoJrlllfów, był bar­
dzo nierówny w pomyd.M:'li i 
wy1lronaniu. Mimo zby•t masyw­
Mj, jak :na Eros~ ~r.y1 'It>­
MASZ LUKASZYl'ISKI aorowny­
w.ał lekkośęią tańca ClRAŻYNlE 
POPŁAWSKIEJ (P1ych,e), n•ie za 
budzo wzruszała mnde a.leloria 
M, FLi:twy w 'POstaci · sierotki i 
n:iewą>tpliiwej dzi~foy, oo ·nie by­
ło W·iln,ą DOBROSŁAWY GUTEK. 
Wyobraiziłem ~~ że ład>11ie 
:riomY'śl8Jny tandec zeńców m61ł­
by być wdzięcz.niej&zy 1'1''2:Y wię­
kszy.eh możllwości,t,ch niek'1:órych 
panów. a zwłasZIC.Za p.ań. ~a 
dlysku.sją było za. to PQ?iBOW~ l')as 
de deux Wydobowskiiej i ~i 

Tra.fu.ie podlkreślałia. nastrój 
pogody i beztroskli soeno.:,rafia, 
):Jełna g·roteskowej ta;jemnicwści 
w t>racQWni Co?oeHusa., Ioostiunty 
prezenrowały się fustownle I l?la­
l<YWniczo, a 'Przy tym sy.tuowały 
czas i mjejs.ce a~~jj w nieco baś­
niowej, bo nieokreślonej krainie. 
Taśmowe naigranie mua:yczne 
miało oełnię br,zemie;nia,- wydo­
bywa«> zróżnwcowa,nlie kolory~ 
orkiestry, chociaż z na.giośnie­
nie.i;.n nie obchodzono się dość 
pieczołowicie, o czym świadczyły 
jaikieś pr.zydiŹw'iękli w I akcie. 
Jakaiż wdęc była ta „Cop;pe<lla"? 

.Te~li się państw„ ze mn11 z:1godtą, 
to dość nierówna. w 1)1."z~kroju 
Jednak" cafości „r.zedstawienia 
symDatycznie oogo<l.na Oby się 
wybronUa w fostiwalowych kon· 
trontacjach, które się zap0wiada· 
ją ooirato i ciekawie. w -momen­
cie ukazacr'lia się numeru ols.ma 
będ.zie już Po oierwszych wy;;tę­
pach naszych gości. kitórym też 
życzymy jak najlepliej. 

Leo Delibes „Coppelh1.'' Cll!Yli 
aziewc:iyna o oozach z emalii", 
balet na motywach noweli E. T. 
A. Hoffmanna, librettę: Charles 
Nlutter i Arthur Sa.łnt-Leó.n. in· 
seenlzacja l choreorrafia: TERE­
SA KUJ A W A. scenorrafia.1 Wt.A· 
DYSł,A W WIGURA. naira.nie: 
Orkiestra Teatru Wiclkiero p.ł. 
TAOEUSZA KO'ił,OWSKTFr.O. 
~Ol(> sltrzyrmowe: 'T.F.'NON lto~ 

- POR. Premiera: 7 maja · 1983 r. 

W TRZECH łódzkich kinach, od 30.V. 
do 12.V,I. trwać będzie Przegląd Filmów 
Japo!iskich. Pi·ogt·am zapowiada się 
interesująco. Zobaczymy m. in. takie . 
filmy, jak „Dzika ·stokrotka", 
mela.dramat, hhitoria romantycznej 

· miłości z ·początków naszego stulecia, 
\'Ir re!yserll Scjinichiro Sawai; . ·_ 

„0;Dłtl .dziel)lństwa - .dni wojny" dramat · 
wojenny, którego akcja t·ozgrywa się 
w ostatnich dniach Il wojny . świato\~·ej. 
w reżyserij Seijiro Koyama; 
„Tropikalna gorączka", w c·eżyserii 
Yoji Yaqiada to dramat samot11ego 
mężczyzny, który nię zdecydował się 
w porę okazać miłość kochanej 
kobiecie. 

CIEKAWIE zapowiadają się organizowu1e 
przez Po1skie Stowarzyszenie Jazzowe 
„Dni Jazzu i Rocka 83". W' programie, 
obok koncertów takich gwiazd, jak: 
zęspół Janusza Muniaka, Tie· Break, 
Extra Ball1 projekcje video, a w· 
nich m. in.: Kate Bush, Elvis Presley 
in .Goncert i Monterey Pop. „Dni" 
zaczynają się 21 maja i trwać będą ' aż 
do lhczerwca. , O samych koncertach 
niestety nie bęQ.ziemy mogli nic 
napisać, ponieważ redakcja nie otrzymała 
na 

1
,Dni" ·zaproszenia. 

W DUNKIERCE zakończył się XIV 
Międzynarodowy · Festiwal Jazzowy. 
Wzięly w· nim udział cztery zespoły 
z .Polski. Wszystkie zaprezentowały . · 
się . ~wietnie. Wśród zespołów 
„moderne" pierwsze miejsce zajął 
i:i.olski „Heavy Metal Sextet", w. 
kategorii „Actual" tamże zwyciężyła 
polska grupa · „Chwila nieuwagi", a 
drugą nagrodę uzyskał „Jazz ·Trfo" ; 
zespół ten otrzymał także nagrodę jury. 
Wśród grup uprawiających jazz 
tradycyjny trzecie miejsce zajął 
zespól „Daily Jazz Combo". 

ZAX01'CZYL'I' lift xxut' Kalie~ 
Spotkania Teatralne. Udział w nich 
wzięło osiem aspoł6w z r6.2nych 
regionów kraju, poza Waraza~ 
„Grand Prix" w tym roku nie prsyznano. 
Natomiast pozostałe cztery tłówn• 
nagrody otr,zyinali: Jarosław 
Abraniow-Newerly„ autor sztuki 
„Maestro"; Joanna Bąacka za role 
księżnej Iriny Wsiewolodowny 
w prZt1dstawienłu „Szewców" ·st. I. 
Witkiewicza. w Teatrze Wybrze!Za · 
·z Gdańska; Andrzej Makowiecld sa 
reżyserię sztuki „Obraza" Hehmata 
Kajzara w Teatrze Współczesnym 
we Wrocławiu; Jaauss Miehalows'1114 
rolę Aslak1ena w przedstawieniu 
„Wroga ludu" H. Ibsena w Teatrze 
Newym w foźnaniu. Nagrodę dla 
młodego aktora Gtrzymał ·Jacek Pawlak 
za rolę „Numeru siódmego" w · 
przedstawieniu „Terrory§ci" I. 
Iredyńskiego w Teatrze Nowym w 
Lodzi • . 

w 1'QNIONĄ sobotę w Domu 'Kultury 
,Jiutnia" zaprezentowany został 
si.;ettta~ „Szkoda, że jest . nt~tządnicą". 
w .wykonańiu „Pracowni - Teatru" z 
Warszawy. 

PTL „A&LEKIN" wystlłPił z now' 
premier-ą. Jest to przedstawienie 
sztuki A1nieszki Osieckiej „Dłxie". 
Przedstawienje reżyseruje młody 
aktor „Arlekina" - Waldemar 
Wola6ski, sztukę zaadaptował , Boirusław 
Kierc. scenografię przygotował Krzysztof 
tł,ynkiewicz~ muzykę - Mirosław 
.Jastrzębski. Grają: Mieczysław 
Gryslas. Małgorzata Durka, Stefan 
Guzik i Jerzy Kłosiński. 

·w MAJU br. rozpo~ął dzi1t.łalność 
t'lięrwszy na terenie naszego kraju 
0-:..Jał Towarzystwa Julit.Jsza Verne'a. 
Siedzibą Towarzystwa jest Miejska 
:Biblioteka Publiczna im. L. Waryńskiego 
'W Lodzi. O celac\1, założeniach 
i programie Towarzyst:wa informować 
będzie przedstawiciel .,Sodete Jllles 
Verne" na Polskę w każdą środę 
w godz. 15-20, w Pracowni Regionalnej 
MBP (Lódź ul. Gdańska 100). gmach C 
(wejśde obok księgarni .,Exllbris") . 
Towarzystwo Juliusza ·verne'a założorie 
w 1935 t·okq we Fr'\ncji 
propaguje twórczość J. Verne'a, zrzesza 
miłośników jego książek z ?tJ państw 
świata. 
Oddział Towarzystwa w Polsce pragnie 
poprzez różnorodne formy, jak · 
spotkania, dyskusje, projekcje filmowe 
przybliżyć czytelnikowi polskiemu 
autora „180 dni dookoła świata". 
K~respondencję prosimy kierować 
pod adresem.: 
Oddział Towarzystwa Juliusza Verne'a 
przy Miejskiej Bibliotec~ Publicznej 
im. L. Wat>Vńskie~o 
w Lodzi, ul. Gdańska 100, 90-508 Lódź. 
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- Jak potraktował Pan pro­
pozycję objęcia roll Tewiego, 
bohatera musicalu "Skrzypek 
na dachu„ w Teatrze Muzycz­
nym w Lodzi? 

- Propozycj~ zagrania tej 
roli złożyli mi: dyrektor Raj­
mund Ambroziak i reżyser 
przedstawienia Marla Fołtyn. 
Ucieszyłem się z niej i przyją­
łem, bo będąc już dwa lata 
!'la emeryturze. a mając za so­
bą 35 lat spędzonych ze śpie­
wem. bedę mógł ieszcze coś 
zrobić na scenie. Kiedv prze­
czytałem scenopis „Skrzypka 
na dachu", zrozumiałem, że 
znalazłem rolę swojel\!o życia, 
jakby specjalnie napisaną dla 
mnie. 

na dachu" powinien wystawla6 
właśnie teatr muzyczny? 

- Wyłącznie, bo jest tu du· 
żo pięknej muzyki, a przed­
stawienie jest dla ludzi, do 
słuchania, oglądania, nie Je­
stem pewien czy śpiewacy o­
perowi potrafią na scenie mó­
wić, w tym musicalu wyraźnie 
występuje kwestia specyfiki 
teatru dramatycznego. 

- W USA przygotowywano 
„Skrzypka na dachu" przez 
6 mlesh;cy, mając artystów i 
realizatorów najwyiszej próby, 
w Lodzi tylko 6 tygodni, z ze­
społem młodym, nie mającym 
tradycji, doświadczenia w pra­
cy nad wlelklmi masicalamL 
Czv ni„ przesądziło to - zda-

- Czy :m11.l Pan Jut wcześ- niem Pana - o poniesieniu 
niej tę postać? pewnPp;o rvzvk>1. artvstv~:r.nerro, 

w tym również przez Pana? · 
- Nie, choć słyszałem o tym 

znakomitym musicalu i iego • - Zawsze jest ryzyko ł prze­
bohaterze, a będąc w USA żyłem je. Dwa razy podczas 
mogłem ł chciałem go bbej- pracy nad rolą Tewiego zala­
rzeć,. ale nie zdążyłem. mywałem się, rezygnując pra-

wie z tej roli. Ale mam do-
- Jakiego człowieka zoba- świadczenie i jakoś udawało 

czyi Pan na kartach scenopi- ml się zbudować jego postać. 
su „Skrzypka na dachu"? Zresztą nie musiałem robić te­

- Zobaczyłem siebie. bo wi­
działem przedtem iak żyją ży­
dzi. jak mówią. słowem głów­
ny problem musicalu nie był 
mi obcy, w czvm może mam 
przewagę nad innymi artysta­
mi i realizatorami tego przed­
stawienia w Lodzi. 

. - Czy ta rola była podobna 
do Pana wcze§nlff śpiewanych 
partłł w teatrach? 

· - Nie. jest zupełnie odmien­
na. 

- Jaki więc jest Tewl? 

- Po prostu człowiek. mą-
dry, znający życie, jego pro­
blemy, z wieloma przeżycia­
mi, z ogromnym doświadcze­
niem. 

- Skąd ezerpal Pan środki 
aktorskie, aby uwiarygodnić na 
scenie jego postać? 

- Sprzed wojny, tak. właś­
nie z tamtych czasów. kiedv to 
ogladałem straszną biedote Zv­
rlów spotvkanvch n,a oodwó·r­
kach, ulicach . noznalem ich 
mentalność I różne zachowa­
nia. Wtedy dużo było u nas 
Żvdów ze swoim specvficzn:vm 
S"losobem bvcla i ż:iocla oraz 
charakterem. 

- Teraz na !!«'enle e~zek;wu­
.ł" Piin lrh tr„flł..- nich, słowo, 
ge~t. dba o detal? 

- Tak. pracowałem Md ta 
rnlą wrecz analltvl"u1le, boię 
siP teraz trochę efektów swo­
Jei prac'' Nie wv~tarc:r.v prze­
cież tylko mówić iak praw­
dziwy Żvd. ale trzeba każde 
stowo or:r.eżyć, zgłębić. To nie 
jf>"t lekka operetka. to praw­
rł„iwv nramat. w którvm moż­
'1a znalf>ź,< c::nnrn rnarl.rofrl :7n­

}'>rr7"r ;.„~,.,,...i.-;„ ~„'1',.lvcje 500-

só'b ;:,.,..;,,. i nwślf>nfa. 

- A w<;zystko to w ścisłej 
korelac.ii z zamysłem reży<;;er­
sklm Marii Fołtyn czy samo­
dzielniP przy a,kceptac.ji włas­
nych pomysłów przez reżysera? 

- Postać sceniczną stwarzam 
sam. Ale odp,1wied:dalnośt za 
efekt bierzemv oboje z Marią 
Fołtyn. która akceptuje to co 
robię . Fołtvn i mnie zależy na 
tvm, żeby się udało. bo nas 
ludzie mogą już mało oglądać, 
Fołtvn jako twórcę przed<>ta­
wień muzyczn_ych w różnych 
teatrach Polski. mnie po dłu­
giej przerwie chyba po raz o­
statni na teatralnej scenie mu­
zycznej. 

- Woli Pan pracować z re­
iyscrami --kobietami czy męż ­
l'zyznami? 

- Chcę pracować z mądry­
mi reżvserami. od których 
można <>ie ieszc?.e czegoś nau­
czyć. a nie ich uczyć. 

- Jak układała się Pana 
wc;pólpraca z równlł mu tempe­
ramentem Marlą Fołtyn? 

- To fakt. że oboje jesł.l')ś­
my zapalczywi Ale iak do tej 
pory nie bvło problemów Zna­
mt• ~ · e chyba 100 lat. iak łvse 
konie. 

- A z zec::no1em Teatru Mu­
zycznego w Lodzi" 

- Dla mnie ten mło<ly. ład­
ny, ambitny zespól jest cudow­
nv ale fa mol!'e bv~ dla nich 
trudny z uwal!'i na mój nie­
łatwy charakter. 

• - Witali Pa.na w teatrze 
,łak _,,,.;„.,.,y..,r„ <''7.:V tet '1yli o· 
l•1>fot,..1 na Pana artystyczną 

łegende? 

- Przyięl · mnie b'łrdlo <>er­
decznie, czułem iuż od pier­
wszego dnia, że nie jestem 
człowiekiem w obcym kraju, 
jak mówi Abraham. 

- Sądzi Pan, te „silrzypka 
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go człowieka, to po prostu je­
stem ja. I było to moje ułat­
wienie w aktorskiej robocie. 

- Co sprawiało Pana naJ­
wlęcej trudności podczas pra­
cy nad tą rolą? 

- Tekst. Dużo go było, cała 
książka. a ja nie schodzę ze 
sceny. Nigdy do tej pory nie 
mówiłem ze sceny, a tu od ra­
zu - dwie godziny z niej nie 
schodzę. Opracowani:i muz:vcz­
„e roli nie n-;istręczało mi żad­
nel'(o problemu, mam ją w 
mah•m paku. 

- A J>ropos· trkstu. to do<yć 
dłmrn nie mógł Pan go opano­
wać? 

- ·Tak, to był rzeczywłscie 
problem. Może winne temu są 
moje lata, może było za mało 
czasu dla mnie do przygotowa­
ni a tak dużej roll. Ponadto cią­
!!łe dojazdy z Warsza~.rv do 
Lodzi, . bedac na miejscu mfa?­
'bym zadanie ułatwione. Nie 
zrezygnowa?em w tym czasie 
z tnnvch spraw zawodo'''YCh, 
łącznie z wystepaml wczesniej 
Laknntraktow:invm\. Muszę prte­
cież z czegoś fyć! 

- .Tdetł chocbt o Pana mń­
·wtenle, to miał Pan ku temu 
okazję w filmie? 

- Tak. w „Znac-horzt". 
,.,;i>rl„w no w :o:no„vtn eni 7.~47"p 
f lmu „Pas•ora!e heroica'", 
~4~ie ~a.m roJ«;> ~nerala. 

- Czvll <1o~adczt>ń w ro­
lach mówlon:vcb było nieco 
wfęepf. Okazało .;;Ir to t"•rlniej­
sze nlz samo śpiewanie? 

- Naturalnie, ho nli;dv 
nrzl')nt.em ni" mfatem z ...,,,,, '10 
r~'l'llenla. Cale żvcie śnie Ą'a-
tem. . 

• -'- Kto kształcił Pana bas? 

- Najwięcej zawdzięczam 
parze nieżyjących już muzy­
ków: prof. Sergiuszowi Nad­
gryzowsklemu, paniście, który 
nie uczył śpiewu, lecz muzyki, 
żądał ode mnie tylko jedneg-0 
- ładnego śpiewania, drugim 
muzykiem był prof. Jerzy Ga­
czek Szkoda, że zaczyna bra­
kować takich ludzi. Z nimi 
można ~szystko z:yskać, a ni­
czego nie stracić . Uczęszczałem 
też do Wyższej Szkoły Mu­
zycznej im. F. Chopina w 
Warszawie. Wspomnę takich 
profesorów jak: Wacław Fili­
powicz. Ewa Bandrowska-Tur­
ska. Miałem wielu pomocników. 
śpiewu. Ale w najlepszych 
wspomnieniach powracam tyl­
ko do dwóch wspomnianych 
na poczatku. 

- Jakie były początki Pana 
kariery? 

- Spiewam od 1946 roku. w 
chórze i solo w Zespole Pi<:sm 
i Tańca Wojska Polskiego. W 
sumie prześpiewałem tam 20 
lat, nawet będąc na etacie w 
teatrze operowym . W Teatrze 
Wielkim w Warszawie zade­
biutowałem w 1950 roku par­
tia Zbigniewa w .. Strasznym 
dworze" i Grymina w .,Euge­
niuszu Onieginie". Już wtedy 
interesowała mnie muzyka ko­
ścielna którei dużo śpiewałem. 
Ponadto koncerty filharmonicz­
ne, radiowe i estradowe. 

- A najbogatsze lata w za­
wodzie? 

- W Polsce odkryto, że mam 
głos dopiero po moim zwycięs­
twie na Międzvnar• 1ctowym 
[{(1nkursiE' Wokaln vm we Wło­
szP.ch gdziP w 19!56 roku otrzy­
małem I nagrodę. Wteclv la• 
częto powierzać mi wielkie 
partie basowe typu „Faust", 
„Borys Godunow". W ostatnich 
latach do szczególnych wyda­
rzeń w moim życiu artystycz­
nym zaliczam udział we wszy-

Jeden • •• ne p1Je 
• • • • I Die ZyJe, 
a drugi pije 
•• , •• 
I s 1ewa ••• 
Z BERNA·RDEM tADYSZEM 
rozmawia BOHDAN GADOMS·Kł 

Od lat nie oglądany i nłe słyszany na sceru~ch operowych 
jeden z najwspanialszych polskich basów BERNARD 
ŁADYSZ powrócił do teatru. 
Maria Fołtyn, reżyser operowy, pr,zygotowując się do 
polskiej prapremiery słynnego musicalu amerykańskiego 
„Skrzypek na dachu", zgodziła się na jego realizację w 
łódzkim Teatrze Muzycznym z zastrzeżeniem, że główną 
partię męską, Tewiego, będzie śpiewał właśnie Bernard 

Ładysz. 
I śpiewa. Czytelnikom „Odgłosów„ opowiada o swojej 
karierze śpiewaczej i ostatniej pracy w Łodzi. 

stkich premierowych wykona-
niach utworów Krzysztofa 
Pendereckiego, zarówno w 
Polsce, jak i za granicą poczy­
nając od „Pasji", a kończąc na 
„Te Deum". 

- Lata tłuste I chude tt ar­
tyc::tów to anomalia czy pra­
widłowość? 

- Doświadczvłem lat tłu­
stych i chudych, ale nigdy nie 
bardzo się tym przejmowałem, 
nie traktowałem swojej karie­
ry aż tak serio jak inni śpie­
wacy. Oprócz śpiewania także 
żyłem. ciesząc się z życia. I 
może cłlatego powodzenia i 
niepowodzenia nie bardzo mnie 
bolały. 

- Ile łat śpiewał Pan w 
teatrze? 

- Trzydzieści. 

- A ile powinien? 

- Te 30 lat trzeba było od-
powiednio wykorzystać, może 
nie w Polsce, bo kiedy po o­
wych 30 latach odch6dzHem z 

teatru nie powiedziano mi na­
wet jednego słowa: dziękuje­
my. W tym fakcie zawiera się 
sens mojej odpowiedzi. Zaw­
sze wracałem czym prędzej 
do domu, do kraju, a okazało 
się, że nie zawsze się to opła­
ca. 

- Zdąfyl Pan zaśpiewać 
wszystkie ukochane role, czy 
tylko skromną tch część? 

- Nie wszystkie. Nie zaśpie­
wałem dużo ról, których się 
nauczyłem, m. in. przez s~a­
bych reżyserów. Po prostu re­
zygnowałem. 

- A za granicą? 

- Aby zrobić wielką karie-
rę. także za ~anica. trzeba P<>­
siadać: spryt, znajomości i mą­
drość. A ja byłem głupi, zlek­
ceważyłem, zmarnowałem wiel­
kie ł ważne dla mnie sprawy 
zawodowe. Nie chcę uchodzić 
za bohatera, po prostu wraca­
łem z kolejnych występów za­
granicznych do kraju i to był 
powód mojego niepowodzenia 
w zagranicznej karierze. Fo-

Foto: Chwalislaw Zieliński 

nad wszystko ceniłem dom ł 
przyjaciół, a mam ich sporo. 
Nie zrobiłem kariery. za grani­
cą, ale za to mam przyjaciół. 
Byłem prawie na całym świe­
cie: Europa Wschodnia, Za­
chodnia, Ameryka-, Kanada, 
Chiny, Korea, Izrael, Ausira­
lia, nawet Albania. Nie oy­
łem tylko w Luksemburgu. 
Spiewałem tam w teatrach 
cperowych, na recitalach, kon­
certach zespołowych. W USA 
i:iagralem płytę, w RFN na­
kręciłem film z „Diabłów z 
Luden". Szczególnym wyda­
rzeniem był dla amle występ 
na koncercie z okazji BO-lecia 
urodzin Pabla Picassa i na kon­
cercie z okazji kolejnej roczni­
cy ONZ, na którym otrzyma­
łem osobiste podziękowanie od 
ówczesnego sekretarza general­
nego U'Thanta. 

- W kraju Pana talent tet 
nie zawsze byWał należycie 
wykorzystywa.ny? 

- Może muszę za to winić 
trochę siebie samego? Chcia­
łem zrobić teatr operowy dla 
ludzi, przekazywać w mm 
prawdę, unowocz..eśnić go, aby 
był nie tylko przybytkiem ku1-
tury dla pięknych głosów. Dla­
tego nie rozumiałem się z dy­
rektorami, dyrygentami. 

- I dlatego zacząl Pan Aple· 
wać na małych. maleńkich 
estradach, ostałnfo na wsl 7 

- Tak, bo bardzo to lubi~ 
np. miałem recital w Wólce 
Lubelskiej, w stodole. A za 
dwa tygodnie śpiewałem w 
Filadelfii. Wiem o stawianych 
mi zarzutach, że się rozdrab­
niam, ale moja matka mówi­
ła: „Jeśli śpiewasz, to śpiewaj 
dla wszystkich o wszystkim, 
byle z sercem". Ludzie z ma­
łych miast przyjmują artystów 
o wiele lepiej niż mieszkańcy 
metropolii w niejednym teat­
rze. 

- Równie ezęsto ADlewa 
Pan w koścloł&ilhT 

- Całe zycle śpiewałem w 
kościołach, bo bardzo kocham 
muzykę kościelną. a nie może 
być ona wykony'Wana na e­
stradzie, np. „Oto drzewa krzy­
że", „Chór sprawiedliwjrch", 
„Swięta dziewica" i szereg pie­
śni Gunoda, Burego, Bizeta. 

- Czy nie za duio Pan &am 
śpłe:wa? 

- Przestać śpiewać t.o zna· 
czy przestać żyć. Obecnie je­
stem emerytem, żaden teatr 
mnie nie chce, nawet jeden z 
nich zabronił mi wejścia do 
siebie, więc pozostał kościół 
i estrady. 

- Kto jesł ~Ja Pana najbar­
dziej obiektyWnym kr)'tykiem? 

- Prosty człowiek, bo jeśli 
przyszedł on na mój koncert 
i wysiedział do końca, ro sta­
nowi dla mnie największy suk­
ces. Nie śpiewam pod publilz­
kę, chcę trafić do słuchacz' 1 

pragnę, aby mnie rozumiał. 
Dlatego chętniej wybieram pio~ 
senki, a nie o.perowe arie, sa­
mą operą żyć nie można. 

- Są jeszcze krytycy mu­
zyczni? 

- Myślę, że ich zadanie jest 
trudniejsze niż moje, bo mu­
szą wiedzieć duzo, aby móc 
oceniać. Nie miałem napastli­
wych krytyk. Zawsze oczeki­
wałem recenzji pomagających 
zrozumieć błędy. Krytyk powi­
nien wytłumaczyć dlaczego da­
na partia jest dla mnie odpo­
wiednia lub nią nie jest. Kry­
tycy powinni nie tylko kryty­
kować co :iest złe. a pomagać 
zrozumieć . dlaczego tak jest. 

- Nie myślał Pan o zajęciu 
się pedagogiką? 

- Nie. bo nie wytrzymał­
bym nerwowo. 

- Ale wiem. ie poll"..aga 
t>an młodym śpiewakom., któ­
rz;t cenia sobie te wskazówki? 

- Uważam, że moim obo­
wiązkiem jest nie' chowa~ tego, 
czego sam się nauczyłem, ale 
przekazywać to młodsżym. Nie 
mam w sobie zazdrości. Portki 
sie trzęsą jak ktoś lepiej to 
zrobi, ale wtedy ja też się sta­
ram. 

- .Takie miało to zastosowa­
nie w przypadku 28-letnlego 
Zbigniewa 1\faeiasa z Teatru 
Muzycznego w f,odzi, dublują­
cego Pana w roll Tewiego? 

- Sądzę. że Macias ma przed 
soba wielką drogę. Przekaza­
łem mu co mogłem zrobić, 
reszte musi zrobi<' sam. mówi­
łem mu· musisz myśle<' <:oba. 
samnrlzielnie rlnchodzić do sce­
nicznvch orawd. 

- Co sądzi Pan o naszej 
młodzieży śpiewającej muzykę 
poważna? 

bo pokazuje słę sporo ładnych 
głosów. życzę Im, aby nie tyl­
ko śpiewali, ale i myśleli, nie 
byli zarozumiall, żeby pycha 
nie przerosła Ich ambicji. 

- Widzi Pan wsr6d nich 
swoich następców? 

._ Nie chciałbym, żeby byli 
moimi następcami, niech będą 
sobą. Było paru śpiewaków, co 
to chcieli być Ladyszem, ale 
nie byli ani mną, ani sobą. 

- W Łodzi pojawił sie nie­
dawno młody bas szczególnego 

. blasku, nazywa się Romualcl 
' Tesarowicz? 

- W swoim czasie pomogłem 
mu dostać się do Zespołu Pie­
śni i Tańca Wojska Polskiego, 
ale tam śpiewał tylko w zespo­
le. Mam nadzieję, że cos z nie­
go będzie, dawno go nie sły­
szałem. 

- Z czego nalety czerp~ 
swój kapitał zawodowy, gdy 
Ilię pośpiewa kilkanaście lat na 
scenie? 

- Z natury. Poza tym nie 
należy pić wódki samemu, tyl­
ko w towarzystwie. bo mimo 
wszystko jest ro zawód wyma­
gający pewnej higieny głosu. 
A poza tym praca, praca, pra­
ca. .. 

- Więc Pu 4ba o swd.ł 
głos? 

- Nte dbam, nigdy nie dbao' 
Iem. Nie nosiłem szalików, jad• 
łem lody, piłem piwo l wód• 
kę. 

- Zło§llwey mówfi\, łe pije 
Pan n dnio? 

- Co znaczy za dużo? Jed­
nemu za dużo kieliszek, inne­
mu za mało litr, to zależy od 
organizmu. Jeden nie pije i nie 
żyje, a drugi pije i śpiewa. 

- Ale JJaplerosów Pan Die 
pllT 

- Nie palę, ale lubię Ject­
nak pokopclć fajkę lub cygaro. 

- Patrz• na Pana I wldzc,, 
le sława zupełnie na Pana nie 
oddzialywuje, bo nie zmieniła. 
Pana w rwtazdora, a mogla.. 
Można się tero ustrzec w ja­
kiś szczególny sposób? 

- Całe tycie chelatem byd 
normalny, nie wierzyłem, że 
będę śpiewał tyle lat, nie bra­
łem tego za.jęcia poważnie. Je- · 
stem chłopak wojenny l tak 
prześpiewałem całe życie. Mo­
te jest to jeden z powodów, 
źe nie; g~e · 111 le., tragic~ 
odef§ fi. - ~ 

- A Pana JubDeusze'l Jał 
były ezy dopiero będą? 

- Nie było i chyba nie * 
dzie. 

- A dokamenta.eJa Pana pra­
cy: na płytach. w radio, TV, w 
szkicach prasowych, książkach? 

- Mam kilka płyt, sporo na­
grań radiowych, trochę reje­
stracji telewizyjnych, w prasie 
pisano o mnie niewiele. Książ­
ki trzeba pisać o poważnych 
ludziach, a nie byłych wyj.,. 
cach. 

- Sztuka wokalna Jest ulot· 
na, przy braku szerszej doku­
mentacji, zapisu dźwiękowego 
łatwo idzie w zapomnienie? 

- Coś tam jednak po mnie 
pozostanie. Mnie pozostaje tyl­
ko żal, że po 30 latach śpiewa­
nia .,Strasznego dworu" nie zo­
stałem zarejestrowany na pły­
cie. 

- Ja.kle uczucia towarzyszą 
Panu w 35 roku śpiewania? 

- Nie czuję tych lat, głoso­
wo może jest gorzej, a to pew­
nie dlatego, że za dużo wiem 
i za. dużo od siebie w:vma~am. 
Gdvbvm mało wiedział bvłbvm 
bardzo dobry, ale wiem dużo 
i nie jestem z siebie dumny. 
Nabrałem doświadczenia, dv­
stansu. Spiewanie to nie jest 
taka łatwa sprawa. 

- Perspektywy na 
szlość? 

- Obecna praca w Lodzi 
zakończy moje śpiewanie w te­
atrze muzycznvm. Choć zapro­
ponowano ml role w teatrach 
dramatycznych i kto wie ~zv 
ich nie przvjme. Chciałbym te·­
raz byt< komikiem, bo całe żv­
cie i:?rałem dramaty, a mam ·w 
sobie dużo komizmu ; moe;ę l?O 

jeszcze ~kor?Vst.ać. Na pewno 
nie czuje się starszym panem. 

- Mimo wszystko dostrze­
gam w Panu nutę rozgorycze­
nia. pesymizmu, nostalgii? 

- Tak ieste-m ro7e:orvczonv nie­
mialem rlobrvch rloraclców w 
żvriu bylem więc głupi. bo 
samotny. 

- Wydaje mi się, że ostat· 
nie lata zaczynają być dobre, • 
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Polemiki • Poglądy • Opinie •Listy 
Pod adresem MPO 

;\keja „Posesja" była i mi·nęła, pobudziła jod;nąk ez~ść obywateli 
do utrzymywania ładu i J)Orz-dku w miejscu zamieszkania i pra· 
cy. Są jednak przedsiębforstwa, które z tytułu swoich zadań powin­
ny wykazywać wyjątkową dbałość o porządek w miejscach publl· 
cznych, a tego nie czyndą. 
Cóż bow1em czytamy w umowie zawartej w ostatnim czasie Pl>· 

między Miejskim Przedsiębiorstwem Oczyszczania w Łodzi, a właś­
cicielami posesjH Zleceniobiorca (czyli MPO) zobowiązuje się przy 
opróż.nianiu pojemników ze śmieciami rn. in. do: „1. usuwa.nia nie­
czystości stałych; 2. wystawiani·a z nieruchomości pojemników z nie­
ezystoSclami oraz wstawiania ich po oprói.nieniu na właściwe miej­
sce; 3. oczyszczania miejsca zaśmiecenia przy załadunku nieczystoś­
ci stałych na samochody; 4. wymiany pojemników uszkod=ych w 
ezasie ich e.'l{sploatacji". 

W praktyce, niestety, sprawa wygląda tak, że: 1. pracownicy 
MPO zazwyczaj pozostawiają na miejscu nieczystości stałe, które 
gromadzą się wokół pojemnika w sytuacji zbyt rzadkiego opróżnia · 
nia preez MPO, 2. opróimia.ne pojemniki z reguły nie są odnoszon'! 
na swoje miejsce, lecz pozostają na poboczu jezdni lub chodnika, 1 
miejsca zaśmiecenia, czyli trasa, którą odbywa pełny pojemnik ~~ 
swojego II!iejsca do wozu, m~iana jest często usyp.ującymi się śmie­
~iami, a zwłaszcza na jt!W.ni pozostaje zwykle spora kupka nie u­
przątniętych śmieci. 

W9ród setek i tysięcy właścicieli domków jednorodzinnych, usy­
tuowanych z reguły na obrzeżach miasta, jest wiele osób samot· 
nych i starych lub chorych, którym spra,via ogromną trudność za·· 
równo uprzątanie jezdni i chodnika, jak zwłaszcza ściągnięcie p:i­
l eminika z uHcy i ustawienie go na swoim miejscu. 

Z umowy nie wynika wcale, czy niedotrzymywanie warunków 
przez zleceniobiorcę obciąża go (czyli MPO) na przykład zmniejsze­
niem ustalonej opłaty (a w konsekwencji potrąceniem zarobku nie­
dbałych pracowników). Owszem. w umowie informuje sie, że w 
przypadku niedopełnienia obowiazk u przez pracowników MPO nale­
ży powiadomić kierownictwo przedsiębiorstwa, i - jak się t.i 
stwierdza - pracownicy biura MPO obiecują w sposób uprzejmy 
i kultural·ny zwr6cenie uwagi pracownikom zatrudnionym l'l'ZY 
wywózce śmieci. Ale też na tym sprawa się kończy. 

Ciekawe też, czy dzielnicowego Milicji Obywatelskiej powstrzyma­
łaby od wystawienia obywatelowi mandatu za l'lieporztłdek pued 
posesją informacja, ii winowacją je3t MPO. Skąd zresztą milicjant 
mógłby wiedzieć, kto na.prawdę zawinił? 
Oczywiście, można sobie łatwo wyobrazić, że przedsiębiorstwu 

brak s!)rzętu i ludzi (stąd ostatnio zbyt rzadkie wywózki śmieci). że 
zwięk11za·nie wymagań wobec pracowników wykonujących cięż.ką ! 
niezbyt przyjemną pracę może tylko pogorszyć stan za.trudnienia w 
tych właśnie służbach MPO. Ale przecież nie wolno odstępować od 
zasady. że umowa to akt obowiązujący na równi obie strony 
obywatela i urząd lub przedsiębiorstwo. 
Należy jeszcze i to wziąć pod uwagę, że obywatel nie zawsze 

smie zw·rócić uwagę pracownikom MPO w obawie, że mógłby być 
w przyszłości ieszcze gGTzej obsłużony., należałoby włęc chyba uru­
chomić w przedsiębiorstwie lotne kontrole, sprawdzające na bieżą­
co wykonywanie wywózki śmieci. 
Byłbym ciekaw, co o tym sądzi dyrekcja ·MPO w Łodzi? 

JAN KULESZA 
(adres :nnn11 ndnkcji) 

Inteligenci nie są 
robotnika11i 

Jako historyk mam pewne skrupuły podejmuj\'! polemiki: z wy­
wodami socjologa, który, jak &ądzę, w interesującej nas tu problema­
tyce ma tepsi11 ode mnie orientację. Pewne jednakże fragmenty, 
a nade wszystko ostateczna k<>nkluzja artykułu dr Edmunda Lewan­
dowskiego pt. „Inteligenci też są robotnikami" („Odgłosy" nr 19) za­
wierają tak jaskrawe, moim zdaniem, nieporozumienia, iż zdecydo­
wałem się na polemikę ze skądinąd wielce przeze mnie cenionym 
kole~a. 

Zgadzam się całkowicie ze stwierdzeniem E. Lewa·ndowskiego, Iż 
.,w naszyeb warunkach ustrojowych przeciwstaw.tenie pracowników 
umysłowych (inteligencji) robotnikom fizycznym (klasie robotniczej) 
jest sztuczne, absurdalne i" szkodliwe". Formułowane edzieniegdzie 
opinie o inteligencji żyjącej kosztem klasy robotniczej dość często 
znajdują odbicie w publicystyce. na szczęście niezbyt wysokiego lo­
tu. Jedna zresztą sprawa 'to błędność i szkodliwość tych poglądów, 
druga - społeczny i polityczny ich ~odow6d. Nde chcę tu wnikać w 
ową sprawę, wspomnę tytko. ze w ciągu ostatnich kilku lat posz­
czególne grupy podzielonej politycznie inteligencji uczyniły wiele 
dla totalnego wzajemnego zdezawuowa11ia się w oczach s-połeczeń­
i;twa. 
Słuszny zamiar przeciwstawienia się krzywdzącym inteligencję po­

gl ądom skłon-ił E. LewandowskieJ?o do stwierdzenia. że „inteligenci 
też są robotnikami i to przeważnie produkcyjnymi„. Jest. to stwier" 
dzenie błędne, wvwiedzione i zawężonej definicji. O przynależności 
di:i klasy - pisze E. Lewandowski• - decyduje stosunek ekonomicz­
ny do Środków produkcji, cyrkulacji i usług (posiadanie lub niepo­
siadańie) oraz sposób zdobywania środków do życia (własna praca 
lub wyzysk cudzej pracy). Rzeczywiście. taki sposób rozum~enia po­
jęcia klasy społecznej można znaletć w części f·achowej ltteratury. 
Osobiście bardziej mi jednak odpowiada szersze i ba-rdziej dY'Ilami: 
c:me ujęcie tel kwestii przez W. Lenina, według którego „klas~n:i-1 
nazywamy wielkie grupy ludzi, różniące siq pomiędzy. sobą mieJ.: 
scem zajmowa.nym w historycznie określonym systemae produkcJ1 
społecznej, stosunkiem (przeważnie usankcjonowanym i ustalonym 
przez prawo) do środków produkcji, rolą w społecznej organizacji 
pracy i - co za tym idzie - sposobem otrzymywania I rozmiarami 
tej części bogactwa społecznego. kt6rą rozporządzają" (Wielka ini­
cjatywa, (w:) Dzieła, t. 29, s. 415). A więc - przynależność klasc­
wą grupy społecznej okresla nade wszystko jej miejsce i rola v-.· 
systemie produkcji, a nie tylko i wyłącznie fakt, czy ma ona na 
własność środki produkcji. Nie \\rszystkie osoby pracujące w sekto­
rze produkcyjnym są t"Obotnikami. Jak na razie - bez względu na 
to czy nam się to podoba. czy nie - dyrektor pełni w swoim przed­
siębiorstwie i w całym społeczeństwie inną rolę, ma odmienną po­
zycję, niż, przytoczmy tu przykład skrajny. niewykwai.if.ikowany 
pracownik transportu wewnętrznego w tymże za1dadzie. 

Określenia „inteligent" i „robotnik" mają już u nas ponad wie­
kową tradycję. i fakkolwiek ich treść ulega stałym przekształt;c· 
niom, to po dzień dzisiejszy rozróżnienie takie ma swoie u.zas~dm~­
nie. Fakt. że szereg grup społecznych (zawodowych) znaJdUJe s:ę 
jakby pomiędzy nimi. rozgraniczenia tego nie likwiduje ~ategorie 
te funkcjonują tmwszechnie w sposobie myślenia społeczenstwa. co 
też przestrzega przed zbyt pochopnymi w tej materii wnioskami. 
Socjalistyczne przeobrażenia struktury społecznej nie ida . ~ kie­
runku wr.hłonięcla prze1 klase robotniczą innych g.rup 1.udnosCJ. Kla­
sy eksploatatorskie ulegną likwidacji. a inne stopi~ si~ w bezklas'?­
we społe<"1eń~hvo , co 7.resztą będzie procesem długim i zapewne n•.e 
pezbawionvm sprzeczności. 

Bład w dużei sprawie powoduje zaiwsze potok pomniejszych nie­
poroŻumień E. Lewandowski dzieli klasę robotniczą na dwie wa>:­
stwy: najemnych tntellgent6w i najemnych robotników. Do tej 
pierwszej zalicte prawie wszystkie osoby wykształcon~ i., wYl"'.ajmu­
jące swą pracę, poza ludjml z t-zw . .wolnych wwodow· p1aczego 
jednak proletariuszka była, na przykład. moja nauczy_c1elka ie 
szkoły, a nie był robotnikiem leczący mnie lekarz posiadaiący wol­
na praktykę? 
Poglądy przedstawione przez E. Lewa·ndow~kiego nie •ą , jak :z:d~je 

lłię sądzić Ich autor, nowe. Przeoiwnie: zarowno u progu polsk1ei 
:nowoczesnej mvśll socjallstyc1..nej, jak I w następnych dziesięclole­
ctach. Poniektórzy publicyści i pisarze polityczni posługiwali . się 
'!'OJeciem .. i·nteHgentnego proletariatu" . W !eh rozumien.ju ltbozsza 
cr.ęść i·ntellgencji, sZ('.zególnle młodej. na.Jai.ała. z racji materialnego 
poziomu żvcia i radykalnych pr:rekonań do klasy robotniczej. Ta­
kie opinie głosił m. in. Ludwik Kulczycki. działacz socjalistyczny. 
t1óinlej demokratvcmy. zapc~nany j?~ ~zńsiaj .so~jol'?g i histo:yk. :Z 
11en1pektywy wielu lat widzimy dz1sHlJ wyrawie, ze to zacieranie 
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r6znic pomiędzy proletar>iatem a inteligencją - jakkolwiek czynio­
ne w dobrych intencjach - w rozważaniach I praktyce politycznej 
nie było twórcze. 

E. Lewandowski nie j~st skłonny zaliczać do klasy robotniczej 
tych, któi;zy „żle pracują i są zdemoraliwwani". Po co chować gło­
wę w piasek, po co upiększać rzeczywistość? Prawdą jest po pros­
ta to, że pewna część robotników, podobnie jak niekt6re grupy in­
teligencji, pracuje źle, z różnych zresztą przyczym. Stwler~enie te­
go oczywistego faktu w niczym nie podważa zasady kierowniczej 
roli klasy robotniczej, nikogo też nie upoważnia do k·rvtyki inteli­
gencji jako całości. 

Popieram w zupełności ten wątek artykułu E. Lewandowskiego, 
w którym pisze on o skandalicznym poziomie uposażeń dużej czę­
ści intel4gencji. Pracownik umysłowy, szczególnie działający na ni­
wie nauki, oświaty czy kultury, powi•nien być uczciwie wynagradza­
ny. Tymczasem tradycyj.nie już ludzi z niektórych inteligenckich za­
wodów skazujemy na materialne ubóstwo. Weźmy chociaż za przy­
kład nauczyciela szkoły W·iejskiej. lnteligentow.i temu stawiane są 
bardzo ]:)O'Waime i odpowiedzialne zadania. wykraczające poza samo 
nauczanie. Ma on także wychowywać młodzież, ksdałtować poziom 
społeczności wiejskiej, świecić osobistym przyikładem. Jak na ironię 
otrzymuje on jednak pensję ta>k lichą, że ledwie wiąże koniec z 
końcem, lokując się w środowisku wsd wśród rodzin :iajbiedniej­
szych. 
Rozwdą!lania dylematów podniesionych przez E. Lewandowskiego 

nie sz-ukamy jednak w sztucznym zaliczeniu inteligencj.i do klasv 
robotnic:zej. Są to, jak na razie, dwie odTębne grupy społeczne, en 
prawda nie zawsze wyraź.nie zróżnicowane. Spr.zeczności, jakłe po­
między nimi powstają, z całą pewnością nie mają charakteru nie­
rozwiązywalnego antagonizmu; często wywodzą się one z różnego 
rodzaju mitów i wzajemnych pomówdeń. 

STEFAN M, KRAKOWSKI 

Makowiecki spalony 
przez Punków! 
Cześć redaktor-ku. 
Wk..„ nas twój reportaż „Zadyma, Punki! Zadymat" .z koncer­

tu, który wbrew pozorom nie był k<>ncertem punk-rockowym. 

POUCZENIE 

Zespoły Brak oraz Parlament grają muzykę zakwalitik<l'wa~ do 
gatunku nowej fali. Pros~my o tym pamiętać. 

Nie wiemy dlacze_go -osobników, którzy prnebierają się w kib­
lach i lromórka<:h, na klatka<:h schodowych i inny<:h zakamarrkach. 
którzy boją się ujawnić swoje inazwdsika w obawie przed repre­
sjami rod,ziców, i nauczycieli, riaiywasz punkami. 

Czy, twoim zdaniem, redaktorku, koleś, który na co dzie11 
szpanuj~ pewexowskim ubranikiem, a ubierają<: się jak punk 
(właściwie jak faszysta) tylko na kon<:ert i słuchając zespołu ·no­
wofalowego nazywa go punkowym jest punikiem? 

Punkiem jest się cały czas albo wcale. 
A teraz o Tobie, Redaktorku. 
Wsta\\·iając do reportażu zdarzenia ł słowa. które nie m:ały 

miejs<:a, liczyłeś zapewne na tarci efekt. Udał<> ci się. Lecz od 
nas powinieneś dostać za t<i lanie. Popsułeś nam opirnę, re.:!ak­
torku, nam, to znaczy prawdziwym punkom. 
Kładziemy t<i jednak na karb tego, że prowadząc wywiad zna.i· 

dowałeś się w stanie wskazującym na spożycie znacznej ilości 
alkoholu i obiecanego lania ni.e otrzymasz. Poza tym n~ ży<;~~ 
sobie, byś nazywał mnie obwiesiem z przetrzebionym czy te.i 
ażurowym uzębieniem i wkładał w me usta słowa, których nigd:v 
nie pow.iedziałem. Co do uzębienia, to zęby mam zd.rowe tak 
samo jak nerkę, która mi nigdy nie wysiadła. 

Do napisania tego listu sklonily nas słowa przypadkow<i spot­
kanych ludzi, którzy przytaczali pod naszym adresem fragmenty 
twojego p.. .. reportażu. Myślę. że gdybyś miał choć odrobinę o­
biektywności, przyznałbyś nam rację. 
Odsyłamy ci resztki twego reportażu oraz twych książek, po­

nieważ doszliśmy . do wniosku, :2e w nich też kłamałeś. 
P.S. Gdybyś chciał opisać prawdziwy koncert punk-rockowy, 

dowiedz sję w PSJ„ gdzie i kiedy odbywa się koncert np. ta­
k.ich zespołów: SS-20 vel Dezerter, Tzn Xenna, Rejestracja. 
Bylibyśmy usaty.sfa!kcjonowani, gdyby w którymś z następnych 

numerów „Odgłosów" znalazło się sprosto\vanie, że twój reportaż 
dotyczył pseudopunków 

Od redakcji 

Z powodu nieobecnołel red. Andrzeja Makowieckiego redakcja 
nie może zają6 stanowiska w sprawie uzębienia anonimowego 
autora listu. Jeśli cieszy się pełnym uzębieniem, te chyba nie on 
był bohaterem reportażu? 

Nie potrafimy także określi~ klo jest, & kto nie jest prawdzł· 
wym punkiem. Jeśli „ideologia" ruchu punk pozwala bezpod­
stawnie oskarżać dziennikarza o kłamstwo i pijaństwo, a takie 
palić książki (otrzymaliśmy resztki spalonego egzem))larza ksi2;7-
ki. A. 1\'lakowiecklego Jako załącznik do powyższego listu) to ~st 
nam ona dziwnie znajoma„. 

Kto nie choruje, ten żyje 
Od 4 lat jestem pacjentem „Palmy". (PNychodn!a Zd~o"".ia ~la 

Studentów). Siłą rzeczy, przez ten długi okres zdarzały m1 111~ roz­
ne dolegliwości, z którymi spieszyłem do niesławnej placówki. 
Niesławnej, bo krążą plotki, że w szpitalu zeszło już z tego padołu 

dwóch pacjentów. A przecież nie przeprowadza się tu żadnych ope­
racji, na sondowa.nie żołądka odvrnt:i się chorych do szpitala miej-
skiego. . 

Zaraz na progu Przychodni Zdrowia Psychicznego słyszy się czę­
sto pytanie - ile? - ile trzeba zwolnienia. Lekarze ze Spółdzielt;i 
psioczą na jakość zabiegów stomatologicznych, ale trudno się dzi­
wić, skoro na kilkanaście tysięcy studentów l pracow.ników - „Pal-
ma'' dysponuje kilkoma specjalistami. . 
Plotkować można by tak długo, opowiem raczej o moich pra:ezy­

ciach. bo mógłby mnie ktoś zaskarżyć o zniesławienie 
Pewne objawy zaczęły wskazywać na to, że wysiada mi pęch~rz. 

Instrument to wrażliwy. więc nie było co zwlekać z odwiedzemem 
internisty. Opowiedziałem mu o swoich dolegliwościach. Wysłuchał 
cierpliwie. Kazał oddać mocz do badania, co też uczyniłem. Analiza 
nie wykazała żadnych anomalii. Wypisał profilaktycznie jeszcze skie­
rowanie do laboratorium na badanie krwi. Siostra ze strzykawą 
pozdrowiła mnie tradycyjnym: „- Sie nie ma co martwić, panie 
I'! ukr z y k ". co było wątpliwym pocieszeniem w mojej sytu11:cii. 
Po kilku . dniach roześmiany oddawałem wyniki, gdzie było napisa­
ne czarno na białym, że nie byłem chory. Doktor jeszcze raz przej­
rzał kartę choroby i spytał mnie. ezy miałem kontakty. Zrobiłe~ 
prędko rachunek sumienia i nic. W czasie przesłuchania patrzył m• 
prosto w oczy i starał się pomóc w przedstawieniu pr:iwdy: - :·S~m 
pan wie najlepiej jak to było". Przyznałem mu racJę. Nie w1dz1a­
lem dalszego sensu podtrzymywania tej rozmowy, która mogła się 
skończvć tylko wypisa•niem trzeciego skierowania. 
Zmieniłem internistę. Pani doktor bez żadnych ceregieli kazała 

mi opui':cić spodnie. Jeden rzut oka, Zakasłać. Zapisała wyrok w 
karcie. Pytam co jest, a ona do mnie, że muszę do chirurga - tam 
mi powiedzą. Włosy stanęły mi na bac:z.ność. Myślę sobie - rak. an· 
chybi i wysiadka. Oglądałem taki film o człowieku, któremu leka­
rze nie chcieli powiedzieć, że jest śmiertelnie chory, a on przypad­
kiem obejrzał kartę i dowied1.iał sie prawdy. Obraz tPn skońt'zvł 
się happy endem, bo gość spojrzał nie na swoją historię choroby. 

Moje losy też nie potoczyły się tak tragicznie. Jeśli szczęsclem moż­
na nazwać 'operację przepukliny. 

W kilka miesię{!y później miałem zdjęty paznok1ef u nogi. Spóź• 
niłem się do „Palmy" na pierwszy opatrunek. Lekarza już nie było, 
choć brakowało jeszcze pół godziny do końca wizyt. Trudno się 
dziwić człowiekowi - sam środek wakacji, a tu jak na złość pań­
szczyzna w za~ępst wie. 

Znajoma pielęgniarka zadeklarowała pomoc, bo do następnego dnia 
nie można było raczej czekać, Trochę się zdziwiłem jak mi zaczęła 
deUkat·nie zdejmować bandaż nie żałując wody utlenionej. Wiedzia­
łem" że nie chce mi sprawić bólu, choć w -medycynie jest tak, że 
kiedy chce się kogoś oszczędzać, to najbardziej się mu dokuczy. 
Moje najgorsze przypuszczenia miały się dopiero spełnić. 

Na nodze wszystko się piepiło. na posadzce sadzawka. Siostra bla· 
da. Ja w strachl\. Zdobyła się w końcu na decyzję i zawołała star­
szą pielęgniarkę. Ta trochę brutalniej pociągała. Ja w krzyk, bo za­
częły się eh-ińskie tortury. Ona zaś,· zamiast się skupić na zajęciu, 
sprawdzała czy jeszcze nie straciłem przytomności. Sytuacja stawa­
ła się zabawna, bo moja znajoma zzieleniała z powodu moich cier­
pień. Chodz,iła od ściany do ściany zataczając się z lekka. Dziś, z 
perspektywy lat przypuszczam, że po prostu chciała . puścić pawia. 

Ja tymczasem ochrypnąłem od wycia. MówJę siostrze, żeby mi da­
ła spokój. Zwłaszcz·a, że domyśliłem się, iż całe. życie pracowała w 
administracj.J. Następnego dnia poprosiłem lekarza o 7'Ilieczulenie 
miejscowe przed zmianą opatrunku. Doktor zmierzył mnie wzro­
kiem. Jednym szarpnięciem zsunął opaskę, zanim zdążyłem kwiknąć. 

Zawsze się słyszy, że czasem co ba~·dziej wrażliwi pacjenct indleją 
na fotel.ach dentystycz;nych. Ja byłem św.iadkiem sytuacji odwrotnej 
Dziurę w zębie miałem słusznych rozmiarów i pani aż mlasnęła " 
ukontentowania, ile przy f!mie będzie miała zajęc.ia. Wbiła mi że­
lazną „osę" w trzonowy. Pojękiwałem sobie z cicha. Bormaszy!llka 
trafiła na nerw. Jak nie wrza11nęl Patrzę - pani prawie zwisa na 
oparciu swego fotela, ręce jej drżą, w drugim gabinecie wszyscy 
trzymają się za serca. Dobrze, że kobiecina miała dość refleksu, żeby 
tę brzęczącą cholerę w porę wycofać z ust, zanim by mł zrobiła 
tatara z warr. 

I tym zabawnym akcent~m żegnam s~ - Odradzaj~ edW'ied!;i11.„ 
w „Palmie". 

TfŁODZI!IIEBZ KUlm!Z 

Spór . nie tylko 
o lektury szkolne 

W numerze 10 „Od.głosów" e ii m~ca 1988 roku u:kazał lll!ię a;rtykuł 
EugeniUJSza Iwainickiego, który wywołał sporo różnych polemik i ko­
menrtarz.y. W artytk,ule tym znalaizl &ię następujący fragmM·t: 
„pueliłoźeno Ministerstwu Ośwaty nową, listę lektur szkolnyeh, li• 

1uwa.ją,o 1 poprzedniej m. łn. Nałkowską,, Dl!,browską,, Borowskiego, a 
w to miejsce proponl\Jllo uią,żki &kłualJl.1Ch ezłonków ZarZl\dU 
Główneco ZLP". 

Pisał rów.nież o tym Władysław Machejek w „życiu Literackim", 
w numerze 10 tz. 6 marca 19&3 r.: 
„Ktoś s przemawiających w dyskusji podważył zasługi za.rządu .za• 

wiesz•nero ZLP, opierając się Jia. tendencyjnym usuwaniu - przy 
przemożnym udziale komisji ZG w pracach odpowiedniego departa­
mentu Ministerstwa Oświaty - uznanych dotą,d lektur 1zkolnych, m. 
in. „Medalionów" Nałkowskiej, „Na wsi wesele" Marii Dąbrowskiej 
czy „Pa.mią,tki z CelulOllly" Igora Newerlego na korzyść nowych 
rwiazd~ do których zaliczono aż trzy pozycje preczesa. Drewnowski 
kateroryc'Anie. zą.przeczył jall;oJ>y Zanąd Główny ofic:ialllie wyłonił 
taki\ grupę ł:onsultacyjm(, a prezes 'w jakikolwiek "S'posó b Wpływał 
na wspomniane decyzje lekturowe. Ale dlaczero nie opublikowano 
pełnego tekstu zestawu lektur - w czasie rozhuśtanej „demokracji'-?" 

Red8!kcja otrzymała l·ist Jama Jó?lefa &iczepańsk~ego da·towany 19 
kwie1mia 1983 roku, w którym między iJnnymi czytamy; 

„( ... ) P. Iwanicki Imputuje Zarzl\dowi Głównemu spowodowanie 
zmiany listy lektur szkolnych, a to w tym celu, aby kosztem nie­
żyjących klasyków (Nałkowska, Dąbrowska, Borowski), umieścić na 
tej liście książki własnych członków. Pomówienie to, kwalifikując" 
.się do qdu, powtarza .się ostatnio w różnych wersjach: Między inny­
ml Władysław Machejek posłużył się nim na łamach „Życia Litera­
ckiero", hvierdząc, że ja. umieśeiłem trą moje książki na owej lii· 
eie, tym razem kosztem Irora Newerlego. Faktem jest, :ie w lektu­
rach sz.kołnych figuruje moja „Polska jesień.", ale od lat przeszło 
dwudziestu. („.) • · 
Preszę przyjąć do wiadomości, że cala afera 1 lekturami szkolny• 

mi jest czystym (a raczej brud.Dym) wymysłem. Zarząd Główny ni­
«dY list lektur szkolnych nie o.praeowywał, a.ni w opraoowaniu leh 
pnes Ministerstwo nie brał udziału. („.)" 

Tu praig.nęlilbyśmy zw:rócic uwagę, że uli E. Iwa'll:iold, ani >tym 
bard~ej W. Macheijek nie sformułowali bei.pośred!nio zairziutu ipod a~ 
resem J. J. Szc:zep:ańs~iego, am tE!i zaW!i.e&zonego Zauz:ąd.u GłÓ'WllejlO 
ZLP jalko całloścli. 

W 16 numerze „Aircumentów" Sławomfil' Kryska, iz.ajmując się pro­
t1ramami nauczania języka -oolskiei:o w IZkołach i działalnością w tej 
m ierze byłego NSZZ ..,Sol:idall"n.ość", przytacza listę lektu·r, wymie­
niając w ni.ej tylko ilość ipozycj.i, a nie tytuły utworów. oto peł>n-y 
tekst tej listy z artykułu ipt. „Lek.tury": 

„J. An.clnejewski ! poi, („Partii t twórozoścł 11łsarza." wiród 11.łeh 
nie ma), J. Bocheński - 1, K. Brandys - 3, („Obywateli" niestety 
brakuje), R. Bratny - 1, T. Breza - 2, L. Buczkowski - 1, B. 
Czeszko - 1, S. Dyrat - 1, K. Filipewicz - 2, J. Iwaszkiewicz -
2, J. Ka.walec - 1, T. Konwicki - 3 („Przy budowie" nie wymje· 
nione), M. Kuncewiczowa - 2, A. Kuśniewicz - 1, S. Lem - 3, 
Cz. Miłon - 1 plus wierae, 8. Mrożek - 1 plus dwa dramaty, T. 
Nowa.k - 1 plus wiersze, M. Nowakowski - 2, T. Parnicki - 1, 
J. Putrament - 1, A. Rudnicki 1, J. Stryjkowski - 2, J. J. SllCze­
pański - 3, S. Zieliński - 1, W. Zukrowski - 1. Reportaż w tym 
spisie reprezentuje H. Krall, K. Dziewanowski ł R. Kapuściński, 
poetów, których cała twórczość wypada na czas powojenny: S. Gro• 
chowiak, A. Rymkiewicz, T. Nowak, J, Twardowski, E. Lipska, E. 
Bryll, H. Poświatowska, S. Barańczak, T. Ró-żewicz, Z. Herbert, M. 
Białoszewski i W. Szymborska". 

Dlaczego Sławomi!r Kryska fak tę listę przedstawia? Wyjam!a cm 
nai;itepująco: 

„Ta ilość, wbrew pozorom, nie jest mało ważna, ndprostsze 11„. 
wiem myślenie ucznia ekoły średniej jest nieco „spo1·towe": ten co 
ma trzy książki jest na pewno lepszy od tego, który ma jedną". 

Jak z powyższego widać na liście tej nie ma ani Ma.ril Dąbrow­
sk1iej, ani Zofid Nałkowskiej, ani Tadeusza Borow&kiego, ani Igon 
Newerlęgo. Jak to się stało? Kto tego dokonał? 

Niedawno otrzymal>iśmy drugi li&t od Ja1na Józefa Szczepańskiego, 
datowany 29 kwietnia 1983 r.: 
„Czuję się zobowiąza.ny do uzupełnienia mego poprzedniero listu 

aneksem-sprostowaniem. W dniu wczorajszym miałem sposobność 
zapoznania się z nową, listą, lektur szkolnych i stwierdziłem, że dwie 
dalsze moje książki, mianowicie „Rafa" i „Przed nieznanym trybu­
nałem" figurują, n& niej jako lektury nieobowiązkowe. Nie wiedzia· 
łem o tym, ponieważ nirdy mnie o tym nie zawiadomiono. Tak więc 
moje poprzednie oświadczenie okazało się mylne. Nie zmienia t~ 
faktu, że Zarząd Główny ZLP w ustalaniu list lektut' szkolnych nie 
uczestniczył - ani wprost, ani przez żadne swoje arendy, co stwier­
dzam z pełnym poczuciem odpowiedzialności". 

Wobec tego, lkfo to zrobił? 
Wszyscy chyba rozumiemy, że ustalanie lektur szkol.nych nie jest 

!aktem obo.jętnym. ani z punktu widzenia politycznego. ani społecz­
nego, ami moralnego. Lektuiry mają wpływać na wychowanie mło'­
dego pokolenia. u!kształ-tować jego wyobrażenie o h.istorii ipols]dej 
literatury, Wi)lłyin·ąć na jego rio&tawy snołeci:ne i uolitvc2me. Jaik więc 
mogło sie stać. źe zawieszony Zarząd Główny ZLP. który miał prze­
cież ambie.ie wpływania na po1Hykę kultura!~ l'.)aństwa. rlic o tek 
waimej spra\17ie nie wied'Ział? Warto byłoby tę spnwę do !końca wy-
jaśnić! " , 

Ale spór 'Pt'Zecież n!e toczy się iylko e lektury. Cbodz.I o coś wię­
cej - o J:>l'Zyszłv polityc2llly kształt teiio związku. o jeJ?o rzeczywi~t:"' 
udział w kształtowaniu uolitykfi kulturalnej uaństwa. a r>;P ty11<:o 
aeaowanfE" te.i no1ityki. Sprawa lekbu? jest ~ego sporu tylko ma­
l··'·, 'm fr~~menlem. 

ODGtOSY tł 



W ·kręgu fantastyki 
rzez pięć długich dni Pan twonył 

Pnieoo i ziemię. gwiazdy i mona. 
rzeki i góry oraz wszelkie stwor:ze­
nie na Ziemi, zaś s,zóstego dnia 
otarł pot z czoła. Na jego dobrotli­
wym obliczu pojawił się wyraz za-

troskania i rzekł znieehęcony: 
- Zaprawdę, źle się do tego zabrałem. Za­

mysł mój byl przecież ambitny, lecz efekt dłu­
gich ·zabiegów .przypomina raczej kiepskie de­
k:oraćje. Tu nie jest świat jak n.ale.ty - to tyl­
ko nędma świata imitacja. Widać siły już ni~ 
te, co kiedyś. 

Tu Pan zadumał się głęboko 1 uśmie<:lmął 
.wspominając tę nmogość dokonanych jtn kre­
s.ej!. 

- Czyż jedna'k nie jestem wszechmocny? -
gpytał głoś.no, choć przecież nie było wokół 
nikogo, kto mógłby pytanie usłyszeć. - Tak 
jestem wszechmoeny - odparł zaraz własnym 
myślom, wpadłszy. widać na wlaś<:iwy trop. 

- Dziwne - mruczał podniecony - dlacze­
go wcześniej nie przyszło mi to do głowy. 
Ciągłe sam, ws:zystko sam I zawsrze sam. Ro­
zejrzał się za właściwym tw'Mzywem - Glina! 
Ulepił z gliny istotę na obru ł podobieństwo 
swoje i rzekł: 

- Tyś .człowiek. 
Tchnął w człowieka duszę, a potem jeszc:r:e 

po krótkim namyśle dodał mu towarzyszkę, 
zeby mogli wzajemnie widzieć się w swych o­
czach l wskazał ooojgu rozkosze Raju ostrze­
gając przy tym przed spożywaniem owoców ' 
Drzewa Wiadomości. Uśmiechnął się Pan w 
głębi duszy swej nieskończonej, wiedział bo­
wiem dos,konale, że ze wszystkich uczuć naj­
mocniejsza jest u człowieka cieikawość. Jako 
stwórca wiedział dobrze eo czyni. 

Wkrótce stało się. CzłO<Wiek znudzony jało­
WYmi luksusami Raju zapragnął tego właśnie 
crz:ego nie było mu wolno. Miała też swój w 
tym udział kobieta - zjedli ~broni<l'Ily Owoc. 
Pan udając wielkie zagl!J.iewanie wypędził czło­
wieka z Raju, te.n więc do żywego dotkll'lięty, 
tęskniąc za utracooym Rajem jął bluinić: 

Sł.A WOMIR KUBISA (DEBIUT) 

nakowe kuleczki. Zatem zgadza się: tam bo­
gactwo nieprzebrane form - tu skończona 
prostota, ta.m wielość - tu jedność. Taka jest 
materia świata. 

Ro"Zgrzany sukcesem z materią spojrzał od­
wamie w niebo. 

- No taik - to ws.zystko tam, ten księżyc 
i słońce i te gwiazdki to też p.rzecież nie ja­
kieś tam kawałki sreberka przyszpilone do 
c-zarnego alksamitu! No nie - to by loby zbyt 
prymitywne. Założę się - tu wydął wargi i 
cedził z rozmysłem - założę się, że to ró>v­
nie.t k'Ule tyle, że ogromne i oddalone. Wobec 
t~~o muszę przyjąć, iż to ,f}a czym stoję jest 
również po.wierzchnią kuli - dodał po krótJkJm 
na.myśle. Wszystko to razem - zapalał się co­
raz bardziej - unosi się w przestrzeni, która 
nazywa się ... - no powiedzmy: Gozmo.z. Alb:J 
nie! Kosmos - to lepiej brzmi. 

- Unosi s ię i porusza - uzupełnił wywód, 
a w tym momencie wszysbkie ciała niebiesk'.e 
- wymienione i nie wymienione ruszyły z ko­
pyta. Ziemia ró\Vll'lież skoczyła do przodu, e 
człowiek ty~o dlatego nie został wy;rzucony w 
przes.tri:eń, że 1.dąeył na szcizęście pomyśleć o 
przyciąganiu s-ię ciał wszelkich, czyli pow­
szechnej g ~·witacji. 
Potoczył więc dumnie wzrokiem \\'Okół. 
- Widzisz kobieto - rzekł - świat wyglą­

da całkiem inaczej od tego, który znaliśmy bę­
dąc w Raju. 

- całość jest w ruchu ustawicmym, nawet .kie­
dy zdaje się, że stoi jak wryta. Bowiem ruch. 
moja droga, rozumiem jako.„ ledwie zaczął 
łaskawie wyjaśniać myśl dziwna go naszła i 
przerwał w pół słowa. Ogarnęły go wątpliwoś­
ci. Zasadnicze wątpliwości - czy mianowic!e 
wszystko to, co do tej pory odkrył, stanowi 
już rzeczywiście niezłomny dowód tego, iz 
świat gtworzył się sam, bez niczyjego udziału·~ 

Przecież mogło być tak, że Pan tworzył ;z 
materii i ruchu, a nie wspomniaiJ: o tym czło­
wieikowi by mu nie zawracać po pros·tu głowy 
wszystkimi szcregó,ami technologicznymi Gene­
tis. 

:'c,~5./·:-~- . '* · . . · · . -' · · • - :_ · · 
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- To nieprawda, że On stworzył gwiatl 
Sw'iat stworzył się sam i ja to udowodnię 
choćbym miał sczeznąć. Kobieta rozglądała się 
lękliwie wokół, czekając miecza ognistego w 
odpowiedz! na tak bezczelne słowa. 

- Daj spokój człowieku - prosiła go 
świata nie zmienisz ł tak. 

On jednak zaślepiony w swej pysze buntow­
nika zaczął ist<>tnie zmieniać świat - tu źle, 
tam niedobrze. Wszystko powinno być prze!­
rzyście logiczne w swej przyczynowo-skutkowej 
formule i winno trzymać się trupy jaldkolwie11. 
by nie lecieć: od lewej do prawej I od p.rawej 
do lewej, z góry na dół ł z dołu do góry. A 

Hiilavttń 
office 

Rys. Przemyslaw Ulatowski 

mi ało mu to - nie wiadomo właściwie dlacze­
go - dowieść naturalnego stanu · wszystikkh 
rzeczy i takiegoż ich pochodzenia. 
Wymyślił więc na początku, i:ż dla porządk .i 

gwiazdy , góry, drzewa I kamienie , p<>wi,nny się 
składać z całego szeregu takich małych. ma· 
lutkich kuleczek. Podobnych do siebie jak dwie 
krople wody , Zaraz założył sobie sxldełko na 
oko i z uwagą spojrzał w głąb rzeczy. 

- Miałem rację - ucieszył się - jest wła­
śnie tak, jak m!'~lałem. Wszędzie lruleczki, jed-

' ' 
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- Jaktes'Z więc! - wykrzyknął 1rozpaezony. 
- Tyle wysiłku na nic się zdało? Muszę zna-
leźć koronny dowód. Niezbity i ostateczny. 

Siedział długo i myślał, myślał, myślał, a: 
postanowil zabrać się do dzieła barr-dziej meto­
dycznie. Trzeba - mówił do siebie - trreb:i 
stw<>rzyć ca.y aparat naukowy. Tak, nauko­
·wy właśnie. Nauka - to jest to czego najbar• 
dziej w tej chwil.i potrzebuję. 
Raźno zabrał się do dzieła. Natpierw ro:i:­

pruł brzuchy po kolei wszystkim żywym stwo­
rom, po to, by dociec jak działają - no ! 
właściwie - po eo? - dla~go? d7.iałają. Nia 
malazł niestety odpowiedzi na żadne z tyeh 
pytafl. sobie więc z determinacji dziurę uczynił 
i zajrzał w głąb własnej Istoty, przyszło mu 
oowiem do głowy, że poznawszy siebie wie­
dział będzie już wszystko. Jednak, gdy spojrzał, 
przeraiził się i zdumiał. Ogarnęły go zawroty· 
głowy od tyJu uczuć przeci1Wnych l musiał od­
stąpić. · 
Zniechęcony nucił się powtórnie na samą 

materię. Poszło mu nawet nieźle: 
- Jeśli wszystkie rzeczy zbudowane są z je:iJ 

na'kicll kuleczek, . to dlaczego różnią się nie· 
:raz· tak dalece?· Sprawa jest mocno niejasna, 
myślę - ba, pewien jestem, że wszystko było­
by łatwiejsze do zrozumienia, gdyby te kulecY.­
ki składały się z jeszcze mniejszych kuleczek 
i nie były tak mowu bardzo jednakowe 
Trzeba to sprawdz.ić czym prędzej! 

I pobudował człowiek laboratorium wielkie, 
a w nim: kolby, .palniki, mierniki, wagi - ale 
mało tego, bo jeszcze mikroskopy, akceleratory. 
I mierzy, waży, ćwiartuje, rozpędza - buduje 
wielkie idee. Jut na dachu płachta dumnie po­
wiewa. Sztandair nauki. 
Aż w końcu zarządził przerwę obiadową ' 

szybciutko sporządził hamak, fajkę, ekspres do 
kawy i proszki od bólu glowy, bo od myśle· 
n!a spuchła mu jalk bania. 

Gdy w-rćeil do pracy zajął się wymy§laniem 
nazw dla rozmaitych. kol<>rowych kamieni le­
źącvch u stóp. Słońce opadało z v.-ol na ku pierw­
szemu zachodowi, a on wciąż przechadzał si ę 
nerwowo z zaplecionymi dłońmi. Wkrótce tei 
mrok zaczął wpłY'wać pomiędzy zaro ~Ua - czło -
wiek za-miast udać się na spoczynek wciąż nie 
dawał za wygraną - kombinował ria wszystk'e 
strony, łączył fakty - jak nie przodem to ty · 
łem, przecież musi pasować! Wyciągał niedoj 
rzałe fogzcze wnioski za oślizłe ogonki, one za~ 
wyrywały się wrzeszcząc i pls.zciac. Szukał 
dowod·u zaglądając w głąb ł daleko poza. 

Swiat ciągle rozszerzał swe irranice a Pa".'I 
siedząc na swym . tronie ~poglądał w dół i Z'ł . 
cierał ręce z uśmiechem. 

- Tak, tak - powtarzał coraz - tylko tak 
dalej człowieku. dobrze cl to idzie. 

Praca przy tw0traeniu ~iata raźno posuwał! 
się .naprzód. 

• 

W W 1el11.1eJ b:n1.:_v klop_..::JL 
Powszechnej pod hasłem „esk~ ­
pizm" czytamy: „określenie u­
żywane przez krytykę litera . ką 
w odniesieniu do tych zajwisk 
literackich, które charakteryzu­
je oderwanie się od rzeczywis­
tości, przejawiające się np. w 
unikaniu problemów nurtuią­
cych społeczeństwo, w uciecz­
ce od tematyki życia codzien­
nego". Jacek Sawaszkiewicz 
opatrując s\'lOją powieść tytu· 

· łem „Eskapizm", miał na 
względzie, jak się wydaje, co 
najmniej trzy cele. Po pierw­
sze: wyłożył już w tytule za­
opatrzone w ironiczny nawias 
przesłanie powieści. Po drugie: 
zawarł w nim niejako powód 
struktury utworu. Po trzecie 
wreszcie: wytrącił krytykom 
ta w tym także i niżej podp;­
sanej) broń z ręki, przewidu­
jąc jak gdyby ich reakcje ~ 
argumenty. 
. "Eskapizm• zbudowany zos­
tał z trzech głównych części 
(Ziemia, Kosmos, Ziemia), a w 
ramach tych działów - iz 
drobnych ułamków faktów, 
zdarzeń, wyobrażeń, które 
składają się na barwną pozor­
nie i wielostronnie oświetloną 
mozaikę. Autor wde[okrotnie 
powraca do zdarzeń już raz o­
pisanych, przywołuje po raz 
kolejny te same sytuacje i roz­
mowy. Cel tego zabiegu wyjaś­
niać się ma jak gdyby sam 
przez się. „Eskapizm" bowiem 
jest podobnie jak Poprzednia 
powieść Sawaszkiewicza, „Ka­
tharsis", książką autotematycz­
ną. opartą na motywie pisania. 
Jest to zatem powieść w po­
wieści, literatura w literaturze 

chwyt interesujący choć 

skądinąd nienowy. Niestety 
jednak cała ta scena osób l 
zdarzeń, która w różnych Kon­
figuracjach kręci się przed o­
czami zdumionego czytelnika, 
wywołuje uczucie totah:ej 
pustki, więcej nawet. wieje z 
n iej kosmiczną nudą Wvsiłk. 
bohatera powieści. M1ke'a Ce­
sara, który w bólach i męce 
pisze SWÓJ .,Eskapizm". wy:idją 
się tak samo niecelowe i bez­
płodne jak autorska próba na­
pisania utworu bogatego · w 
podteksty i celne sformułowa­
nia, ukazującego świat przeżyć 
psychicznych i obsesji czło-' 
wieka. 

A przecież, Jak by si ę wvdR· 
wało,. Sawaszkiew1cz uczynił w 
tym celu sporo. Mike Cesarn 
zagłębia się w siebie. by n:óc 
nie tylko napisać powieść swo­
jego życia, ale przede wszvst­
kim - by zrozumieć to, co 
wydaje mu się niepojęte. 
Skutkiem kosmicznej wyprawy 
Mike'a i jego Z<>ny LesLie, są 
narodziny Tajemnicy, która 
zresztą nie jest do końca w 
powieści rozwikłana. Owa 
dziwna postać, Nep, który po­
tem rozdwaja się i występuje 
w osobach pilotów zmarłych 
w tajemrnczych okolicznoś­
ciach na Trytonie, uosabia lę­
ki i obsesje obojga głównych 
bohaterów, które jednak nie 
zrodziły się w kosmosie, aie na 
Ziemi. Kosmiczne przeżycia i 
przygody bohaterów to tylko 
jak g~yby didaskalia, tekst 
poboczny, w stosunku do Ich 
życia na Ziemi. To stwierdze­
nie wpisane w książkę Sawa­
szkiewicza wydaje mi się naj­
bardziej odkrywcze i cenne. 
Ziemia wyjaśnia się prlez 
„kosmos". oddalenie, dystans, 
szerszą perspektywę, w której 
losy lud1.1kie zyskują inny wy­
miar. 

Gdyby autor konsekwentnie 
przeprowadził w powieści tę 

myśl, tytuł „Eskapizm" btt" 
miałby rzeczywiście tylko jako 
ironiczny komentarz. Gdyż rJe 
jest ucieczką od rzeczywist•1ś­
c1 próba wyjaśni<;!n i a jej orzy 
pomocy dystansu. który służy 
poznan:u naszego świa•a. N ie­
stety. Sawaszkiewicz me um i ał 
być konsekwentny zbyt 
interesowały go zabawy z fa­
bułą i strukturą tekstu. Boha­
terowie powieści żyją jak gdy· 
by za szklaną szybą, inni lu­
dzie właściwie dla nich nie 
istnieją, jest tylko ta rzeczy­
wistość, którą sami tworzą: 
świat literackich marzeń Mi­
ke'a, macierzyńskich obsesji je­
go żony . św iat pilotów kla:;y 
„S". którzy godzinam: oglądaia 
telewizję sącząc przez słomkę 
szlachetne trunki. 

A więc - eskapizm. - Dla­
czego jednak Mike Cesara u­
cieka? Nie jest to tylko uciecz­
ka w domowe zaciste sprag­
nionego samotności twórcy. 
Jest to także odwrócenie się 
plecami od rzeczywistości, któ­
ra go przerasta. która stawia 
mu opór. Ucieczką od niej jest 
i kosmos, i meandry twórczoś­
ci artystycznej. 
Powieść Sawas~iewicza bu­

dzi zatem uczucia ambiwalent­
ne. Z jednej strony - jest to 
utwór interesujący i głęboki. 
autor szuka tu nowych roz­
wiązań dla literatury science­
fiction, próbuje zmienić typo­
we dla niej propozycje „zie­
mi" i „kosmosu". Z drugiej 
strony jednak „Eskapizm" Jest 
książką pretensjonalną, obmu­
jącą w artystyczne i myślov. e 
mielizny. Dlatego wła5nh x 
niecierpliwością czekam na 
następną powieść Sawaszkie­
wicza, której zarys mieści ~1ę 
już w .,Eskapizmie" - powieść 
o kosmosie d ziemi, nie tylko 
o ucieczkach - ale i o pow­
rotach. 

MAłUA BAłlTUS • 
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Notowan'a 
giełdowe 

• kwiecień'83 
Kwietniowa giełda SFAN - CLUBU była' o.i 

'poprzedniej nieco skromnie~za. 23 osoby wy­
stawiły łącznie 178 książek, z czego sprzedano 
103 egz .. za łączną kwotę 16.640, zł . Cena statys­
tycznej książki .sprzedanej wzrosła do 161 zł 
(ze 135 zł w marcu i 114 zł w lutym.). 

1. E. Morski „W pogoni za czarnym 11:ar­
łem" - 850 zł 

2. R. Unkiewicz „Skradzione głosy" - 700 
zł 

3. K. Ziemięcki „Schron ntl Placu Zamko­
wym" (k:seroodbitka) - 700 zł 

4. B. żarnowiecki „Rok 1975" - 600 zł 
5. R. Silverberg „Człowiek w labiryncie" 

550 zł 
· 6. A. Clark „Piaski Marsa" - 450 zł 

7. K. Boruń, A. Trepka „Kosmiczni bracia„ 
- 400 zł 

8. - „Kryształowy sześc ian Wenus" - 400 
zł 

9. J . Tuwim „Polska nowela fantastyczne." 
- 300 zł 

10. A. Poleszczuk „Znak z kosmosu" - 260 
zł 

11. M. Oramus „Senni zwycięzcy'' - 260 zł 

12. H. G. Wells ,,Pierwsi ludzie na księżycu" 
- 250 zł 

13. - „Wakacje cyborga" - 240 zł 
14. W. Uminski ,,Na drugą planetę" - 220 zł 
15. R. Bradbury „Dziecko jutra" - 220 zł . 
Ponadto sprzedano jeszcze 9 książek po 200 

zł. 
A teraz dla porównania notowania z łódz­

kiej giełdy opracowane przez kolegów z Od­
działu PSMF w Łodzi: 

1. TOLKIEN „Władca pierścieni" 
2. VONNEGUT „Niech Pana Bóg błogosławi 

Panie Rosewater" 
3. DICK „Słoneczna loteria" 
4. VONNEGUT „Pianola" 
5. Antologia „Kryształowy sześc-ia:l Wenus" 
6. SMUSZKIEWICZ "Zaczarowana gra" 
7. HARRISON .,Planeta śmierci" 
8. ZAJDEL . ,Limes inferior" 
9. DICK „Człowiek z wysokiego zamku" 
10. ASIMOV „Koniec wieczności" 

lL LEM , W•zja lokalna" 
12. BENOIT .. Atlantyda" 
13. Antolog.ia .,Wakacje cyborga" 
14. MORSKI „W pogoni za czarnym karłem" 
15. COOPER .,Testament Overmana" 
Rozpiętość cen na 'giełdzie: 30 - 1800 zł. 

Srednia cena za sprzedaną książkę 120 zł (w 
marcu - 150 zł). 
Korzystając z okazji serdecznie proszę łódzkiCh 

kolegów o listy giełdowe z cenami. Redagując 
listę SFAN CLUBU przyjęliśmy zasadę poda­
wania najwyższej ceny jaką dany tytuł uzys­
kał na giełdzie. Sądzę, że ciekawe byłoby właś­
nie porównanie cen książek w różnych mias­
tach. 
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N 
apadu na bank w Chicago dokonano 
czternastego lipca o czwartej po po­
łudniu. Gangsterzy porwali ze sobą 
jako zakładników kasjera. Był nim 

.. Joe Carpanter. Stał się sławny z dnia 
na dzień, chociaż nie wiadomo czy sobie tego 
życzył. Prawdopodobnie nic nawet nie wiedział. 

·Co gOTsza, policja też nic nie wiedziała ani o 
jego losie, ani o · zrabowanych pl.eniądzac~. 
Gangsterzy dosiownie . rozpłynęli się. AkcJa 
została przeprowadzona błyskawicznie. 

W banku było sporo klientów i nikt nie zau­
ważył że większą ich część stanowią młodzi, 
brodaci ludzie w ciemnych okularach: Tak wie­
lu jest brodatych, wszyscy chodzą w dżinsach, 
a w letni, słoneczny dzień ciemne okulary są 
całkiem naturalne, nawet wewnątrz budynku. 
$wiadkowie nie umieli podać ani jednego cha­
raktel'ystycznego siczegółu, który mógłby napro-
:wadzić na ślad przei;tępców. · 
· Pewna starsza pani zauważyła moment opusz­
nenia pnez CaI!pantera okienka. Wydało jej 
aię dmwna, że tak bez słowa wstaje. i ;vychodzi. 
W ręku trzymał dużą torbę. Inny sw1adek za-

. ebaerwował, jak ktoś wziął od kasjera torb4, 
\ljlłł 10 pod rękę i razem wys:l.li. 

W toku dalszego śledztw.a ustalono, że kasje.: 
Jl.i• uruchomił przycisku alarmowego. Na biurku 
1ą11iadującej z nim koleżanki znaleziono notatki!, 
która była prawdopodobnie pisemnym polece­
niem, jaki• otrzymał od terrorystów. Zawierała 
łlldanie zapakowania całej gotówki do podane­
co mu worka i groźbę na wypadek, gdyby z_de­
cydował się użyć przycisku alarmowego. KasJer­
ka x następnego okienka przez dłuższy czas nie 
sauważyła nieobecności kolegi. Po kilkunastu 
minutach znalazła kartkę i wszczęła alarm. 
Był0 jednak za· późno na ujęcie przestępców. 
Niezwykła łatwość 7,,.. jaką został dokonany 

·napad budziła powszechne zdziwienie. Prasa 
atakowała policję za nieskuteczne jledz-two. 
Niektórzy reporterzy sami pr6bowalli deduko­
wać, ale sprawa nie posuwała się naprzód. Co 
staro się z kasjerem? Nie znaleziono jego ciała. 
Były domniemani\ł, że współpracował z pory­
waczami. Gazety raczyły swoich czytelników 

' wywiadami z żoną i kolegami kasjara, 1. któ­
?'ych nic nie wynikało. 

Udany napad na bank jest nie lada senHcj~. 
ale trudno pisać w nieskończoność o wydarze­
niu, któremu nie przybywa nowych faktów. 
Wycz~rpano domni•mania i zajęto 1ię ezym in­
nym. 

Nagle, po dw6ch mi'esiąeach aprawa Jliespo­
dziewanie odżyła. Odnalazł się kasjer! Redakto­
TZY rezerwowali szpalty pi•rwszych s-bron aa~t 
na rewelacyjne wywiady i.„ nie. CaTpantH 
twierdził, że absolutnie niczego ni• pamięta. 
Opowiedział jak został porwany, a potem wy­
rzucony d·o rowu li pędzllcego 1amochodu. 
.Następnie obudził 11i1t w szpitalu - to wnystko. 

- Wierzyć, czy nie wierzyć? - zastanawiali 
~ię dziennikarze i ich czyt.elnicy. Od chwili na­
padu do odnalezienia nieprzytomnego kasjera 
.w rowie u~łynęło dwa miesiące i pięć dni. Nie 
mógł przecież leżeć tam tak długo. ' 

Po rekonwalescencji, kiedy Carpanter cr.uł 
, :.ię na tyle dobrze, żeby udać 1ię na wizję lo­
kalną, wskazał bezbłędnie mie3sce, gdzie gang­
irt.rzy wypchnęli go z samochodu. Był to ten 
sam odcinek drogi, .gdme w dwa miesiące póź­
niei znalazł go dostawca mleka Jim Eighton. 

Ni&dy nie udało się wyjaśnić gdzie był, anł 
eo robił kasjer przez dwa miesil\e•, kiedy 1ru­

kala go cała policja stanowa. 
Druga sprawa. którą chcę OPowfedz1e~. m.aez­

nłe mniej poruszyła opinię publicmą, bo mało 
by!a znana. Dotyczyła właściwie wąskiego gro­
na przyjaciół zmarłego profesora Karskiego 
i oczywiście osób zainteresowanych jego bad•- · 
niami. 

Stanley Karski, był człowiek{em skromnym, 
nie lubiącym rozgłosu. Nie dbał zupełnie o po­
pularność, chociaż, moim zdaniem, mial do niel 
uzasadnione prawa. Swoimi osiągnięciami nau­
kowymi chętnie dzielił się z zespołem instytutu, 
kt6reg0 był szefem. Postępował akumt odwrot­
nie niż robi to wielu na jego miejscu. Podzi­
wiałam 3ego altruizm i nieraz namawiałam do 
odrobiny egoizmu. Nie wszyscy bowiem jego 
współpracownicy doceniali w pełni to, co dla 
nich robił. Większość jednak - przyznać trreba 
- zdawała sobie sprawę, że gdyby nie wspa­
niała osobowość profesora nie•Niele byliby w 
!tanie osiągnąć w tej, tak trudnej, specyficznej 
dziedzinie. 

Tnnsformacja podświadomości w sferę infor­
macji czytelnej jest procedurą bardzo rozległą. 
Najogólniej rzecz ujmując stawia sobie za cel 
zbudowanie takich instrumentów, które pozwo­
liłyby w sposób obiektywny ocenić i udostępnić 
!informacje nagromadzone w podświadomości . 
Najprymitywniejszym tego typu urządzeniem 
jest różdżka. Przy jej pomocy ludzie o wyrobio­
nej wrażliwości mogą wskazać podziemne wody, 
niekiedy złoża mineralne. 

Chodzi zatem o zbudowanie obiektywnego 
urządzenia. które byłoby zdolnf! odczytać kod 
podświadomości i przetłumaczyć go na język 
potoczny. Tak w skrócie można by przedstaw~<: 
problem podstawowy działalności instytutu. 

Profesor Karski był wybitnym uczonym, bli5-
kim osiągnięcia postawionego sobie celu, nieste­
ty nie zdążył dokończyć dzieła swojego życia. 
Wiedział, że śmierć jest blisko i bardzo spieuył 
się, żeby ją uprzedzić. Ostatnie trzy miesiące 
pracował prawie w samotności nie chciał żeby 
mu przeszkad1.ano. Nie miał już czasu na ro1mo­
wy o czymkolwiek innym. Codziennie wysyłał 
do inetytutu partię rękopisów zawierających wiele 
cennych przemyśleń. 'Orojekty doświadczeń. ktfl­
rvch wyników nie będzie już mógł ogląd0~. W 
chwili jego śmie-rei dzieło było niestety na tylP 
niekompletne, że pracownicy instytutu nie byli 
w stanie ~o ukończyć. 

Sorawa .,Nieznaiomego" nie powinni hyła w 
ogóle trafić do gazet, ale stało się inaczej. 
Zawsze znajdzie sie wścibski reporter, który 
coś wyniucha lub namówi kol!o~ . na nie­
potr21ebne zwierzenia. Można by się upierać, ż~ 
ta akurat sprawa lącz:v ~ię z J'Oprz:ednią, bo 
dotyc7.v te!!o ~Pme!!o instytutu, a nawet proble­
mu. Czv ieon„~ iei bohater miał rzeczywiście, 
eoś wspólnego z profesorem Karskim? Po śmier-
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ci profesora w instytucie panowało powsze<:hne 
przekonanie, że najpraktyczniej będzie rozejrzeć 
się za inną pracą. Co zapobiegliwsi byli już w 
trakc-le załatwiania nowych posad. Instytut na­
dal dysponował funduszami i całym świetnie 
zorganizowanym zapleczem, ale nikt nie wierzył, 
że zaplanowane przez profesora doświadczenia 
mogą dostarczyć wyników, na podstawie których 
uda się naprawdę zbudować wymyśloną przez 
niego maszynę. 

Nowe kierownictwo opracowało teoretyc1nie 
wariantowe wyniki i odpowiednie programy 
poleciło skalkulować komputerowi. Nic z tego 
nie wyszło. 

Sekretarka instytutu, osoba już niemłoda, nie 
mogła pogodzić się z myślą, że będzie musiała 
szukać nowej pracy. Wszyscy o tym wiedzieli 
i dlatego, kiędy przyniosła tę nispodziewaną 
korespondencję szef odniósł s i ę do niej bardziej 
sceptyctnie, ni ż gdyby do tarczył mu ją ktoś z 
młodych zapaleńców. 

Trzy 
ealkiem 
~· rozne sprawy 
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Manuskrypt zawierał dwadzieścia stron sta· 
rannego pisma. Z całą pewnością nie było to 
pismo zmarłego profesora, z drugiej jednak stro­
ny, kto mógł być aż tak wprowadzony w temat? 
Nadawca nie podał adresu, a nawet się nie pod­
pisał. 

Następnego dnia poczta przyniosł~ znowu 
dwudzle1topięcio11tronlcowy elaborat. Tajemni· 
czy nieznajomy zdawał się zgadywa6 trudnośct 
J: jakimi borykali się naukowcy. t'o trzecim 
liście atało się oczywiste, że tylko współpraca z 
nim może utrzymać instytut przy je~o dotvch-

W krQgu ·':fantastyki 
czasowej działalności. Rada nadzorcza chciała 
zaproponować mu stanowJsko, ale odszukanie 
nadawcy listów okazało się niemożliwe. Codzien­
nie dawano ogłoszenia do lokalnej gazety z 
prośbą, żeby podał swój adres, on jednak mil­
czał. Korespondencja nadal napływała regular· 
nie. 

Sensacja, którą znało początkowo wąskie gro­
no, zataczała coraz szersze kręgi, aż któregoś 
dnia pojawił się w instytucie wścibski dzienni­
karz, który wszystko opisał. 

Ameryka zaczęła się emocjonować poszuki­
waniem anonimowego geniusza W prasie przy­
taczano nawet jego teksty, z których laicy nie­
wiele rozumieli, ale tym większy budziły one 
podziw. Kim jest nie znany uczony i dlaczego 
zależy mu na zachowaniu incognito? 
Zaczęto podejrzewać każdego, kto lubił zamy­

kać się w swoim pokoju i coś pisał. Policja za­
sypywana była ogłoszeniami, że „to na pewno 
on„." 

Sytuacja stawała się trudna, bo jeżeli nawet 
wśród „zadenuncjowanych" znajdował się po­
szukiwany geniusz, to co? Pisanie listów do i'n­
stytutu nie jest przestępstwem i nikt nie ma 
praw.a do jakiejkolwiek interwencji. Pomógł 
dopier,o ten sam wścibski reporter, który wywę­
szył całą sprawę. Załatwił z policją, że jemu 
przekazano zgłoszenia. . . 
Odwiedzał teraz ma.tkl podejrzewające swych 

synów o ukryty geniusz, zaniedbywane żony 
snujące domniemania o potajemnym uprawia­
niu nauki przez ich mężów, poznawał wielu 
dziwnych i jeszcze więcej całkiem pospolitych 
ludzi. Aż pewnego razu„. 

Dom pani Salvador na High Street by9 pen­
sjonatem raczej tanim, mimo to do przeludnio­
nych nie należał i swoich pięciu lokatorów 
gospodyni znała bardzo dobrze. Szóstym był 
Mr. Scoth. Mieszkał od niedawna i z nikim śię 
nie zadawał. Wychodz.ił raz dziennie 
po zakupy i.„ na pocztę. Pani Salvador uważała, 
że to,,.nie jej 9prawa, gdzie chodzi ani co robi, 
jednak wobec całej tej wrzawy wokół tajemni­
czego naukowca nie mogła zostać obojętna. 

Kiedy zjawił się u niej reporter, okazało się, 
że lokator znikł. Ostatni list, jaki otrzymał in­
stytut pochodził z tego właśnie d·nia i zawierał 
końcowy opis projektu maszyny p·rofesora Kar­
skiego. Chociaż, czy w tych warunkach można 
ją nazwać jego nazwiskiem? Sam list różnił się 
trochę od pozostałych, zawierał bowiem w uzu­
pełnieniu refleksje, które można by uzn11ć je­
dynie za dygresje do zasadniczego tematu. Au­
tor nawiązuje do wierzeń tybetańskich o rein­
karnacji duszy i r6zpatruje możliwość przekazy­
wania tą drogą informacji zakodowanych w 
podświadomości. Mózg w chwili agonii wydatko­
wuje cały posiadany zasób energii, która nie 
musi ulec rozproszeniu, jeżeli trafi na ,,pusty" 
mózg nowo narodzonego, lub inny pozbawiony 
aktualnie świadomości. 

I to jut wszystko. Aha, jeszcze jedno. Czter­
nastego lipca został porwany •i. wyrzucony z 
samochodu kasjer. Tego samego dnia zmarł 
profesor Karski. Również czternastego lipca za­
meldował się MT. Scoth u pani Salvador. Nato­
miast dziewiętnastego września został znal('zio­
ny przez mleczarza w przydrożnym rowie nie­
przytomny kasjer. Mr. Scoth znikł, a instytut 
otrzymał ostatnią cenną przesyłkę . • 

Jtu.1. Przemysbw u: '. ~ w s .'~ ' 

Verne 
nadal 
zagadko WJ 
JEWGIENIJ KRIUCZHIKOW 

Jak wielu ludzi w moim wieku, również 1 J«t 
zaczytuję się fantastyką. Oprócz pasjonujących 
przygód, zachęca też możliwość zaglądania w 
przyszłość, oez ·„maszyny czasu" można ujrzeć 
przyszłe stulecia. 

Ale na ile prawdziwe są przepowiednie współ­
czesnych pisarzy-fantastów? 

. Vt'.ydaje mi się, że można to stwierdzić, stu­
d1uJąc starą fantastykę i porównując ją z tym, 
co .·urz~~"".istniło się naprawdę. Według mnie, 
naJwyb_1t111eJszym przykładem „widzenia po­
przez czas" jest twórczość J, Verne'a. Mam na 
myśli nawet nie rozrzucone po jego książkach 
liczne przepowiednie naukowo-techniczne 
~wszys_tki~ z reguły mają charakter ·jakoticiowy 
1 1~y_mkaią .z _ekstrapolacji już .istniejących osią­
gmęc te~hn1k1), a zadziwiającą ,,ilościowo" p:·o­
gt1?zę zaw_artą w powieści „Wokół Księżyca°' , 
ktor~ _napisana została 100 lat wcześmej niż 
zreal~zowano praktycznie pilotowany lot wokół 
Ks1ęzyca. 

· O: z_biefuościach ~iędzy dwoma Jotami - wy­
m3:"slonym (lot pocisku z „Kolumbiady") i praw­
d~1wy~ (odyseja księ.ż~cowa „Apolla - 8") opo­
w1edz1ano np. w ks1ązce znanego radzieckiego 
krytyka i literaturoznawcy E. Brandysa pt. „Ra­
zem z Juliuszem Verne". Każdy z pojazdów kos­
micznych posiadał trzyosobową załogę, oba star­
towały w grudniu z Florydy, oba weszły na 
orbitę wokółksiężycową (co prawda „Apollo" 
wyk?nal o_siem pełnych okrążeó Księżyca, pod­
czas g_dy Jego fantastyczny „poprzednik" tylko 
Jedno), oba przeszły przy pomocy silników ra­
)ietowych ną powrotną trajektorię aby znów 
w grudniu wodować w tym samym rejonie 
Oceanu Spokojnego (odległość między punktami 
wodowania wynosiła raptem 4 km)! Wymiary 
i masa obu pojazdów też praktycznie są iden­
tyczne: wysokość pocisku Verne'a - 3,65 m, 
waga 5547 kg; wysokość kapsuły „Apollo" -
3,60 m, waga 5621 kg . 
Cała seria nieprawdopodobnych zbież.nościl Co 

się za tym kryje? 
I wreszcie, uderzył mnie jeszcze jeden mo­

męnt. W czasach J, Verne'a literatura popular­
~o~uKow~ jes~cz~ nie istniała, dlatego pisarz, 
~.tóry. uwazał oswiatową rolę swoich książek za 
Jedl'1ą z ważniejszych, co chwila wplata w tok 
narracji .obszerne fragmenty o charakterze po­
pularnonaukowym, oparte na najnowszych da­
ny~h. I nagle w powieści „Wokół Księżyca" opi­
sułe .zdarzenie, które jest do reszty, jak to się 
mow1 „ni przypiął, ni przyłatał". Mówit: o el'i­
zodzie, kiedy pocisk „Kolumbłady" leci w ciem­
ności nad drugą stroną Księżyca, a bohaterowle 
Verne'a zgadują, jak też ta druga strona może 
wyglądać: 

. „Nagle w glębokich ciemttościach ukazala się 
Jak(tś ogromna masa. Byl to 3ak gdyby Księżyc, 
lecz Księżyc gorejący, o niezwykle rażącym 
blasku, tym bardziej oślepiający, że odcinal się 
wyraźnie na tle bezwzględnego mroku. prze­
stworzy . . Masa ta, okrąglego kształtu, rztteala 
inte?t8ywny blask, który wypelnil cale wnętrze 
pocisku. Twarze podróżników, skąpane w stru­
mi.eniach tego bialego światla, były bladosine, 
nabierające owego upiornego wygląd1L, jaki da­
je zwykle światŁo uzyskane przez spalanie spi-
r11tu.su nasyconego solą. ~ 

- Co u diabla? - zawołal Michał. - Ależ 
my ohydnie . wyglądamy! Cóż tG za okropwy 
Księżyc?! 

- To bolid - odparł Barbicane. 
- Bolid płonący w próżni? 
- Tak,, .?est. 
Owa płonąca kula była rzeczywiście bo: . 

Barbicane nie myliŁ się . Meteory kosmiczne, 
widziane z Ziemi, świecq zazwyczaj slabiej niż 
Księżyc, lee:: tu, w mrocznym eterze, po prostu 
J)romienialy. Te wędrujące ciała żarzą się same 
z !iebie; aby gorzeć nie muszą być otoczone 
powietrzem. Istotnie, niektóre bolidy przecina;ą 
warstwy atmosferyczne w odległości dwóch, 
trzech mil od Ziemi, ale są i takie, które bieg­
ną w olbrzymim oddaleniu. gdaie nie sięga ju.ż 
a.tmosfeTa. Na pTzykUid bolid, który ukazal się 
2i października 1844 roku, widoczny był na wy­
sokości stu dwudziestu ośmiu mil, inny znów 
zjawił się 18 sieTpnia 1841 roku, znikl w odleg­
łości stu osiemdziesięciu. dwu mit od Ziemi. 
MeteoTy te mają cza.sami tTzy dt'l czterecli kilo­
metTów s::erokości i porusza.ją się z prędkością 
dochodzącą do siedemdziesięciu 1'ięciu 1dlome­
tr6w na sekundę w kierunku odwrotn.ym do 
biegu Ziemi. 

Owa pędząca kula, która nagle ukazala się" 
wśród mroku, w oddaleniu co najmniej stu 
mil, mogla mieć, wedlug obliczeń Barbicane'a, 
dwa tysiącę metrów średnicy. Posuwa.la się c 
szybkością okolo dwu kilometrów na sekundę, 
to jest trzydziestu mil na minutę. Przecina1a. 
t?·asę pocisku i powinna byla zetknąć się z nim 
za kilka minut. W miarę zbliżania się rosla do 
ogTomnych rozmiarów." 
Wedłue mnie jest to najdziwniejsze miejsce 

we wszystkich utworach francuskiego pisarza. 
Nie mógł przecieź nie wiedzieć, że w próżni ·me­
.tet>ry nie płon". Przecież Verne był jednym z 
bardziej wykształconych Judzi swojej epoki. znał 
oiobiście wielu uczonych XIX w. W tym także 
astronomów. 
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o Ch!el!łęełu latactl ~encji - w ahe­
aie mit:dzywojennym - Polskie Linie Lot­
nicize .,LOT" dysponowały nowoczesnym 

lpl'zętem, samolotami o klasie SW'iatowej, będą­
cymi wówczas szczytem t-echniki lotniczej. Ta· 
bor ,.LOT-u" stanowiło osiemnakie samolotów 
pasażerskich: dwa dwusilnlikowe Douglasy DC-2, 
siedem dwusilnikowych' Lookiheedów, lOA „Elee-

1 tra", osiem dwusilnilkowych Lo<:kiheedów 14Fł 
„Suiper Electra" o zasięgu 3.100 km oraz jeden 
trójsilnikowy samolot tyrpu Junkers Ju-52. J?o­
za tym na stanie przedsiębiorstwa było osiem 
samolotów przeznaczonych do innych celów: 
cztery trójsilnikowe Fokkery FVII 3 m, dwa 
samoloty rodzimej konstrukcji: PWS-24, jeden 
jednosilnikowy Fo'kdter VII lm o·raz jeden sa · 
molO<t RWD-13. 

Na krótko przed wybuchem II wojny świato­
wej pracowało w „LOT" sześćset dziewięć­
dziesiąt dziewięć osób, w tym 31 pilotów. 20 
radiooperatorów f 10 mechaników pokładowych . 
Tylko· nieliczne towarzystwa lotnicze na świe-
cie w owym czasie mogły się pochwalić pilo-
tami, którzy przelecieH w powietrzu milion ki­
lometrów. TY'mczasem w PLL „LOT" było at 
dziesięciu takich pilotów: Kazimierz Burzyńsiti, 
Klemens Długaszewski, Tadeusz Karpiński, Je-
rzy Mitz, Stanisław Płonczyński, Mieczysław 
Witkowslki, Ludwfk Tolka·rczylk, Zygmunt Bar­
ciszewslki, Włodzimierz Klisz i Franciszek Pe­
cho. Przed wiześniem 1939 roiku każdy z nich 
był bliski osiągnięcia półtora miUona kilome­
trów za &terami samolotów komunikacyjnych. 

Przyszłość Polskich Linii Lotniczych „LOT" 
za.powiadała się wspaniale, lecz napaść hitle­
rowskich Niemiec na Poł'Skę i wylbuch II wojny 
światowej we wrześniu 1939 ro•ku przeTwaly 
rozkwit pol'Skiej komunikacji lotniczej. 
Ponieważ już w sierpniu 1939 roku sytuacja 

polityczna w Europie bardzo się zaostrzała, dy­
rekcja PLL „LOT" w dniu 30 sierpnia wyda­
ła zairządzenie, aby wszys·tkie samoloty pasa­
żerskie z lotnisk krajowych i zagranicznych po­
wracały do Warszawy i Lwowa. Jak jaskółki 
do gniazda zlatywały się ze wszystkich zakąt­
ków Europy samoloty „LOT". 

W pierwszych dniach wojny Szefostwo Lot­
nictwa Komunilkacyjnego przy Sztabie Naczel­
nego Dowód1Ztwa Lotnictwa usiłowało utrzy­
mać jeszcze komunikację z Helsinkami, gdy i.. 
inne linie były już zawieszone. Toteż cztery 
samołoty PLL „LOT" wykonały po kilka lo·tów 
na trasie: Wiino-Ryga-Tallin-Helsinki. Poza 
tym kilka samolotów Lockheed 14H „Super Elec-
tta" wykonało szereg lotOw kurierskich d!a 
Ministerstwa Srpraw Zagranicznych - do 
Sztokholmu, Helsinek, Budapesztu i Bukaresz­
tu. 

W dniu 1 wneśnia ówczesne władze estońskie 
bez.prawnie internowały polskiego Lo<:kheeda 
14H, ze znalkami rejestracyjnymi SP-BPN. T'!­
go samego dnia inny Lockheed lOA z rejestr::i­
cją: SP·BGF wykonał lo.t do Bukaresztu i tam 
już pozostał, tnte·rnowany przez władze rumuń­
skie. I tak zaczęła się odyseja polskich sa.mo-
lot6w komunikacyjnych. / 

W pierwszych dniach woj1ny ewakuowano 
z Okęcia siedemnaście samo.fotów „LOT-u" n'ł 
po·lowe lotnisko Obory, w rejonie G.rójca, któ­
re miały być pomalowane na kolor ochronny 
i skierowane na lotniska polowe w okolica.!h 
Lwowa. Z sześciu LockheedOw tOA w dniach 
4 i !5 września - dwa poleciały do Węgrowa, a 
dwa inne do ŻOłudka .pod Lidą, jeden poleciał· 
do Wiszenki pod Lwowem, a inny do Żabczyc 

Wojenne 
• 1 maszyn 

dzieje pilotów 
LOT-u 
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itWój żywot .,.w tym samym roku, gdy rozbił 
się i s~łonął na lortnisku Sztokholm-Bromma. 
Tak żakończyła s·ię wojenna tułaczka sa.molo· 
tów PLL ,,LOT". 

A jakie były losy personelu „LOT-u"? Nie­
mal cały personel latający i techniczny Polskic"1 
Linii Lotniczych „LOT", a nawet część pracow­
ników administracyjnych ewakuowano w pier­
wszych dniach wojny 1939 roku do Rumun:I 
Większość załogi ,,LOT-u" z niesłychanym . po­
święceniem, a często i naraża.niem własnego 
życia broniła i iratowała znajdujący się w Ru­
munii sprzęt lotowski - już wtedy myślą:: 
o pracy w lotnktwie komuniikacyjnym po za­
kończeniu wojny. Nie przy.puszczali tylko wów­
czas, że wojna po•tTwa tak długo. Prawie cały 
personel latający :i techniczny przedzierał 111ę 
później z Rumunii przez Grecję do Francji, a 
potem do Wielkiej Brytanii, gdzie walczył 
ł pracował w polskich dywizjonach bombowycn, 
w lotnictwie transportowym, zakładach i in.­
stytuitacih lo·tniczych, sławi~ i potwieTdzająct 
dobre imię polskich pilotów, inżynierów, tecli• 
ników i mechaników. 

W podobny sposób dostał się do Wielkiej Bry­
tanii - po wielu perypetiach - ezef personel.u 
technicznego PLL „LOT" - Juliusz Koch. Po­
cz~lrowo pracował w remontowych wa;rs1.1tata.:'1 
naprawczych srprzętu lotniczego w Warrington, 
a następnie w przedsiębiorstwie komunikacji 
lo.tniczej BOAC (British Overseas Airways Co~­
poration), w charakterze kontrolera techniczne­
go silników i płatowców. 

Natomiast dyrektor naczelny PLL ,,LOT" -
pp!łk pil. Wacław Makowski znalazł się już w 
Anglii w końcu 1939 roku, organizując w grud­
niu instruktonslk:ą szkołę pilotów w Upavon. 
W 1940 roku, w stopniu pubkownika objął do­
wódz.two pierwszego polskiego dywizjonu . w 
Wiełkiej Brytanii - 300 Dywizjonu Bombowe­
go Ziemi Mazowieckiej, z którym w dniu 23 
marca 1941 roku Poleciał na bombardowame 
Berlina. Był to pierwszy nalot na Berlin wyko· 
nany przez Polaków w II wojnie światowej! 
W tym samym roku płk. 1Pil. inż. MakoW5lkiego 

powołano na dowódcę stacji lotnictwa bombowe­
go w Lindholm, na kt'órej stacjonowały polsJc;e 
dY'Wizjony bombowe: 304 Ziemi Sląskiej i 3()5 
Ziemi Wiellfopolskie-j. W 1944 roku powoła.•o 
płk. pit iM. Makowskiego na dowódcę stac3! 
lotnictwa transpoirtowego, skupiającej sto pol · 

• skich z,ałóg z czterdziestoma czterosilnikowymi 
samolotami typu Handley Page „Halifax". Zada.­
niem tej stacjr było dostarczanie samolota.n• 
transpoctowymi: żywności, lekarsitw, . odzieży . 
krajom oikuipowanej Europy, jak również zrzu­
ty zasobników z bronią i amunicją dła ruchu 
oporu tych kirajów. 1 

Jeden z ;pierwsa:ych ,,.milionerów" przedwojen· 
nego ,,LOT-u" - Klemens Długaszewski p::i 
udanym przelocie z Tallina do Szkocji, zgło.~ił 
&ię do lotnictwa transportowego ATA (Aiir Tran­
srport Auxiliaa:y), w kitórym latał, jako pierwszy 
Polak, transportując nowe samoloty z zakładów 
lotniczych na terenie A,nglii do dywizjonów bo­
jowych, a zabierając z nich uszkodzone maszy­
ny do remontu. Praca ta wymagała od pilotów 
specjalnych kwalifikacji, wyjątlk:owej odwagi, 
opanowania oraz zachowania zimnej krwi. Pi­
loci ATA latali na wszystkich typach samolo­
tów, używanych w lotnictwie brytyjskim - od 
jednosilnikowych samolotów szkolnych i myś­
liwskich do dwu- i cziterosilnikowych samolo­
tów bombowych i transportowych. Pilot Kle­
mens Długaszewski latał na siedemdziesięciu ty­
pach samolotów. Poza tym oblatywał samoloty 
fabrycznie nowe i był instruktoTem pilotażu dla 
młodszych kolegów. 

W tej samej jednostce lataq również inny 
„mtlioner" „LOT-u" - Ludwik Tokarczyk. Ten 
latał na pięćdziesięciu typach samolo·tów, a 7.e 
względu. na swoje wieloletnie doświadczenie 
w zawodzie pilota pełnił funikcję instruktora pi­
lotażu. 

W listopadzie 1941 roku skierowano piei-w­
szych sześciu Polaków - doświadczonych pil'>· 
tów „LOT-u" - do Kanady, przydzielając i.::h 
do służby w ATFERRO (Atlantic Ferry Orga::u­
sation) - Organizacji Atlantyckiego TransP'>t­
tu Dalekodystansowego-. Wybrańcami losu zo · 

w rejonie Pińska. W następnych dniach czterv 
samoloty te~o typu przeleciały do Z 
stamtąd 12 wneśnia wykonać lot d~o~"lc::!:lz1 ~e1Łr~n~101'!!-'l-~.-.::..:11; 
wiec i dalej do Baka.resztu. gdzie już pozostaiy. 
Podobny los srpoitkał Loc'kheedy 14H w ilości 
c7.terech maszyn, które również w pierwszy-·h 
dniach września poleciały do Buka.resztu i do 
Polski już nie powróciły. 

Natomiast 6 września samolot „LOT-u" 
Douglas DC2 z rejestracją SP-ASL wykonał fot 
do Bukaresztu, gdzie fi'kcyjnie sprzedano go 
brytyjskiemu przedsiębiorstwu komunikacji lot­
niczej. Los ośmiu Lockheedów i Douglasa był 
już przesądzony i należało te maszyny spis,ić 
na straty Wszystkie te samoloty l-:>stały f!k­
cyjnie sprzedane angielskiemu towarzystwu 
„Impe·rial Airways" i otrzymały brytyjskie zna. 
ki rejestracyjne . Rejestracja angiehlt:a miała u­
łatwić dalsza ewakuację tych i.amolotów do Al· 
maiza koło Kairu . Niestety angielskie znaki re­
jestracyjne nie. zostały namalowane na polskich 
samolotach. Anglicy do końca kwietnia 1940 
roku czynili starania o ich ewakuację, lei:~ 
władze rumuńskie - mimo rejestracji brytyj­
skiej - zatrzymały polskie samoloty do wła-;­
nego użytku. 

Jedna „Electra" została uszkodzona w dni:i 
16. września pod Horodenką i tam pozostała, a 
dr.uga maszyna tego typu następnego dnia po­
zos·tała w Kołomyi Część samoloti'iw „LOT-u" 
wysłano pierwszego dnia wojny na kłnisko M<t­
łaszewicze, gdzie uległy zniszczeniu podczas 
bombardowania lotniska prtez hit.li> ··,w"k~ ·r ' f' 
waffe. w dniach 1 i 3 września. Samoloty bę­
dące w remontach pozostały na Okęciu i do­
stały się w ręce Niemców 

W połowie września 1939 roku - wskutek 
nacisku rządu III Rzeszy na kraje bałtyckie -
władze łotewskie internowały w Rydze polskie­
go Douglasa DC2 z rejestracją SP-ASK. a wh­
dze estońskie zatrzymały w Talli.1!e Lockheeda 
l4H. Jednak piloci obu Lockheedów - Klemens 
Długaszewski i Leonard Satel - nie dali za 
wygraną i zdecydowali się polecieć do Wielkit>j 
Brytanii. Zamiar swój wykonali nazajutrz, 
startując z Tallina i lecąc przez Sztokholm 
i Stavanger do Szkocji, gdzie szclęśliwie wylą­
dowali Wkrótce do AnglH przybył trzeci Lock­
heed 14H, którego załogę wybU<:h wo1ny zastał 
w Kopenhadze. Te trzy maszyny me podzieliły 
losu samolotów „LOT -u" które poleciały do 
Rumunii. Od lutego 1940 roku latały w angiel­
skim lotnictwie transportowym we Francji, pod 
polskimi znakami rejestracyjnymi, b iorąc udział 
w ewakuacji żołnierzy 1 Francji w czerw.:u 
1940 roku, Jeden z ·Lockheedów nie powrócił już 
z Francji do Anglit. a por.ostałe dwa oznako-. 
wano rejestracją brytyjską, leci i:achowały po1• 

skie nazwy: .,Lublin" I „Lowicz" Samoloty te 
d ługo jeszcze latały w służbie angiel«kiego lot­
nictwa transport'lwego W ro•ku 1944 ~twierdzo. 
no korozję konstrukcji w Lockheedzie 14H-SP­
-LMK i wycofano go i lotów. a w ·r.ku 1946 za 
zgodą władz polskich samolot skasowano . 

Najdłużej w angielskim lotnictw1i> transpor­
towym latał Lockheed 14H „Super Electra" z 
r·ejestracją: SP BNF, bo aż do 1946 roku. Po 
czym samolot oddano do dys·pozycjf władz pol · 
sltich. ktqre jednak samolotu nie repatriowa­
łv Do roku 1951 służył jeszcze w lcilku towa­
rzystwarh lotniczych angielskich i sprzedany tłl') 
Szwecji wykonał jes~cze wiele lotów, kończ~-~ 
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Na zdjędu: Kiemens Dlugas:::ewski, Ludwik Tokarczyk i Stanisław Pionczyński 

stall! pierwszy „mntoner" ,,I:.d'r-u" kpt. p!t. 
Kazimie.r~ Burzyński, choir. pil. Włodzimierz 
Klisz, sierż. pil. Jerzy Mitz, sierż. pil. Stanisła.,, 
Płonczyński, por. pil. Ka.rol Pustówka i st. sierż. 
pilot Roman Slawiec. Praca w tej jednostce by­
ła wyjątkowo tt"udna i niebezpieczna. Drogą 
powietrzną transportowano z Kanady samoloty 
produkcji amerykańsikiej i kanadyjskiej, wyki)· 
nywaino loty pasażerskie z dyplomacJą i genen· 
Iicją oraz loty specjalne. Załogi ATFERRO lata· 
ły ponad spienionymi falami Atlantyku Póbnoc · 
nego, startując z Kanady do Prestwicku w 
Szkocji, do Algieru, Rabatu, Kaiiru i Akry w 
Afryce. Latano równięż do Allhabadu w L1-
diach 1 do BiTmy. Szlak·i załóg tej jednostki 
wiodły też przez Amerykę Południową i Połud­
niowy Atlant)"k do Afryki - na Złote Wybrz:­
że albo nad kOllltynentem afrykańskim do In­
dii. 

Załogi ATFERRO musiały być odporne na po· 
lame mrozy i pustynne upały. Przelatywali 
nad bezkresnymi dżunglami, gdzie najmniejszy 
defekt maszyny czy nieuwaga groziły śmie1I"c1ą. 
Samoloty produkowane pośpiesznie dla jedno­
stek bojowych p.ie były wolne ąd usterek c!y 
wad koos•t'l'ukcyjnych, które ujawniały się nie-
raz dopiero w locie transpo.rtowym, co niekie- · 
dy załogi przypłacały życiem. Najgor~ze jednak 
było wielogodzinne przebywanie ponad fałami 
wzburzonego oceanu, wśród huraganowych wia­
trów, tarmoszących samolotem. Często wypada-
ło latać dosłownie nad spiętrzonymi falami, na 
wysokości kilkudziesięciu metrów, a ry'k fal 
zagłuszał warkot silników saimolmów. Jeżeld 
doda.my, i.e przy ówczesnych prędkościach sa­
molo.tów Atlantyk pokonywano po dwudziest.i 
kilku godzinach morderczego, wycze·rpującego ,,... 
lotu, możemy sobie wyobrazić odwagę latają­
cych piłotów ATFERRO. 

Pierwsi dostarezałi samoloty przez Atlantyk 
do Wielkiej Brytanii piJ.oci .amerrykańscy. Po,;a 
wyso!Jtą pensją miesięczną tysiąca pięciuse' do­
larów, ot'l'zymywali jeszcze premie w wysoko­
ści pięćset dolaTów za każ.dy doprowadzony- do 
celu samolot. Polacy byli lepsi i tańsi, g.dyi 
pewniej latali i zadowalali się tyliko żołdem. 

Przy p-rzełotach ATFERRO obowiązywała ci­
sza radiowa - nie wolno było porozumiewać 
się radiostacją pokładową podczas fotu z baza­
mi naziemnymi albo morskimi l'\llb samolo·tami 
w powietrzu. Chodziło o to, aby Niemcy, czy­
hający na samoloty transportowe dla sojuszni­
ków - myś.Uwcami i bateriami artylerii prze­
ciwlotniczej tak na .ziemi, jak i na <>krętach -
nie zorientowali się skąd i dokąd prowadzone 
są samoloty alianckie. Jedynie w przypadku ka­
tastrofy wolno było włączyć radiostację na od· 
powiednią częstotliwość i nadać ostatni, roz­
paczliwy sygnał: SOS! 

Kapitan-pilot Kazimierz Burzyński, jako pier­
wszy z Polaków w ATFERRO samodzieln·e 
przeprowadził samolot przez Atlantyk Wykonał 
jeszcze dwadzieścia przelotów transatlantyckim 
i wiele lotów specjalnych. Jemu też przypadł 
zaszczyt prowadzenia samolotu Naczelnego W1-
dza. gen. Władysława Sikorskiego, podczas jeF.!o 
pierwszej . pod.róży na Bliski Wschód. W 
ATFERRO k1pt. pil Burzyński wylatał - łar.:r ·· 
nie z wylatanymi w „LOT" - dwa miliJJ­
ny kilometrów. Niestety, nie dane było doczf'­
kać naszemu asowi lotnictwa komunikacyjne­
go lrońca wojny i powrócić do kraju. 25 czerw- · 
c.a 1944 roku wystartował do swojego ostatniie • 
go lotu. Wkrótce po starcie z lotniska montreal­
skiego czterosilnikowy „Liberator" zwalił się, 
płonąc, na skrzyżowanie ulic: Shannon Street 
i Ottawa Avenue w M011trealu, grzebiąc w 
swych szczątk,ach cał'I\ t>i~iQQ11<t!;lo}Va 7.~<>~ 
i zabija.Ją\: piętnastu przypadkowy-::h przechod­
niów. Przyczyn katastrofy nie ustalono, ale n"'• 
wykluczono sabotażu. 

W tej samej jednostce latał również P'>r. pil. 
Stanisław Pło.nczyński, który nie tylko że był 
,.milionerem" „LOT-u", lecz taki.e rnanym pil,.,· 
tem sportowym, biorącym trzY'kirotny udział w 
najwi~kszej międzynarodowej imprezie lotniczt!i 
owych czasów: Challenge'u. W ostatnim Cha­
llenge, w roku 1934 zajął drugie miejsce O'> 
sławnym kpt. pil. Jerzym Bajanie. W ATFERB0 
wvkonał 38 przelotów transatlantyckich i licrne 
lotv specjalne draz był instruktorem pilotażu. 

Podczas U wojny światowej 'V lotnictwie 
transoortowym Sprzymierzonych latało 399 Po­
laków. z których 49 poległo śmiercią lotnik3. 
Pnepro:wad:zili o-ni przez Atlantyk ponad czte· 
ry tysiące samolotów, a łącznie z przeprowa­
dzanymi na tere-nie Angłii do jednostek bojv­
wych - 12.634 samoloty. Przewieźli 25.187 p~­
sażerów i 1.566 ton towarów w lotach specjal­
nych. 

fani członkowie personelu latającego p.rzed­
.vojennego ,.LOT-u" pełnili służbę w polski :'l 
dywizjonach bombowych w Anglii, latając naj 
Niemcy, Francję, Włochy. Polskę. Holandię i •:1 · 
ne okupowane kraje Europy. zrzucając bomnj­
i zasobniki z żywnością. lekarstw'lrni od z ież <\, 
bronią i amunicją oraz zrzucali tzw „cichociem­
nych" Walczyli z hitlerowskimi łod7iami po i­
wodnymi i okrętami Kriegsmarine . Wielu z 
nich uhonorowano najwvkszymi orderami I od ·· 
znaczeniami bojowymi: polskimi. h~ytyjskim'. 
francuskimi i holenderskimi A.le wielu z ni ·n 
nie doczekało końca wojny i powrotu do kn · 
ju. Ginęli nad tIT Rzeszą Niemiecką i innymi 
krajami Europy, w ro7.szalałych falC<ch Atlan 
tyku, Morza Północnego, Kanału La Manche, Za­
toki Biskajskiej. dostawali sie też do niewoli 
niemieckiej . Jednak ci. którzy \'lrzeż.Yli koszma: 
minionej wojny, powracali do ojclyst€go kra­
ju, aby znów zasiąść za sterownicam' samolv­
tów komunikacyjnych odrodzonego po wojn e 
„LOT-u" . 

Po zakończonej wojnie i wieloletniej tułacr · 
ce ha obczyźnie - gdzie nie próżnowali - pn · 
wrócili do Polski najlepsi piloci komunikacy j r.;, 
a wśród nich kapitanowie piloci: Kl„mens Dł 1 -

gaszewski nestor polskii>go lotnictwa komunika­
cyjnego Stanisław Płonczyński Ludw ;k Tokar­
czyk i Mieczysław Witkow~ki oraz szef perso · 
nelu technicznego JuliUS7 Koch Pr.Gez praw f': 
dwadJ.ieścia lat dzierżyli sterownice samolotow 
ze stylizowanym żurawiem - w odrod10 r1e) 
Polsce - prowadząc pewną ręka samol»t.· 
„LOT-u" Pracowali, jako instruktMzy dh 
młodszych kolegów i narybku .,LOT u" Kazdy 
z nich może ęlę pochwalić osiągnię<-iem czt" ­
rech milionów kil'lmetrow w l"OV(netrrn i wv · 
latamem ponad dwudt.iestu tysięey godzin w 
przestworzach Po czterdziestu lata1:h pracy .. a 
sterami . samolotów komunikacyiny·:h doczek;i H 
zasłużonej emerytury. 5tali się żywa histor· :l 
Polskich LLnii Lotniczych „LOT", wiorem um·­
łowania zawodu pilota. Oni byli pilota'lli 
z prawdziwego zdarzenia. 

• 
NR lt (t3t2) XXVI 21 MAJA 1983 R, 



Zdarzenia 
• • • 1 zW1erzea1a 

Narodowe 
mity 

Mó\Vi się często, że nie zna­
my własnej historii. Jest to 
oczywiście prawda, ale prz:e­
cież mity historyczne są i 
tak trwalsze niż historyczna 
rzeczywistość - więc w tym 
biadaniu jest sporo faryzeuszo­
stwa. Wolimy bowiem mity -
zwłaszcza jeśli są piękne - od 
siermiężnej prawdy. 

Ileż oburzenia i kpin v.;y-
wołała w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym publikacja prof. 
Olgierda Górki na temat mi­
tu obrony Częstochowy w cza­
sie najazdu szwedzkiego - mi­
tu tak sugestywnie i pięknie 
stworzonego przez Henryka 
Sienkiewicza. Dziesiątki lat mi­
nęły, do pracy prof. Górki do­
dano nowe ustalenia - a mit 
jest nadal żywy. 

Mity bowiem funkcjo1mją zu­
pełnie niezależnie od rzeczywi­
stości. Można właściwie powie­
dzieć, że mit staje się swego ro­
dzaju rzeczywistością i nie ma 
takiej siły, tak.iej argumentacji, 
które potrafiłyby zniszczyć lub 
zastąpić · legendę zbiorem rze­
czywistych faktów. Skazane są 
na niepowodzenia zabiegi ba­
daczy, którzy chcą zdemasko­
wać lub wykp~ ć legendę 
przeciwstawiając jej wymysłom 
realną prawdę. 

Oglądam właśnie piękny por­
tret Emilii Plater na litografii 
de Vilłaina. Tak on się ma do 
rzeczywistości jak ballada Ada­
ma Mickiewicza „śmierć puł­
kow nika" do prawdziwych lo­
sów panny Platerówny. 

A więc najpierw była minia­
tura anonimowa z poło\VY XIX 
-wieku - jedyny autentyczny 
portrecik wyobrażający tęgawą 
pannę. Wf! wspomnieniach z 
epoki pisano o niej, · M byla 
„niskiej urody" i „podsadkowa„. 
Ale już póiniejszy ni.eco port­
r et Meyeta przedstaw!.a. 
tę samą kobietę, lecz o 
yysach daleko piękniej-
szych. l'lalpiękniejsza jest je­
dnak na \itogratii de Villaina i 
taką przedstawił ją Wojciech 
Kossak projektujący banknot-y 
~O-zlotowe w pierwszej połowie 
lat trzydziestych. 

Mniejsza zresztą o portret -
jest on tylko typowym przykła­
dem upiększenia rzeczywistości 
z upływem lat. Platerówna me 
była wyjątkiem wśród patrioty­
cznie i romantycznie nastrojo­
nych panien z kresowych dwor­
ków. Razem z nią w tym sa­
mym oddziale były panny Pró­
szy11ska i Raszanowiczówna -
ale mickiewiczowska ballada 
Emilii wyznaczyła rolę symbo­
lu i mitu. 

Od generała Chłapowskiego 
panna Emilia otrzymała \Vpraw­
dzie grzecznościowy stopień ka­
pitana, ale wraz z propozycją 
powrotu do domu. Nie dotarła 
tam jednak - zmarła w Justia­
nowie, ukrywając się - po opu­
szczeniu oddziału - pod obcym 
nazwiskiem. 

Ale jej prawdziwy życiorys 
jest mało ważny - jak pisze 
Bogdan Zakrzewski w szkicu o 
Platerównie. Jej prawdziwy ży­
ciorys Istotny jest tylko dla 
zrozumienia mechanizmów for­
mowania 1;ię mitów, a nie do 
ich demaskuwania za pomocą 
prawdziwych faktów 

Takich mitów jest mnóstwo w 
każdej narodowej historii 
nic więc dziwnego, że jest ich 
sporo także w naszej. Wielką 
rolę mitotwórczą spełnia litera~ 
tura i sztuka. Słynny wiersz 
Adama Mickiewicza .,Reduta 
Ordona" opisuje bohaterską 
śmierć oficera powstania listo­
padowego Juliana Ordona, któ­
ry wysadził się w powietrze na 
reducie wolskiej. 

W rzeczywistości Ordon po 
upadku powstania wyjechał za 
granicę. wędrował po Europie. 
był z Garibaldim na Sycylii -
a umarł we Florencji w 1888 

roku, czyli od ,.poetyckiej" 
śmierci na Woli przeżył j~szcze 
pięćdziesiąt pięć lat. 

Ale to jest nieważne, bo-
wiem Ordon funkcjonuje w 
świadomości nie jako prawdzi­
wy człowiek, lecz jako prawdzi­
wy mit. 

I tak to jest z mitami. Żyją 
sobie one zupełnie niezależnie od 
rzeczywisto4!ci. Z ludzi przecięt­
nych i zwykłych czynią hero­
sów. Wewnętrzna i chyba bar­
dzo ludzka potrzeba · mitotwór­
stwa sprawia, że,obok tej praw­
dziwej historii narodowej ist­
nieje druga - historia narodo­
wych mitów. 

JERZY WILMAtilSKł 

Nie od razu 
~ . _ wytrzezw1e-

I 

Jemy 
Jak załatwić szefa, którego -

z różnych, niekoniecznie słusz­
nych powodów - chcą się po­
zbyć podwladlli? Sposobów do­
tychczas praktykowanych bylo 
kilka, a ostatnio przybył jesz­
cze jeden. Możliwość taką 

. stworzyła nowa ustawa antyal­
koholowa „o wychowaniu w 
trzeźwości". Otóż wystarczy, 
aby grupa zainteresowanych 
zrobiła składkę i wytypowała 
jednego, który upije się w 
miejscu pracy. Następnie wy­
starczy poinformować, kogo 
trzeba (to już osoby stosujące 
tego rodzaju metody wiedzą) 
i. .. pijący staje przed kolegium, 
ze składkowych pieniędzy płaci 
20 tys. zl grzywny, szef nato­
miast, jako osoba zobowiązana 
do nadzoru i niedopuszczania 
oo tego rodzaju praktyk w za­
kladzie, idzie siedzieć na 2 la­
ta. Wszystko zgodnie z przepi­
sami, oczywiście przy założeniu, 
że w stosunku do obydwóch 
zostanie orzeczony najwyższy, 
przewidziany w ustawie wy­
mial" kary. Proste'? W praktyce 
może nie tak zupełnie, jest to 
jednak przykład z autentycznej 
dyskusji, jaka odbyła się w 
pewnej instytucji, a której te­
matem, potraktowanym, jak 
widać, niezupełnie serio, było: 
co nam daje nowa ustawa? 

W innym zakładzie pracy, 
robotnicy, którym !IZef ustnie 
i na piśmie surowo przykazał, 
że oci piątku (tj. od dnia obo­
wiązywania nowej ustawy) „nie 
wolno pod żacj.nym pozorem 
ani kropli'', na nocnej zmianie, 
tuż po północy, wznieśli toast 
„za zdrowie sejmu", choć by­
najmniej nie są ludźmi na co 
dzień pijącymi. Po prostu na 
przekór, aby pokazać, że nie 
straszne im żadne przepisy. 

Z plagą alkoholizmu i pijań­
stwa walczymy od dawna. Po­
przednio obowiązująca ustawa 
antyalkoholowa i rozmaite, do­
raźnie wydawane przez władze 
centralne bądź wojewódzkie 
l"ozporządzenia i przepisy, za­
kazujące picia alkoholu w 
miejscu pracy, ograniczające 
godziny jego sprzedaży, bądź w 
inny sposób utrudniające do­
stęp do alkoholu, nie przynio­
sły rewelacyjnych wyników. 
Ale też nie mówiło się o nich 
tak wiele i tak powszechnie, 
jak o nowej, od kilku dni obo­
wiązującej ustawie. Z jednej 
strony to dobrze, bowiem w ten 
sposób treść jej przepisów do­
trze do wszystkich, co daje na­
dzieje, że i w praktyce będą 
one realizowane, z drugiej 
strony - jak sądzę - zbyt na­
chalne poruszanie tej proble­
matyki, pospieszne, obliczone 
na szybki efekt działania mo­
gą przynieść to, co niezbyt fa"­
chowo nazywa się „przestero­
waniem propagandy". Pierw­
szymi symptomami, zapowiada· 
jącymi możliwość wystąpienia 
takiego właśnie zjawiska, wy-

dają mi się właśnie dwa, zacy­
towane na wstępie pl"zykłady. 

Nie podobała mi się również 
zaprezentowana niedawno w 
DTV migawka, w której repor­
ter niezby,t przyjaznym tonem 
indagował ekspedientki kilku 
warszawskich sklepów, dlacze­
go to nie umieściły 'vywieszek, 
informujących o złych skut­
kach spożywania alkoholu, w 
jednym przypadku także -
dlaczego nie została . usunięta 
reklama alkoholu. Dla ścisłości 
dodajmy, że była to kolorowa, 
podświetlana plansza, zachęca­
jąca do picia wina „Porto". 
Panienka tłumaczyła, że po 
prostu reklama wydała się im 
ładna, więc ją pozostawiły. Ar­
gument moim zdaniem słuszny 
i wystarczający, zwłaszcza, gdy 
popatrzymy na półki, zapełnio­
ne paskudną „Bałtycką", opa­
trzoną jeszcze paskudniejszą, 
zastępczą etykietą. Poza tym -
gdyby to właśnie wino „Porto" 
lub inne, oglądane 'vyłącznie 
na planszach w niektórych 
sklepach, były powszechnie pi­
te w naszym kraju, prawdopo­
dobnie nie istniałaby koniecz­
ność wydawania !lpecjalnej 
ustawy. 

Nie w tym bowiem rzecz -
że raz jeszcze przypomnę zna­
ne stwierdzenie - że pijemy 
za dużo, lecz że pijemy w spo­
sób niewłaściwy. Przy czym nie 
odnosi się to do ludzi uzależ­
nionych od alkoholu - ci bo­
wiem są wszędzie tacy sami, 
bez względu na obowiązujący 
w danym kraju model spożycia 
alkoholu, lecz do tzw. normal­
nej części społeczeństwa. Owa 
„normalność" to w naszym 
przypadku picie niezbyt często, 
ale za to do skutku, czyli do 
kompletnego upojenia, wyłącz­
nie wódki. I moim zdaniem -
nie wiem, czy jest ono zgodne 
z intencją ustawodawcy 
wszystkie wysilki powinny kie­
rować się na zmianę takiego 
właśnie stylu picia. Zapewne 
nie jest to łatwe, wymaga 1 
czasu, i cierpliwości, i mądre­
go działania. Tymczasem - we 
w.szystkiC'h oficja~nych wystą­
pieniach przedstawicieli różnych 
instytucji i organizacji, a na­
wet wypowiedziach osób pry­
watnych (w każdym razie 
tych, które upowszechnia się za 
pośrednictwem środków maso­
wego przekazu) - słychać na­
woływanie do abstynencji, do 
\\,J'Chowania w tym duchu mło­
dego pokolenia, a także prze­
konania <lo całkowitego zerwa­
nia z piciem ludzi dorosłych, 
którzy od lat co najmniej kil­
kunastu mają ugruntowany po­
gląd na tę sprawę. 

Tego typu działania nie tyl­
ko że nie przyniosą efektów 
oczekiwanych, ale wywołując 
naturalną reakcję sprzeciwu, 
mogą przynieść całkiem od­
wrotne, bez względu na' to, jak 
doskonale będą przepisy usta­
wy. Może więc zamiast zdej­
mować kolorowe reklamy i 
umieszczać w sklepach wywie 
szki „nie pij - alkohol szko­
dzi" lub tym podobne, lepiej 
byłoby zastąpić je napisem „nie 
trzymaj pół litra na niedzielę. 
wypij codziennie po kielisz­
ku" ? Gdy nauczymy sfę pić 
inaczej - choć niekoniecznie 
mniej - przyjdzie pora na na­
stępny, trudniejszy etap: propa- ' 
gandę całkowitej abstynencji. 
Do tego ostatecznego celu trze­
ba jednak dochodzić stopnio­
wo, od razu z pewnością nie 

' uda się go osiągnąć, więc i pró­
bować nie ma sensu. 

AGATA 

Nagle 

zastępstwo 

Miss 
Polonia 

N1e stać nas na w iele rze­
czy: na zniesienie reglamenta­
cji. na utrzymywanie niepract.:· 
jących, na tury~tykę zagram­
czną, na benzyn!ł. na przyzwo-
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ite funkcjonowanie komunik a· 
cj1 i łączności itd itp. Stać !".as 
natomiast na marnotrawstwo. 
stać nas na ekspedycje radie­
stetów w rejon trójkąta ber­
mudzkiego, stać na rzuca ni e 
butelkami w zagranicznych ~ e­
dziów piłkarskich, na 130 ty­
sięcy narkomanów i na w iele 
innych jeszcze rzeczy równie 
pięknych i pożytecznych. 

Okazało się ostatnio, że st.ać 
nas również na miss PO'lonle, 
która już niebawem zostani;; 
wyłoniona w demokratycznych, 
pięcioprzymi-Otnikowych wybo­
rach spośród kilkunastu mis~ 
okręgowych, w tyn1 lódzkie j 
także. 

Już niebawem, bo 6 czerwcil 
stęskniona za monarchią Łódt 
pozna swoją królową! 

Dzi~ ki „Expressowi Ilustro­
wanemu" łodzianie wiedzą, ja­
ka będzie ich miss: będzie m;­
ła, zgrabna, dobrze zbudowa­
n a, inteligentna (Kto i jak to 
będzie sprawdzał? Komisja 
egzaminacyjna złożona z człon­
ków rzeczywtlstych PAN czy 
też nieczuły na wdzięki nie­
wiefoie komputer?). 

Będzie nasza królowa (oby 
nam 'Panowała jak· najdłużej!) 
panną bezdzietńą (Dostarczy 
świadectwo bezdzietności? Mo­
że jut lepiej po prostu świa­
dectwo od ginekologa?). 

Wreszcie będzie narodowości 
~ obywatel~twa po1s·kiego! I 
słusznie! Nie będzie cudzozie· 
mka pluła nam w twar:i: i 
dziieci nam iermaniła„. 

Ponadto nasza m iss nie be­
dzie swoim zachowaniem nastrę­
czała najmniejszych kł01pOtów 
organizatorom wyborów! 

Ten warunek wydaje się 
dziwny n ieco. Co się z.a tym 
kryje? Czy kandydatki na 
miss złożą przysięgę na wzór 
dawnej przysięgi małżeńsk:ej : 
„„.ślubuję wierność i poolu­

. szeństwo bel: granic" i w 
związlru z tym poddadzą się 
nawet najwymyślniejszym h­
dainiom ii zachciankom dżen­

. telmenów z Estrady Łódzkiej? 

Myślę, u za nami ju± cms.v 
jednolitej listy wyborczej i 
wybory miss będą praw~iwle 
demokratyczne. W -prawdziwie 
demokratycznych wyborach 
jest miejsce na agitację wy­
borczą i popieranie poszczegól­
nych tkandydatów przez rótne 
ugrupowania i Iobbies. Wyo­
brażam sobie to tak mnie j 
w.ięcej: 

Grupa nacisku pt. ,.Grul'l-
wald" :fon:ować będzie dziew­
czynę płowowłosą ii błękitno­
oką, która będzie odpoV\."1~ 
dała kryteri<>m -polskiej 
narodowości :i przynaleiJności 
państwowej. Jeśli wy~ra kon­
kurs lobby „Grunwald" zapem•­
nia jej rolę Wandy co n l• 
chciała Niemca w najnowszym 
filmie reżysera Poręby. 

Szansę na -poparcie !rodo-
wisk zbliżonych do episko.paht 
oraz szefa PRON-u pana Do­
braczyńslciego ma sk<>rmrut J>a­
nienika, niekoniecznie :areszt~ 
ładna, która stanowc:r;o odmó­
w i wystąpienia w d'wuezęścio­
wym .lwstium1e kąpielowym. 
Wiprawdzie zostanie przez ju­
ry wye1itn!inowana, ale grupa 
posłów katolickich złoty w tej 
sprawie protest w. ręce :mar­
szałka sejmu. 

Firmy polonijne J'(>prą - w 
trosce o własne interesy 
dziewczynę, która zgodzi si~ 
na umieszczenie sobie na ma j­
tkach napisów "'-' rodzaju „In ­
ter :fragrances", „Austrotex" itp. 
Wydatki, jakie będzie miała 
gr upa firm polonijnych zosta· 
ną zwołnione od podatku. 

Kandyda·tka popierana przez 
ugodowe skrzydło Ligi Kobiet 
Polskich również nie będzie 
odpowia-dała warunkom kon­
kursu - Liga stanowczo za­
żącfa, żeby nie faworyzować 
bezdzietnych podlotków. Kan· 
dydatka I.ligi będzie kobietą 
wielodzietną, pracującą - mo­
że być l!!e wsi. Może być rów­
nież dzielną matką wychowu­
jącą swoje pociechy samotnie. 
Radykalne skrzydło Ligi zboj­
kotuje konkurs, jako imprezę 
uwłaczającą godności kobiece.I. 
być moile również złoży pro­
test w sejmie. 
Można się spodziewać, t~ 

swoje kandydatury wspierać 
będą r edakcje co poczytniei· 
szych pism. Kandydatkę .,Tu 
i teraz" or az redaktora Kol ­
niewskiego osobiście, wyobra­
żam sobie jako harcerecZlke w 
szarym mundurku. rezolutna. 
znającą na pamięć nie tylko 
wierszyk e Polaku małym, ale 

nawet pełny tekst M<izur ka 
Dąbrowskiego, Roty, Bogurc· 
dzicy i „Boże coś P-0ls kę" . J a­
ko kandydatura absolutni r. 
prorządowa może s ię harcerka 
spadz;iewać poparcia jeśli nie 
zlraz całej rady m~nistrów, to 
przynajmniej ministra Urba na. 
Natomiast niektórzy :felietoni~ ­
ci jak np. Jan Rem lub Klak­
son będą sobie zarówno z har ­
cer ki, jak i cal-ej imprezy 
dworować.„ Być może w tej 
sprawie również wpłynie pro­
test do lasiki marszałkow­
sk:ej.„ 

Wreszcie kandydatura pod­
ziemia. Nie wystąpi ona ofi­
cjailn~e - jakżeby opozycja 
m iafa uczestniczyć w legal­
nej illllPrezie! Wystąpi na za­
konspirowanym pokazie, na­
stępnie z obydwoma rączkam' 
wdzięcznie rozclrnierzonymi w 
kształt litery „V" pol)rowadz: 
demoru;trację. 

Ostatnie lobby to rozwijają­
cy się żywiołowo ruch naiu­
rystów. Żeby zaprotestowa.'! 
przeciw pornograficzno-rozrvw ­
kowemu charaktero,wi konkur­
su na miss P<>lonię kandydat­
ka naturystów wy'Stą>p.i nie 
tylko w stroju organizacyj­
nym, a[e na dodatek w towa­
rzystwie tak samo umunduro­
wanego pana. Jak wiadomo, 
do Towarzystwa Naturystycz­
nego przyjmuje się zapisy wy­
łącznie parami, parami także 
i tylko parami można pr.zycho­
dz ić do sauny naturystów. 

Występ naturystów do t ~e;o 
stopnia mo~ wzburzyć pozos­
tale lobbies te w wynrku o­
gólnej awar{tury konkurs nie 
będzie mógł być sfinalizowany. 
A szkoda byłaby niesłychana 
dla kultury narodowej i 1.d.e! 
porozumienia narodowego„. 

ANDRZEJ KA.ROL 

Sport 

Walczyli 
dzielnie, 
ale„. 

Na długo jeszcze przed mis­
trzostwami Europy w Warnie 
rozdano w Słupsku dwie nomi­
nacje olimpijskie. Trener pol­
skiej kadry bokserskiej Czesław 
Ptak i lekarz tej kadry mają już 
zagwarantowany wyjazd do Los 
Angeles na kolejną olimpiacię 
ery nowożytnej: Należałoby im 
więc zlożyć gratulacje, gdyby 
nie owo „ale" uwidocznione w 
tytule. 

Polski boka dawnn ma za so­
bą czasy chwały. Przeżywa cięż­
ki kryzys. Działacze 1 trener 
sztucznie podtrzymują mit o 
bokserskiej mocarstwowości 
Polski. Nawet do Warny poje-
chała ekipa o zewnętrznych 
znamionach mocarstwowości. 
Ekipę wystawiliśmy silną, na 
ilość. 

W Słupsku miało być pięknie, 
miał to być przedsma,k tego, co 
nasi mocarstwowi bokserzy po­
każą w Warnie. Publiczność 
miała zmęczyć się od oklasków, 
a zmęczyła się od gwizdania. W 
tymże Słupsku lekarz kadry. 
ten, który otrzymał olimpijską 
nominację, zgodził się na to, aby 
Andrzej Danielak stanął do wal­
ki z chorą ręką. Co więcej. z 
tą chorą ręk!l miał jechać do 
Komarna na turniej międzyna­
rodowy. Na szczęście się poła­
pano i zmieniono decyzję. Rów­
nież w Słupsku pozwolono wal­
czyć be:.s kasków ochronnych, 

chociaż było wiadomo. że czę5~ 
" ·a lezących tam bokser ów poJe­
dzic do Warny, a \\·ięc trzeba 
dbać o całość ich głów. I stało 
się. PawJo\vi SkrLeczow i rozbi ­
to tuk brwiowy i trzeba bylo 
zalożyć 5 szwów. 

W Słupsku mialo być pięknie. 
Kibice mieli tak bić brawo, ze 
aż im miały ręce od tego spuch­
nąć. Aliści spuchły im wargi. 
od gwizdania. Miało być mo­
carstwo, a było nędznie. Polski 
boks miał pokazać na co go 
stać, a pokazał swoje braki i 
słabości. Szydło wyszło z worka. 

Do Warny pojechali debiutan­
ci - aż 7 na 11 wszystkich za­
wodników. Może być i tak, jesli 
ci debiutanci prezentują wyso­
kie umiejętności, dobrą formę i 
muszą wreszcie pokazać się na 
zagranicznych r ingach. Co 
prawda byłoby lepiej, gdyby 
akurat nie walki w mistrzo­
stwach Europy były ich mię­
dzynarodowym debiutem. ale 
różnie może się zdarzyć. 

Niestety - tym razem - by-
1ła to konieczność, a nie zamysl 
Do Warny pojechał na przykład 
Edward Maj . Do Słupska jechał 
wyłącznie Jako sparingpartner 
Kandydatem do wyjazdu do 
Warny był Adam Kozłowski. Ale 
z ringu Edward Maj zszedł jako 
t riumfator. I do Wa11:ny pojechai. 
Po co? Ano skoro zdołał w 
Słupsku znokautować Adama 
Kozłowskiego, to może uda się 
to samo w Warnie. Jest uczniem 
Zbigniewa Pietrzykowskiego. 
A temu takie sztuczkri. się czę­
sto udawały. Jest jednak pew· 
na różnica między mistrzem a 
uczniem. Mistrz potrafił Je­
szcze zwyciężać na punkty. 
Edward Maj tego nie potrafi. I 
trenei· - Czesław Ptak dobrze 
o. tym wiedział. Po co więc ta 
mistyfikacja? Edward Maj w 
Warnie sromotnie przegrał. W 
ogóle w Warnie - jeszcze przed 
zakończeniem mistrzostw - po• 
nieśliśmy sromotną klęskę. Ja„ 
koś nie mamy szczęścia do te„ 
go miasta. 

I w tym miejscu r.odzi się mo• 
ja druga wątpliwość. Jeśli me 
umiałabym powiedzieć, czy le­
karz słusznie otrzymał już te-­
raz nominację olimpijską, to 
tym bardziej nie potrafię powie„ 
dzieć, czy już ją słusznie otrey-. 
mal Czesław Ptak. Nie · mam 
zamiaru w ogóle poddawać w 
wątpliwość jego kwalifikacji. 
Wiem, że kryzys w sporcie bie• 
rze się z różnych przyczyn. Ale 
sądzę, że byłoby lepiej, gdyby 
taką nominację obaj panowie 
od boksu otrzymali po mistrzo­
stwach Europy, albo - w wy• 
niku tej klęski - tych nomin~ 
cji nie otrzymali. A teraz ma4 
my taką sytu,cję! - trener 1 
lekarz mają już zagwarantowa• 
nv wyjazd do LOs Angeles, elt'· 
py nie ma, a w Warnie nie by• 
Jo najlepiej.„ Może zatem po­
wstać takie podejr zenie, że im 
już na niczym nie będzie zale­
żało. Na olimpiadę pojada. Z 
jaki\ ekipą? Czy to ma już ja­
kieś ~iększe znaczenie? Czy­
więc nie popełniono błęd\'1 ż 
tymi nomin~cjami? 

Zaczął się 38 Wyśclg Poko­
ju. Chcielibyśmy wreszcie, aby 
nasi odegrali w nim jakąś rol~ 
W Poznaniu Andrzej Serediuk 
pokazał piękną ucieczkę w daw• 
nym dobrym stylu, choi! na me. 
cie zawiodły go 1iły 1 był tylko 
drugi. W ogóle - co ciągle &ię 
powtarza - 'vystartował chor:i-·. 
Czy lekarze ni~ potl'afil\ lepi.ej 
troszczyć się o kadrę? 

Póki co mamy tylko l!adzie..; 
ję. Tym bardziej, że w roli tre­
nera debiutuje Stanisław Szozda. 
Kilka lat temu zadebiutował w 
roli komentatora telewizyjnego 1 
to bardzo udanie. Może i ten 
debiut będzie równie udalzy'. 
Oby!!! 

Jak do tej pory - dziś W'ła~­
nie kolarze startują na pierw­
szym etapie w NRD - mamy 
tylko nadzieję. Wyrażnie wi­
dać to w gazetowych tytułach : 
„Chociaż wygrali inni, biało­
czerwoni nie zawiedli" - to 
„Express Wieczorny" po finale ,,. 

Olsztynie. „Polacy walczyli dziel-
nie, ale zwyciężył U. Raab" -
„Express Ilustrowany" też po 
etapie do Olsztyna. Przypomina 
mi to stary dowcip z dawnych 
lat: - jest dobrze, ale nie bez­
nadziejnie. Jeszcze maluczko, a 
ktoś napisze, że pojawiło sie 
,.światełko w tunelu", czyli za­
świtała nam nadzieja, że mo­
że doczekamy się zwycięstwa w 
36 Wyścigu Pokoju, na które 
wszyscy bardzo czekają. A mo­
te nawet drużyna odegra jakąs 
znaczącą rolę? Póki co walczą 
dzielnie, ale wygrywają inni. 

BOGDA MADEJ 
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meraty kra1owe1 o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 oroc. dla zlecafacvch in­
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Dokończenie 
ze. strony 1 

- Chyba rzeczywiście robi­
łam w cyrku wszystko lub 
Drawie wszystko. Były i rowe­
ry, i żonglerka, potrójny trapez 
i „kauczuk" czyli człowiek-gu­
ma. był batut, z „deski" tei 
wybijałam. Tei:az ta iluzja ale 
tresurę też prowadziłam' 
m.in. psów, bokserów. 

I Siedzimy wygodnie w cyrtko­
: Wym wozie, w telewizorze ja­
. kiś film,. na kuchence podgrze-

wa się mleko dla najmłodszej 
w rod~inie Niemeczków - Pa­
try~ji, która dwa tygodnie ~e­
mu przyszła na ~wiat w pabia­
niokim szpii?a•u. Nie bardzo 
Jeszcze m.ogę się zorientować 
kto jest kto. Pani Wiesława 
cierpliwie tłumaczy: 

- To córki, Dagma.ry, ale 
właściwie będzie nosić nazwi­
sko Jaros. Tata., Ma.rek, to ten 
m!odzian, co tak fruwa w po· 
wietnu w „grach !karyjskich". 
Druga córka. Gizela, prowadzi 
f.resurę psów i jeździ z cyr­
kiem „As". A t-0 mój młodszy 
syn - Ewaryst ..• 

Do wozu zagl~da wysoki 
blondyn z bujną brodą: 

· - Mama, za chwilę wycho­
dzimy na galę, szykuj się.~ 

Umawiamy się za pięć mi­
nut, wszyscy poza mamą ma­
łej Patrycji lecą po galowe u­
niformy, a za naszymi plecami 
orkiestra rżnie już pierwsze 
takty cyrkowego preludium. 
Wychodzę z wozu i ja. Gorąco. 
Spod podWiniętych do g">ry 
zwojów brezentu widać pięty 
tych w najwyższycl) rzędach. 
Znów komplet widzów. Bile­
tów zabrakło zresztą na długo 

, przed WyZnaczoną godziną roz· 
, poczęC'ia programu. 

- Witam państwa. serdecznie 
. w imieniu całego :iespołu cyr-

ku „Kometa" roz1'oznaję 
głos dyrektora Kozłowskiego. 

Od b"ramy pędzą jeszcze ja­
cyś spóźnialscy. Przy bocznvin 
wejściu do namiotu dobre 
miejsca zajęła załoga stratac­
k;iego, bojowego pojazdu. Oy­
;hlr dyżurem, ale program 
trzeba obejrzeć. 

Pierwszy wraca MAREK 
JAROS. Z ulgą ściąga wysoką 
futrzaną czapkę. rozpina służ­
bowy, .huzarski" itrundur. 

- To tylko na galę tak się 
cudacznie stroję - tłumaczy -
w swoim normalnym kostiu­
mie W)'stępuję pod koniec 
plerw8zej _ 1.1z~ści, wlec ma!DY 
trochę czasu; 

Ten szczupły. niewysoki 
blondynek na scenie z · niezwy­
kła zręcznością rzeczywiście 
wprost fruwa w powietrz'.J. 
Wyrzucany w górę ze specjal­
nej deski - „huśtawki" kręci 
podwójne salta, ze śrubą, bez, 
w tył. w przód, lądując pewnie 
na barkach partnerów. 

- Panie Marku, przepra-
szam. ile pan nia lat? 

- Dwadzieścia dwa. 

- Dawno w cyrku? 

- Sześć lat. 

- Wykręca pan te podwój-
ne salta bardzo zręcznie. choć 

· raz czy dwa razy spada · na 
ziemię wśród o.krzyków przera­
żonej publiki. 

- No cóz, raz trzeba si~ 
przyznać: to są <tap~owane 
historie. Większy jest efelit, 
gdy po dwó.cb nieudanych 1>ró­
bach wychodzi nam piramida 
i salt-O ·pewnie wykręce. Po­
trójne też robię. ale wyb,i.la­
jący mnie na dole już nie bar-
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&łzo dają radę, bo przez dmę 
przytyłem chyba z osiem kilo­
gramów. 

- A ile pan powinien do 
tego potrójnego ważyć? 

- No, góra gdzieś 58-60 a· ~ 
to już sporo przekroczyiem. 

- P-ewnie, jak was zn.:itn 
obmyśla już pan jakiś num~ 
dla córki? 

- Trochę Jest jeszcze · czasu, 
~a • razie to ona główn!e glos 
cwiczy. Z żoną chcemy teraz; 
taki wspólny program robić _,;. 
b~.~ie to sfę nazywało· „becz· 
ki • Wie ·. Pan, takich batutów 
kilka w kształcie bectki I 
~rzelatuje się w powietrzu z 
Jednego. na drągi. Jak by natn 

. to , ładnie . grało, to się może 
i. małą później włączy. Zdzi-
siek (starszy syn pani Wiesła­
wy) Jak miał cztery lata z 110-

~vodzeniem już akrobację 
cwiczył. .. 

Orkiestra zmieniia rytm. Ja­
kieś powolne, saksofonowe tre­
le, przerywane czasem gł"ś­
nym „aaa" publiki. •Albo kto.,; 

. spadł, ·albo - o mały wło~ ... 
Jaros przerwał rozmowę. Za 
parę minut jego występ, a 
trzeba się , jeszcze przebrać 
rozgrzaq mięśnie. ' 

Cóż, ładuję się znów dó wo­
zu najstarszej z rodu Ni~.­
meczków. ObOk na ' kanapie 
przysiadła czarnoo.ka pięknośc. 
Może trochę makijaż za moc­
ny, wystar«;zyłby na trzy ta­
kie buz;ie, ale cyrk ma swoje 
prawa. Poznaję, to ona leżała 
„uśpiona" na tycl\ nieszczęs­
n,ych mieczach. 

- Pani Wdesławo, jaki był 
prz~z te lata pani najtrudniej­
szy. a jednocześn1e najefek­
towniejszy numer? 

-... Zdecydowanie sztrabaty. 
Wie pan, to takie ćwłczenb 
na górze, na ramkach, trzyma· 
łam się zębami na speejalnvm 
ustniku i Jeszcze dwie part­
nerki pod sobą. Bardzo ciężki, 
siłowy numer. Nazywano mnie 
wtedy „królową sztra.batów". 
I faktycznie, nikt tego do dziś 
n nas w cyrkach nie robi. Raz, 
pamiętam. w Mongolli bylłśmy, · 
to widziałam jedna Rosjanka 
to 'Wykonała~ 

- Spadła pani kliedyś z 
tych no, .• sztrabatćw"? 

- A nialo te razy. Kiedyś, 
jut nie pa.mlętam roku. ale „_ 
boje z mężem mlelHimy fatal­
ny sezon. Ja na · początku se­
zonu, na próbie, spadłam z 
ramki. Oble nogi miałam po­
łamane, trzy miesiące w gip­
sie. spędziłam. A parę miesięcy 
p(;źnleł pękła pętla. na. której 
ćwic.zył mąt t w• czasie wystc· ,_., 
JIU grzmotnął na plecy 11 6 ezy 
1 metrów. 

- Pani Wiesławo, przepra­
szam .za niedyskrecję, ale ile 
to już lat pod cyrkowym ~z.u­
pito? 

- Nie przesadzajmy. nie ma 
się czego wstydzić: 'ponad pieć­
dziesią.t, a zaczęłam występo­
wa.ć, gdy miidam 6 -lat •.. 

- J co was w tym urzeka. 
ciągnie w świat, co sprawia. 
że nazyWają was, nie bez '..ld'­
robtny zawiści. „białymi Cyga­
nami"? 

- To trzeba mieć we krwi. 
to jest jak narkotyk. Próbował 
pan kiedyś rzucić palenie? 

- Parę ·razy. ale bez więk-
szych efektów... · 

- Ja nie próbuję nawet: 
wiem_ że to sllniejsz1> od każ­
dego z nas, Kochany , IJl"ief'foz 
wszyscy ma1ny domy, tam ~De­
dzamy zimę. Te miesiące to 
prawdziwa udręka.. Gdy w lu­
tym. p:narcu słońce zaczyna 

Widziałem 
szczęśliwych 
cyrkowców 

przygn:ew~ - młejsea sobie 
znaleźć nie mogę, Jui mnie 
ciągnie w świat, fak&ycmle Jak 
Cyganie Jesteśmy_ 

- Dla tych braw? 

.- Nie przekona mnie pan 
ani nikogo z na.szych, ie to 
nie jest urzekające widowisko, 
.Jest w tym. coś - .fa wiem -
z misterium. Swiatła, orkic­
s~ra, tysiące twqzy wokół, 
niepowtarzalny nastrój, a mnie 
wychodzi efektowny numer. 
To piękne, nie do wytłumacze­
nia, jak dokładnie dokręcone 
salto. Uznanie w oczach ludzi, 
aplauz, · nieraz wręcz podziw -
nie takiej satysfakcji nie za­
stąpi. 

- A może -dla prozaicznych, 
ale niestety, niezbędnych 1>1e­
niędzy? Mówią. że nieź~e za­
rabiacie? 

- Niech pan nie żartuje. 
Przecież my mamy normalne 
miesięczne pensje. Zimą 
„gołe", bez żadnych dodatkow. 
Wie pan, ile tego Jest? Ja, z 
takim stażem, mam 8 tysięcy 
pensji. Latem dochodzą diety. 
wysługa lat, tzw. rozłąkowe . 
No tO sięgnę maksymalnie 16 
tysięcy.„ 

- Ale wyjeżdżacie za grani­
cę ... 

- Owsze.m, niektórzy wy·­
jeżdżają ł te cała pociecha. Ale 
trzeba mieć świetny numer, 
dużo szczęścia i - jeszcze coś. 
Ot, choćby Marek ze swoimi 
kompanami z tych gier ikaryj- · 
skich, dobry numer, na prie­
glądzie' kwalifikacyjnym wy­
padli efektownie, mieli w tym 
sezonie wyjechać do Szwaj­
carii do 'cyrku „Alladin". Lis­
ta już wisiała w dyrekcji, ale 
pojechał ktoś inny, ponoć z nu­
merem, który wstyd po wsiad1 
pokazywać. 

Do wozu wchodzi Zńany rrJ 
już broda ty blondyn. Przy-
niósł plik zdjęć, plakatów. 
pożółkłych ze starości papie­
rów. Ewaryst Niemeczek jest 
antyipodystą. Leżąc w czymś, 

co przypomina fotel ginekolo­
giczny, z niewiarygodną zręcz­

nością żongluje różnymi prred­
miotaml z dwumetrowej wiel­
kości butelką na czele. Zon-

„ gluje wyłącznie nogami. Ale 
prawdziwą pasją pana Ewka 
jest tresura chartów. Ogląda­
my zdjęcia taty Niemeczka, 
dziadka Niemeczka, pradziad­
ka Antona, prywatni-e i w cza­
sie występów. Tłumaczą mi 
kio był „lataczem". a kto .Ja­
p.actem". co to blansz i s·ztam­
bett. Cicho jiJ.k duch wsuwa 
sie do wozu piękny chart ro· 
syjski. 

- Niech pan spojrzy - cmo­
ka w stronę psa treser-antvoo­
dysta - mówią, że w cyrku 
męczą zwierzęta, że są niedo­
karmione, w:ynędzniałe. A ja­
ką ten ma sierść, )akie zęby, 
a mam ich siedemnaście, af­
gańskie też. Dopiero ćwiczymy · 
parę tygodni razem. dlatego 
W czasie występów jeszcze 
wiele nie mogę pokazać. ale 
to bardzo inteligentne psy. 

Znów zmiana rytmu za na­
szymi plecami. Wybuchy śmie­
chu - to dwóch klownów ba­
wi dwa i pół tysiąca ludzi sce­
nami z filmu „Wejście smo­
ka" Ewaryst z żona wychojzą 
- za parę minut konferan· 
sier z.a-powie jego numer. 

Idziemy z panią Wiesła .vą 
na mala przechadtkę między 
wozami. Słucham opowieści o 
przygotowaniach do nowego, 

i1uzjonistycznego numeru NiN 
meczków, który mają zastrze­
żony tyLko dla siebie, pod0<bnia 
jak tresurę chartów. Potrzeb­
ny jest tylko, bagatela, młody 
-gepard, ta•kń ze trzy miesiące. 
n.o ale dyrek·cja na razie nie. 
ma 800 dola.rów na kota, k16-
ry ponoć jest tak łagodny, że 
jak syjamski będzie ipod sto­
łem leżał. 

Nie zdradzimy tajemmcr. 
jeśli już dziś opiszemy sam 
występ. Otóż najpierw publi­
ka o-gląda normalną klatkę. 
potem zamykamy doń dziew­
czynę. :Klatkę zasłaniamy ni. 

. sekundę zwykłym parawa>nem.. 
odsłaniamy: w klatce siedzi 

. gepard, a dziewczyna schodzi z 
najwyższego piętra wi;;'~wnf . 
Proste, prawda? 

- Bardzo ładnie ci dziś szło. 
Gizela - wola pan Niemeczek 
w stronę wyclfodzącej z sa­
siedniego wozu tilondynti w 
kusym kubraczku do konnej 
jazdy. 

- Była to Jedna z najlep-
szych nie tylko w kraju akro­
batek na paloeie. Wie pan, to 
taki fruwający trapez. Boda.i­
żli w sześćdziesiątym ósmym w 
czasie występu runęła z pa.Jo­
'tu: zerwała się cała konstruk• 
cja wraz z sia.tką. zabezpiecza­
ją.cą. Chyba ze 'dwa lata leża­
ła. dziewczyna w gipsie. Ale ~ 
eyrku nie zrezygnowała, to 
przecież niemożliwe. Dziś Jeździ 
na koniach, wie pan - wolty­
żerka. I też Jest już 'babcią. 

Żegnam się z Niemec21k,am1 
Przed nimi jeszcze występy w 
drugiej części spektaklu. A po­
tem trzeba sie powoli pako­
wać. bo dziś w nocy część ta· 
boru ruszą w dalszą drogę, <lo 
sąsiedniego miasteczka odleg­
łego o ponad 30 kilometrów. 
Przez całą noc i ranek dz•e­
sięć traktorów przerzuci 90 
'fozów na nowy plac. W oa -
rę godzin dwudziestu ludzi ob­
sługi technicznej pod wodzą 
budowniczego cyrlrn - pana 
MARIANA BRUDERA pod­
ciągniie w górę maszty, szapito, 
naciągnie ritnt. Postawi ławki, 
ogrodzenie. I wieczorem 
pierwszy Program. 

A .na razie szykują ciągnik: 
do wyrywanig c-iężkich floków 

blisko półtorametrowych, 
stalowych bolców trzymających 
maszty i cała konstrukcJę. Na­
miot trzeba postawić szybko. 
Dziesiątki metrów kwadrato­
wych brezentu reaguje na 
wiatr lepiej niż „Dar Pomo-· 
rza". 

I w drogę. I dalej. Do rro. 
lejnego miasteczka. Gdzie iuż 
na nich czekaią. A tab1.1nv 
dzieciaków pędzą przed pierw­
szrrn wozem z radosnym pia­
niem: Cyrk przyjechał!!! Biali 
Cyganie„. 

DA·RIUSZ 
DORO.%YfłSKf • PS. Z mieczami się nie u­
dało, ale zdradźmy inny cyr­
kowy „patent". Faceta pakujt? 
się do worka, wiąże i podcią­
ga pod ko'Pułę. A stamtąd 
puszcz.a ,,lużno" w dól. Krzvk 
- a worek jest pusty. Gość 
zaś siedzi wśród publiczności. 
Otóż drodzy moi: ponieważ fa­
cet się szamocze, broni. z oo­
mocą· przychodzi wykonującemu 
numer czterech pomagierów w 
uniformaeh. którzy dyskretniP. 
podają temu z worka taką sa­
ma marvnareczkę Ten zręcz­
nie się orzeb1era. odbiega z 
inn.vmi a wór jedzie pwt;-·. 
Ma ón rzecz jasna- specjalna 
konstrukc1ę: widać ślady stóp 
i szamoozacy się wewnąt:z 
kształt. Ot, perfekcja w wyko­
naniu. Jak to w cyrku. , 

Foto: Mirosław Zajdler 
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